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C y fry  to  -  n ie  fra ze s y
Obok rozlicznych kłopotów nasze­

go życia wewnętrznego posiadamy 

niewątpliwie radosny dziedzinę. Jest 
nię nasza rozrodczość. Aby zilustro^ 
wać ten fakt, posłużymy się cyframi, 
mając na względzie wiek szkolny  
dzieci.

Oto w latach od 1921— 1928 mieliś­
my  do  czynienia z jednym  ize skutków  
wojny, to jest z stałym obniżaniem  
się ilości dzieci w wieku szkolnym. 

Ilość ta z 5.075.000 w noku 1921-22 
spadła do 3.638.000 w roku 1928.

Od roku 1929 rozpoczyna się je­
dnak gwałtowny przyrost, tak, że w  
ciągu następnych siedmiu lat —  czy­

li do r. 1939 (na podstawie statysty­
ki urodzeń) otrzymamy dla szkoły 

blisko milion nadwyżki w stosunku 
do roku 1921.

Ta sama statystyka urodzin i dzie­
ci w wieku szkolnym na rolk 1937-38 

wskazuje cyfrę 5.829.000 dzieci, a na 
rok szkolny 1939-40 ilość dzieci w  wie­
ku szkolnym wyniesie już około 
6.071.000.

W latach więc 1929-30 do 1939-40 
przybywa nam  dwa miliony 433 tysię­
cy dzieci.

Są to cyfry niewątpliwie radosne. 
Nie mniej budzą., one w nas poważne 
refleksje, ponieważ inaczej przedsta­

wia się możność pomieszczenia wszy­
stkich dzieci w szkołach i otoczenie 
ich należytą opieką, która kształto­
wała by ich umysły, duszę i serca, 

przysparzając równocześnie państwu  
poważne kotzyści w znaczeniu sku­
tecznej , walki z analfabetyzmem i 
wszystkich dobrych jej skutków.

Na podstawie innych danych sta­
tystycznych poznamy jaki istnieje 
stosunek pomiędzy ilością uczniów  
pierwszych klas szkoły powszechnej 
do ilości uczniów pierwszych klas 

szkół średnich zależnie od środowi­
ska, z którego pochodzą.

Oto dzieci dostają się do szkół śre­
dnich ze szkół powszechnych w na­
stępującej procentualnej ilości: 1) 
dzieci większych przedsiębiorców  prze 

mysłowych w 77.7 procentach; 2) 
dzieci mniejszych przedsięb. przemy­
słowych w 10 proc.; 3) dzieci rolni­

ków  od 50 do 15 ha ziemi w  4.7 proc.; 
4) dzieci rolników od 15— 5 ha w 1 

proc.; 5) dzieci rolników  poniżej 5 ha  
w 0.5 proc.; 6) dzieci wolnych zawo­
dów w 109.4 proc.; 7) dzieci prac- 
umysł. w inst. publ. w 80,5 proc; 8) 
dzieci prac, fizycz. w przemyśle w 2.3 
proc.; 9) dzieci prac. fiz. w rolnictwie 
w 0.4 proc.

Na podstawie wydanego  przez M i­
nisterstwo Oświaty „Atlasu Szkol­

nictwa W yższego 4* dowiadujemy się, 
jak przedstawia się procentowy sto­
sunek słuchaczy wyższych uczelni 
według środowiska, z którego pocho­
dzą. Oto —

Na 48.000 słuchaczy szkół akade­
mickich wypada 57.8 proc, dzieci pra­
cowników umysłowych; 9.1 proc, 
większych przedsiębiorców i właści­
cieli ziemskich; 19,4 proc, właścicie­
li średnich gospodarstw rolnych; 13.7 
małorolnych i robotników.

Jeżeli z ostatniej grupy wyłączy­
my dzieci robotników i pozostawimy 
tylko dzieci gospodarzy rolnych do  
5 ha, stanowiących przeszło 60 proc, 
wszystkich gospodarstw rolnych w  
Polsce, to na wyższych uczelniach 

dzieci tycfi małorolnych stanowią za­
ledwie 4.8 proc, ogółu słuchaczy wyż­
szych uczelni.

Jeszcze jaskrawiej wystąpią różni­
ce, gdy przypatrzymy się cyfrom  wy­
kazującym  procentowy stosunek mię­
dzy dziećmi rozpoczynającymi naukę 
w szkole powszechnej a docierający­
mi do szkół akademickich.

Spośród 4.529 dzieci właścicieli 
większych przedsiębiorstw i posiada­
czy ziemskich — pierwszej klasy  
szkoły powszechnej —  do wyższych 
uczelni dociera 4.380 dzieci czyli 96.5 
proc.

Dzieci pracowników umysłowych  
docierają w 87 proc.

Dzieci robotników i małorolnych, 
pobierające naukę w pierwszym od­
dziale szkoły powszechnej w ilości 

Sejm uchualił ustawy t
1) o  samorządzie miejskim i wiejskim 

a wylkonywaniez praktyki lekarskiej

tuJ Warszawa, 8. 7.
Na wczorajszym posiedzeniu Sejmu to­

czyła się rozprawa nad projektem ustawy 

o wyborze radnych w 6 miastach oraz pro­

jektem  ustawy o wyborze radnych gromadź  
kich, gminnych i powiatowych.

ORDYNACJA WYBORCZA DLA MIAST.

Projekt przewiduje wybory powszechne 

i równe w okręgach jedno, dwu i więcej 

mandatowych. Głosuje się tylko na osoby, 
które mogą być wzięte z różnych list. W , 

okręgach jednomandatowych decyduje 
większość głosów. To samo w dwumanda- 

towych, gdzie się głosuje tylko na jednego 
kandydata. W iększość musi jednak odpo­
wiadać pewnemu minimum głosów. W  o- 

kręgu trzy- i więcej mandatowym pośre­
dnio oddalje się głos także na listę. Lista 

odżywa tutaj po głosowaniu dopiero w  
chwili obliczenia głosów.

Po szczegółowym uzasadnieniu projek­
tu, dotyczącego głosowania na osoby, pos. 
Duch poinformował, że poprawki komisji 

poszły głównie w kierunku takiego ustale­
nia terminów różnych czynności, związa­
nych z wyborami, aby administracja nie 
mogła szykanować ani wyborów, ani kan­

dydatów. Komisja zaostrzyła nad niektóry­

mi czynnościami kontrolę czynnika obywa­
telskiego, dając pewne uprawnienia mężom  

zaufania kandydatów  i przyznając wydzia­
łom powiatowym i wojewódzkim głos sta­

nowczy w  tych wypadkach, gdy współdzia­

łają one z władzami administracji ogólnej

S p ra w a za o p a trze n ia  

u c ze s tn ikó w  w a lk o  n ie p o d le g ło ś ć  
(tel. wł.) Warszawa, 8. 7.

(ss) W czasie ubiegłej sesji sejmowej, 
złożona została do laski marszałkowskiej

interpelacja poselska w sprawie uprawnień 
byłych ochotników  wojsk polskich w  zakre­

sie odznaczeń, pierwszeństwa przy zatru­
dnianiu i opieki.

Na dzisiejszym posiedzeniu na interpe­
lację odpowiedział p. M in. Spraw W ojsko­

wych, który podał do wiadomości Izby obo­

wiązujące w Polsce ustawy, dotyczące u-

612^5 tysięcy, do  wyższych uczelni do- 
staje się 6.600 czyli nie wiele więcej 
niż jeden procent.

Bardzo wymownym Jest fakt, że 
na wydziale teologicznym dzieci tej 
ostatniej kategorii obywateli stano­
wią około 40 proc, ogólnej ilości słu­
chaczy teologii. Zwracamy uwagę, że 
kształcenie kleryka nie obciąża rodzi­
ców jego. A wogóle 61.4 proc, słucha­
czy teologii wywodzi się z rodzin mie­
szkających na wsi.

Nie przeciążamy uwagi czytelni­
ka suchymi cyframi, chociaż one są 
więcej pouczające, a nawet bardziej 
zagrzewają do wysiłku niż najwznio­
ślejsze frazesy. Boć przecie i nasze to 
dzieci i o ich przyszłość chodzi i na 

ich także barkach spoczną kiedyś 
(a tak szybko się to staje!) losy na­

podczas niektórych czynności wyborczych. 
Termin ostateczny zgłaszania kandyda­

tów ustąlono w ten sposób, by wypadł on  

po ostatecznym ustaleniu spisów wybor­

czych. Aby uniemożliwić nacisk na osoby, 
które podpisały zgłoszenie listy kandyda­

tów, komisja ustaliła, że ewentualne cof­
nięcie podpisu pod listę nie ma żadnych  

skutków prawnych i podpis jest nadal wa­
żny.

W  dyskusji przemawiali liczni posłowie: 
M archlewski, Bilab, M róz, Pochmarski. Bo­

gusz, Terszakonec, Celenicz, Krzeczuno- 
wicz, Żeligowski.

Na szereg poruszonych w dyskusji za­

gadnień odpowiedział p, wiceminister spr. 
wewnętrznych Korsak, oraz referent pos. 
Duch.

Po tych przemówieniach odrzucono  
wszystkie poprawki mniejszości i ustawę 
przyjęto w drugim i trzecim czytaniu w 
brzmieniu ustalonym przez komisję.

Z kolei przystąpiono do rozpatrywania 

projektu ustawy o wyborach do rad gro­

madzkich, gminnych i powiatowych. Po dy­
skusji i końcowym przemówieniu referenta 

odrzucono wszystkie poprawki mniejszości 

i ustawę przyjęto w drugim i trzeciw czy­
taniu.

USTAWA O WYKONYWANIU PRAKTY­

KI LEKARSKIEJ.

Pos. ks. Lubelski zreferował rządowy  

projekt ustawy o zmianie rozporządzenia 
Prezydenta Rzpłitej w sprawie wykonywa-

nia praktyki lekarskiej. Projekt zmierzał 
d<f  tęgo, aby. przez zamknięcie na czas okre­
ślony listy członków izb lekarskich w po­

szczególnych okręgach lub miejscowościach  

powstrzymać osiedlanie się lekarzy w mia- 1 

stach, gdzie pomoc lekarska jest dostatecz-' 

nie zabezpieczona, i zmusić ich do osiedla- 1 
nia się w  miejscowościach mniejszych, zwła 
szcza po wsiach.

Projekt rządowy, który obudził zaniepo­

kojenie w  świecie lekarskim, a także w  spo  
łeczeństwie uległ w komisji gruntownej 

zmianie. Pozostał tylko przymus osiedlenia 
się młodych lekarzy w miejscowościach 

mniejszych, poniżej 5000 mieszkańców  przez 

2 lata i dotyczy to tylko tych lekarzy, któ­
rzy będą zapisani na listę członków izb le­

karskich po 1 kwietnia 1939 r.W olni od te­
go mają być tylko lekarze w czynnej służ­

bie wojskowej. W szystko inne, co wywołało 
słuszne zastrzeżenia świata lekarskiego i 
społeczeństwa i co było uważane za za­

mach na wolność zawodu lekarskiego, zo­
stało z projektu usunięte.

W dyskusji przemawiali pos. Prystoro- 
wa, pos. Ostrowski i pos, SurzyńskŁ W gło­

sowaniu, po przyjęciu poprawki pos. Ost­

rowskiego, ustawę uchwalono w drugim i 
trzecim czytaniu.

D z is ie js ze  p o s ie d ze n ie  S e ^ m i
(Teł. wŁ) Warszawa, 8. I

(ss) Dziś Sejm kończy swoje prace nad 
zgłoszonymi na sesję nadzwyczajną ustawa^ 
mi. Na porządku dziennym obrad dzisiej­
szego posiedzenia, znajdują się dwa pozo­
stałe projekty ustaw, a mianowicie nOwała 
do ustawy o uregulowaniu finansów komu­
nalnych i projekt ustawy o ustroju m. stoŁ 
Warszawy.

Ustawa dotycząca finansów  komunalnych, 
składa się z trzech części. Pierwsza, mówi o 
pomocy finansowej skarbu w formie dota-f 
cji kwoty 10 milionów  złotych i pomocy dla 
miast obciążonych pożyczkami ullenowski- 
mi.

Draga część ustała pomoc dla finansów  
komunalnych. Projekt tej ustawy przewi­
duje sposób rozdziału dotacji ze Skarbu  
Państwa, które otrzymają miasta, oraz po­
wiatowe i wojewódzkie związki ytmnraąrin- 
we. Posiedzenie tr^ą

prawnień uczestników walk o niepodleg­
łość, oraz walk nad utrwaleniem  tej niepod­

ległości w latach 1918— 1921. W  odniesie­

niu do ochotniczej legii kobiet p. M in. za­

znaczył, że zasługi kobiet, które po raz 
pierwszy w  historii Polski wystąpiły z bro­

nią w ręku do walki o niepodległość, zo­
stały określone w rozporządzeniu wyko­

nawczym do ustawy z dnia 11. 12. 23 r. o 

zaopatrzeniu emerytów zawodowych woj­
skowych i w ust. 20. 8. 35 r. * ;

szego kraju. -
W każdym rażie cyfry dzisfejsee 

dowodzą, że skromny jest widocznie 
nasz udział czynny w bogactwie na­
rodowymi i przychodzie społecznym 
jeżeli zbyt rażące są różnice w cy­
frach. Z faktów tych coś wynika i ’ 
nad tym ^zastanowić się warto, zwła­
szcza ’w okresie, w którym grają na­
miętności agitacyjne najróżnorodniej­
szego zabarwienia i wszystkie prawie 1 
mówią o potędze państwa, sile naro­
du, ekspansji żywiołu narodowego w 
kierunku pozycyj gospodarczych i po 
trzebię wzmożenia prac inwestycyj­
nych. To wszystko słuszne i można o 
tym myśleć, mając w pamięci obraz 
cyfr skromnych, ilustrujących spo­
łeczne uwarstwowienie naszej mło­
dzieży.
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Krwawe żniwo w Palestynie 
W. Brytania wzmacnia flotę wojenną

Londyn, 8. 7. (PAT.)

Rząd brytyjski jest w najwyższym sto­

pniu zaalarmowany wypadkami, które się 

wydarzyły w Palestynie, obawiając się, że 

są one nie sporadycznymi incydentami, lecz 

objawami wracającego znowu teroru i sa­

botażu.

Charakterystyczną cechą obecnych wy­

darzeń jest fakt, że po stronie Arabów jest 

więcej ofiar, aniżeli po stronie żydów, co 

przypisać należy przede wszystkim zorga­

nizowaniu przez żydów zbrojnej samoobro­

ny. Wypadki obecne przybrały rozmiary 

poważne.

Najkrwawsze zaburzenia miały miejsce 

w Haifie, gdzie według oficjalnych danych 

21 Arabów zostało zabitych, a 92 rannych, 

zaś po stronie żydów  liczba zabitych wynosi 

6, a rannych 11. Powodem zaburzeń w 

Haifie było rzucenie 2-ch bomb na kawiar­

nię arabską oraz na rynek warzyw i owo­

ców, powodująo^janikę i wzajemną strzela­

ninę. Policja, która przybyła na miejsce, 

oddała kilka salw w tłum. Wśród zabitych 

znajduje się szwagier dr. Weizmaną, prezy­

dent ajencji żydowskiej i wszechświatowej 

organizacji sjonistycznej Dounia, który wów  

czas przejeżdżał samochodem. Dounia liczył 

lat 55 i był inżynierem. W mieście wpro­

wadzono stan wyjątkowy,

W związku z wypadkami w Haifie 10 

, policjantów arabskich zostało aresztowa­

nych pod zarzutem strzelania do tłumu bez 

dostatecznego ostrzeżenia.

W dniu wczorajszym została rzucona 

bomba na grupę Arabów, stojących w po­

bliżu wieży świętego Dawida, w  starej dziel 

nicy Jerozolimy. Zabity został jeden Arab, 

sprzedawca cytryn. Pięciu Arabów i dwie 

Arabki zostało rannych. Na znak protestu 

Arabowie pozamykali wszystkie sklepy w 

starej dzielnicy.

W  Haifie zabity został 1 żyd i 7 rannych, 

gdy z jednego z domów  oddano kilka strza­

łów do przechodniów. Tłum arabski obrzu­

cił samochód żydowski kamieniami. Przy 

czym jeden żyd został raniony.

W osiedlu żydowskim Raanan oddano 

kilka strzałów do taksówki, którą jechali 

Arabowie. Jeden z nich został zabity, a 

dwaj ranni. Na samochód zastępcy komi­

sarza okręgowego w Nazarecie, Anglika,

rzucono dziś bombę. Wyszedł on jednak 

bez szwanku, ale sprawca zdołał zbiec.

Wczoraj pochowano ofiary zaburzeń w 

Haifie. Pogrzeby, których ogółem odbyło  

się 26, w tym sześć żydowskich, a reszta 

arabskich, przeszła bez incydentów, acz­

kolwiek atmosfera była bardzo naprężona, 

Jest ona naprężona również w całym kraju 

i z tego powodu w szeregu miast zaprowa­

dzono stan wyjątkowy. Istnieje nawet mo­

żliwość, że o ile zaburzenia będą trwały w  

• dalszym ciągu, to wprowadzone zostanie 

• prawo wojenne i ustanowione sądy dora- 

• źne.

Rząd zmuszony był powierzyć patrolo­

wanie ulic i utrzymywanie porządku wy­

łącznie policji brytyjskiej, mimo iż nie zlu­

zowano jej od 18 godzin. Powodem tego 

. kroku jest fakt, że z jednej strony żydzi nie 

mają zaufania do policji arabskiej, zaś od­

wrotnie Arabowie do żydowskiej.

Wobec mnożenia się ostatnio zabójstwa 

Arabów, obecnie zachodzi konieczność 

strzeżenia nietylko dzielnic żydowskich, ale

niiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiittiiiinimimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiu

Dimitrow aresztowany?
Według ostatnich doniesień, miał zostać 
aresztowany szef Kominternu Dimitrow. Po 
wodem rzekomego aresztowania mają być 

niepowodzenia w Hiszpanii. 

również i arabskich, co znacznie utrudnia 

zadanie policji.

Robotnicy arabscy, pracujący w dzielni­

cach żydowskich, zostali ewakuowani i od­

wrotnie robotnicy żydowscy zostali usu­

nięci z dzielnic arabskich. W  miastach ka­

wiarnie, które zwykle zapełnione są różno­

barwnym tłumem, świecą pustkami, ludzie 

bowiem unikają większych zgromadzeń.

Oddział wojsk brytyjskich osaczył ban­

dę Arabów, usiłującą przeciąć rurociąg naf­

towy w dolinie Esdraelon. 11 Arąbów zo­

stało zabitych, a 1 żołnierz raniony.

Zamach na obrońcę Madrytu
Gen. Miaja uszedł śmierci

Castellon, 8. 7.

Według otrzymanych doniesień, 
na głównodowodzącego wojsk repu­
blikańskich na froncie katalońskim  
gen. Miaja, znanego z obrony Madry­
tu, dokonano w Walencji na ulicy 
San Pablo zamachu.

Gdy gen. opuszczał' gmach głów­
nego dowództwa pięciu mib'c'antów  
strzeliło do niego kilkakrotnie, z od-

Konflikt o wyspy Paracel
Ambasador Francji u min. Horinuszl

Tokio, 8. 7. (PAT)
Ambasador francuski zakomuni­

kował min. spraw zagr., że Francja 
wysłała przeszło 10-ciu policjantów  
annamickich na wyspy Paracel cc- 

lem strzeżenia tamtejszych latami 
morskich oraz radiostacji. Japończy­
cy, którzy w niewielkiej liczbie za­
mieszkują te wyspy, nie doznają żad 
nej przeszkody, w swych normalnych  
zajęciach, zaś interesy ich zostaną 
poszanowane.

W odpowiedzi wicemin. spr. zagr. 
Horinuszi oświadczył ambasadorowi,

Posrzeb śp. Romm StorzpńsRB
Warszawa, 8. 7. (PAT.)

Wczoraj o godz. 11,50 z górnego kościo­

ła św. Karola Boromeusza na Powązkach 

odbył się pogrzeb ś. p. Romana Starzyń­

skiego, naczelnego dyrektora Polskiego Ra­

dia, b. oficera 1-ej Brygady Legionów, ma­

jora dypl. w p. w st. sp., b. naczelnego dy­

rektora Polskiej Agencji Telegraficznej i b. 

dyrektora gabinetu ministra Poczt i Tele­

grafów.

Trumnę ze zwłokami śp. dyrektora Ro­

mana Starzyńskiego ustawiono pośrodku 

kościoła na katafalku wśród zieleni i kwie­

cia. Wartę honorową przy trumnie pełnili 

żołnierze i oficerowie warszawskiego puł­

ku piechoty oraz Pocztowego Przysposobie­

nia Wojskowego, Obok ustawiły się pocz­

ty sztandarowe Związku Legionistów, Zw. 

Peowiaków i P. P. W.

W uroczystościach żałobnych wzięli 

udział prócz rodziny zmarłego minister 

poczt i telegrafów Kaliński, prezes NTA. 

Hełczyński, szef sztabu głównego gen. Sta- 

chiewicz, pierwszy wiceminister spraw woj 

skowych gen. Głuchowski, wicemarszałek 

Sejmu Miedziński, wiceminister komunika­

cji Piasecki, szef Obozu Zjednoczenia Naro­

dowego gen. Skwarczyński, naczelny dy­

rektor Polskiej Agencji Telegraficznej Kon­

rad Libick1, b. premier senator Kozłowski, 

b min. Wacław Jędrzejewicz, wojewoda 

kielecki Dziadosz, współpracownicy Pol­

skiego Radia, delegacje wszystkich rozgło­

śni regionalnych, przedstawiciele przemy­

słu radiotechnicznego, przedstawiciele spo­

łecznego komitetu radiofonizacji kraju, 

współpracownicy Polskiej Agencji Telegra 

ficznej i ministerstwa poczt i telegrafów  

oraz przyjaciele i koledzy zmarłego. Na po­

grzebie bardzo licznie był reprezentowany  

korpus oficerski.

Przed świątynią ustawiła się kompania 

chorągwiana pułku p:echoty oraz kompania 

chorągwiana P. P. W.

Nabożeństwo żałobne odprawił w asy­

Dowodem powagi sytuacji fest wysła­

nie przez rząd brytyjski do Palestyny 2-ch 

okrętów wojennych. Wczoraj po południu 

przybył do Haify krążownik „Emerald", 

który w drodze z Malty do Indyj został od­

komenderowany do Palestyny. W dniu dzi­

siejszym zaś przybywa drugi krążownik 

„Repulse", również specjalnie skierowany 

do Palestyny. Rząd brytyjski jest zdecydo­

wany utrzymać porządek i ład przy użyciu 

jak największej siły wojskowej i gdyby o- 

becny garnizon nie wystarczył, to ma za­

miar sprowadzić nowe wojska z Egiptu-

ległości 200 metrów. Gen. Miaja nie 
odniósł żadnego szwanku, natomiast 
dwaj oficerowie, z jego otoczenia zo­
stali ranni.

Czynniki rządowe trzymają fakt 
dokonania zamachu na gen. Miaja 
w tajemnicy. Wiadomość tę otrzym. 
od pewnego oficera republikańskiego, 
wziętego do niewoli przez powstań­
ców na froncie Castellon.

że zajęcie wspomnianych wysp może 
wytworzyć nieporozumienia, przy 
czym przypomniał, że Japonia na 
prośbę Francji nie zajmowała tych 
wysp, do ktćrych pretensje roszczą 
sobie również Chiny.

Wicemin. Horinuszi zwrócił po­
nadto uwagę, że rząd japoński za­
strzega sobie swobodę działania na 
wypadek konieczności zaostrzenia 
blokady Chin południowych lub o- 
brony interesów obywateli japońskich  
na wyspach ParaceL

ście duchowieństwa ks. prałat Hilchen. po 

czym wygłosił kazanie poświęcone pamięci 

zmarłego ks. prałat Jachimowski. P:enia 

religijne wykonali artyści Polskiego Radia.

Po nabożeństwie i kazaniu odbyło się 

wyprowadzenie zwłok na cmentarz Po­

wązkowski.

Trumnę wynieśli z kościoła na barkach 

przyjaciele i koledzy zmarłego, ustawiając 

ją na lawecie armatniej. Uformował się kon­

dukt żałobny, który otwierała orkiestra P. 

P. W., następnie szły poczty sztandarowe 

Zw. Legionistów i Zw. Peowiaków oraz 

kompania chorągwiana P. P. W. oraz kom ­

pania chorągwiana warszawskiego pułku 

piechoty. Następnie niesiono wieńce i od­

znaczenia zmarłego. Przed trumną postę­

powało duchowieństwo z ks. arcybiskupem  

Gallem  na czele. Za trumną szła najbliższa 

rodzina zmarłego. Przy dźwiękach mar­

sza żałobnego przeszedł kondukt żałobny 

do bramy cmentarza powązkowskiego, 

skąd przyjaciele i koledzy zmarłego ponie­

śli trumnę do grobu.

Po odprawieniu egzekwii przez ducho­

wieństwo żegnali śp. Romana Starzyńskie­

go p. minister poczt i telegrafów Kaliński 

oraz major Wacław Lipiński, imieniem Zw. 

Legionistów i pułku b. żołnierzy 5 p. p. 

Pierwszej Brygady Leg, Pol. i dyrektor 

Piotr Górecki w imieniu ogółu współpra­

cowników Polskiego Radia. Nad mogiłą 

zmarłego chór Polskiego Radia wykonał 

pienia żałobne.

Po przemówieniu odbyło się wsypanie 

do grobu ziemi.z pod masztu antenowego 

rozgłośni w Baranowiczach, przywiezionej 

przez delegację pracowników tamtejszej 

rozgłośni.

Przy dźwiękach „hasła wojska polskie­

go" i hymnu 1-ej Brygady trumnę spuszczo­

no do grobu.

Na mogile zmarłego złożono kilkadzie­

siąt wieńców*

Min. Beck jedzie do Rygi
Warszawa, 8. 7. (PAT.)

Minister spraw zagranicznych p. Józef 

Beok udaje się w przyszłym tygodniu do 

Rygi z oficjalną wizytą.

Sytuacja na frontach 

Hiszpanii
Salamanka, 8. 7. (PAT.)

Według komunikatu głównej kwatery, 

wojska powstańcze, działające na froncie 

Castellon na odcinku Tales zajęły miejsco­

wość Alcuida de Veo. Na odcinku Artana 

oddziały powstańcze posunęły się poza za­

mek Castro i zajęły ważne strategiczne 

wzgórza na południe od Puntal a następnie 

zamek Villavieja. Straty przeciwnika są 

bardzo znaczne.

Lotnictwo powstańcze zbombardowało  

ub. nocy zakłady amunicyjne w San. An­

drea de Paloma pod Barceloną oraz kilka 

stacyj kolejowych, na których znajdowały 

się transporty materiału wojennego.

Trzęsienie ziemi w Meksyku
X Londyn, 8. 7.

W okręgu Hialtizapan odczuto wczoraj 

kilka wstrząsów ziemi. Wstrząsy były tak 

silne, że kilka domów zawaliło się. Według 

dotychczasowych doniesień, 40 osób, prze­

ważnie kobiet i dzieci, poniosło śmierć.

Autobus wpadł do rzeki
Czerniowce, 8. 7. (PAT.)

Na szosie pomiędzy znaną stacją klima­

tyczną na Bukowinie Dorna Vatra a Valea 

Visalui stoczył się przepełniony pasażerami 

autobus z wysokiego nasypu do rzeki Byst­

rzycy. Z 30 pasażerów, 7 poniosło znaczne 

obrażenia, a 1 dziecko zmarło.

Tropikalne upały w Baku
Moskwa, 8. 7. (PAT.)

W Azerbejdżanie a szczególnie w Baku 

panują niezwykłe upały. Temperatura w  

cieniu dochodzi do 40 st. C., a w słońcu do 

62 st. Tak silnych upałów w pierwszej 

połowie lipca nie notowano od lat 80.

Na wiJnolsręgu 

politycznym

Minister spraw zagranicznych p. J- 
Beck przyjął w dniu 7-ym bm. ambasa­
dora Francji p. Leon Noel i posła szwe­
dzkiego p. de Lagerberg.

• ♦*

Na szeregu zebraniach Z- N., zwo­
ływanych. w miastach małopolskich, za­
padają uchwały, domagające się unaro­
dowienia handlu w Polsce. Należy prze­
de wszystkim — mówią rezolucje — udo 
stępnić pracę i zajęcie bezrobotnej lud­
ności wiejskiej w miastach.

♦ *A
Agencja „Kober1 informuje, że prace 

organizacyjne 0. Z. N. w okresie letnim 
nie będą wstrzymane, a raczej spotęgo­
wane.

• * •
W Warszawie odbyło się dnia 6 bm. 

przy bardzo licznej frekwencji ogólne ze­
branie członków warszawskiego skupie­
nia „Zarzewia”. Zjawili się m. in. pre­
zes Hełczyński, minister Ulrych, posło­
wie Waszkiewicz i Wojciechowski. Po 
wysłuchaniu sprawozdania oraz bardzo 
szczegółowego omówienia ostatnich fak­
tów, jakie miały miejsce na terenie „Za­
rzewia”, zebrani jednogłośnie uchwalili 
pełne zaufanie dla zarządu głównego, 
dalej że „Zarzewie” stanowi zwartą ide­
ową organizację.

Dwie następne rezolucje stwierdzają, 
że „Zarzewie” nie ma nic wspólnego z 
Falangą i grupą „Jutra Prący”, jak ró­
wnież z.wydawanym na Śląsku pismem 
„Szlakiem Zarzewia”-

Przewodniczył poseł Waszkiewicz, 
który równocześnie złożył sprawozdanie- 
Imieniem skupienia lwowskiego przema­
wiał poseł Wojciechowski.

.» w *

Agencja „Kabel” donosi, że po ustą­
pieniu dotychczasowego kierownika okrę 
gu poleskiego Związku Młodej Polski p. 
Ziółkowskiego, następcą jego ma być mia 
nowany jeden z czołowych działaczy Z. 
M. P. terenu poznańskiego.

Nowy kierownik będzie miał za zada­
nie „spacyfikować stosunki w Poleskiej 
Młodej Polsce*

i



Walka o Imię polskie | Z korzyftia dla państwa i siebie
Cnasopismo „Zeitećhrifi fwr Standes-QPONMLKJIHGFEDCBA 

amtswesen**, poświęcone sprawom z za­
kresu działalności niemieckich urzędów 
stanu cywilnego, wystąpiło ostatnio z 
projektem unormowania sprawy imion— 
Projekt przeciwstawia się zdecydowanie 
nadawaniu dzieciom większej ilości 
imion i przewiduje ograniczenie ich do 
conajwyżej dwóch. Poza tym projekt 
kładzie silny nacisk na brzmienie nada­
wanych imion: brzmienie tych imion nie 
ma wykraczać przeciwko duchowi języ­
ka niemieckiego* ।  | i i i

Sugestia ta wskazuje niedwuznacz­
nie na to, ie akcja interesujących się wy­
żej omawianą sprawą imion czynników 
niemieckich pójdzie w najbliższym okre­
sie czasu ku szczególnemu forytowaniu 
i forsowaniu imion pochodzenia niemie­
ckiego.

Poruszona przez „Zeitsćhrift fur Stan 
desamtswesen” sprawa interesuje nas ze 
względu na naszych rodaków, żyjących 
w Rzeszy, którzy już odlot prowadzą w- 
ciązliwą i nieustępliwą walkę o uznanie 
ich prawa do nadawania dzieciom imion 
slowiańśkch w brzmieniu polskm. 0 
trudnościach tych mówi memoriał Zwią­
zku Polaków w Niemczech z 2. 6. br. co 
następuje: ii! , . । . i

„Przy wpisywaniu imion i nazwisk 
polskich do aktów stanu cywilnego w poi 
skiej pisowni napotyka się często ze siro 
ny władz na bardzo wielkie utrudnienia. 
Imiona polskie, które posiadają od­
powiednik w formie niemieckiej, nie są 
w ogóle dopuszczone do wpisania w ak­
ty stanu cywilnego. W danym wypadku 
dopuszcza się tylko takie imiona polskie, 
które w ogóle nie posiadają odpowied­
nika w niemieckim. Kiedy np. Sąd Okrę­
gowy w Elblągu, opierając się na pod­
kreślanym przez narodowy socjalizm 
szacunku względem obcej narodowości, 
dopuścił w jednym wypadku wpisania 
polskiego imienia „Jerzy“, prezydent re- 
jencji w Kwidzyniu wniósł przeciwko 
powyższemu orzeczeniu sprzeciw. Na 
podstawie zaś nowego orzeczenia sądu 
wpisanie polskiego imienia „Jerzy'* zo­
stało uznane za niedopuszczalne, a nato­
miast orzeczono wpisanie do aktów sta­
nu cywilnego niemieckiej formy „Geortf

Wystąpienie „Zeitsćhrift fUr Standes- 
amtswesenj9 w sprawie forsowania imion 
niemieckich wskazuje, że przed ludnoś­
cią polską w Niemczech, na drodze ku 
jej kulturalno - narodowemu rozwojowi, 
stają nowe przeszkody. Opinia polska w 
kraju śledzić będzie ze zrozumiałym za­
interesowaniem postępy walki Polaków 
w Niemczech o prawo do używania pol­
skiego imienia » w walce tej da im opar­
cie moralna. zap*

Szczera wola, czy chwyt 

taktyczny?

(M atnfo zalofficw yne Eostafy roam crw y  
polsko . niem ieckfe w spraw ie polskich i 
niem ieckich podręczników  szkolnych. R oz­
m ow y, które objęły na w stępie podręczniki 
do nauki historii, używ ane w obu pań ­
stw ach, m iały na celu usunięcie z podręcz­
ników zw rotów , m ogących obrażać i poni­
żać stronę drugą lub  prow okow ać jej uczu­
cia narodow e.

W  zw iązku z pow yższym w arto podkre­
ślić, te m niej w ięcej rok tem u analogiczną  
uchw ałę pow zięła konferencja francusko- 
niem iecka w  odniesieniu do spraw , dotyczą­
cych stosunków  w zajem nych Francji i N ie­
m iec w  przeszłości. U chw ała  ta nie w eszła 
jednak w życie ze w zględu na w ycofanie  
się z całej tej kulturalnej akcji pacyfikacyj 
nej delegatów  niem ieckich.

N ależy w yrazić przekonanie, że w  odnie­
sieniu do św ieżo zakończonych rozm ów  poi 
sko - niem ieckich w tej sam ej dziedzinie  
tego rodzaju niespodzianka nie będzie m ia­
ła m iejsca. R zetelna i uczciw a realizacja  
uchw ały m oże w nieść do w zajem nych sto­
sunków  m iędzy Polską a N iem cam i postu­
low any nie  od dziś m om ent odprężenia, tym  
bardziej, że w  chw ili obecnej, jeśli chodzi o  
stronę niem iecką, stan  rzeczy w  om aw ianej 
dziedzinie nie przedstaw ia się różow o. O pi­
nia publiczna bow iem w  Polsce m iała już 
niejednokrotnie okazję do piętnow ania w y ­
bryków  i nonszalancji, z jaką historycy, 
zw łaszcza N iem iec pow ojennych, traktow ali 
spraw y polskie.

K ażdą zm ianę w tej dziedzinie opinia  
polska pow ita ze szczerym zadow oleniem . I

zdobywać musi polski eksporter rynki zamorskie 

jednym  z najw ażniejszych zagadnieńGFEDCBAP ozn ań, d n ia 8 . 7 .

B ierność naszego bilansu handlo­
w ego n>e przedstaw iała diotąd groź­
niejszego obciążenia bilansu płatni­
czego  i nie  odbiła się na  stanie  rezerw  
kruszcow o - dew izow ych naszej in­
stytucji em isyjnej. Ze w tzględu  j-ednak  
na dom inujące obecnie znaczenie ob ­
rotów  tow arow ych w  bilansie płatni­
czym  Polski, spraw a zaaktyw izow a-  
nta naszego bilansu handlow ego, 
w zględnie zm niejszenia jego salda u- 
jem ngoi, w zrastąjącgo zw łaszcza w  
rolku bieżącym , staje się ponow nie

GŁOSY I ODGŁOSY
Szkodliwe milczenie

Sław ny reporter am erykański K nicker­

bocker zam ieścił w  paryskim  „O euvre" ar­

tykuł na tem at G dańska.

W  artyk ule tym  K n ick erb ock er n ap łra ł:

^ ..Z n ajd u jem y się w p rzed e d niu p rzy ­

łączenia G d ańska d o N iem iec, p rzy łączen ia , 
w  k tórym „F uehrer' ’ w id zi rew an ż za k lę­

skę, jaką p oniósł w  sp raw ie C zech osłow aq i. 
W  k ołach d yplom atyczn ych w yrażają zda ­

n ie, ie p rób a tak a m ogła b y w k rótce b yć  
p od jęta i zapew niają , że ze w szystk ich k on ­

flik tów , jak ie sp row okow ać m ogłaby eks ­

p ansja N iem iec, zajęcie G dańsk a jest d la  
n ich n ajm n iej n ieb ezpieczne..."

Przytaczając tę opinię „K urier B ałtyc­
ki" stw ierdza, że opinie polityczne K nicker- 

bockera nie m ogą być traktow ane jak e- 

nuncjacje m ęża stanu, a „O euvre jest pis­

m em  zw iązanym  z m asonerią, która oczy ­

w iście niechętnym  okiem  patrzy na polity ­

kę m in. B ecka.

„T o też —  p isze „K urier B ałtyckT  —  d o  

p rzep ow iedn i p . K n ickerb ock ers n ie m ożna  
p rzyw iązyw ać w agi p olitycznej w  b ezpośre ­

d nim  słow a tego znaczen iu . N atom iast trze­

b a się d o n iej od nosić p ow ażnie jako d o p o ­

śred n iego p rzejaw u n astrojów .

' .W iad om ość ta p och odzi z w iad om ego  
(m asoń skiego —  p - r. N . K .j) ośrod ka p oli­

tyczn ej d ysp ozycji d zienn ika  „O euvre” — - to  
też 1 w  P olsce n ajżyw sze echo w yw oła ła o-  
n a w  p rasie „fron tu M orges” , k tóra zna lazła  
w  n iej od sk ocznię d o d ob rze zn anej p iosen ­

k i p olityczn ej.

i P rasa „fron tu M orges** p ośw ięca d u żo  
m iejsca w yw odom  K nickerb ock era i p isze o  
n ich z d ygresjam i z p olityki w ew n ętrzn ej, 
oraz radam i, ab y n aśladow ać „m ąd rą , za ­

gran iczną p olityk ę C zech osłow acji“ (? ) 

Pism o gdyńskie uw aża, że artykuł

K nickerbockera i niepokój w yw ołany przez  

jego przepow iednie w  prasie polskiej, w y ­

m agają reakcji ze strony naszych czynni­

ków  oficjalnych.

„R ozum iem y —  p isze d alej — • S e w  p oli­

tyce zagraniczn e) w ielkie p iaty p olityczn e  

n ie m ogą b yć w ynoszone n a u licę i p odd a ­

w an e d ysk usji gaw iedzi. A le są rzeczy tak  
jasne, tak  n iew zrusza lne, tak d alece m e d o ­

p uszczające k om prom isu , że sam o p ostaw ie ­

n ie ich w  w ątpliw ość w ym aga god nej*  od pra ­

w y ze stron y tak czynn ik ów  rząd ow ych jak  
i sp o łeczeństw a .

D o tak ich sp raw  n ależy u strój W oln ego  
M iasta G d ańska .

W  spraw ie G d ańsk a jedn a jest ty łko  m o ­

żliw ość i d o żadn ych in nych rozw iązań N a ­

ród p olsk i n igdy n ie d opu ści** .

„K urier B ałtycki** sądzi, że n asza p ra- 
paganda zagranicą jest niedołężna, a w  bra­

su reakqi prasy urzędow ej w idzi niedom a­

gania w  działaniu naszych czynników  w e­
w nętrznych. Jego zdaniem

m ocny artyk uł w  od pow iedzi francu ­

sk iem u „O euvre" w  jedn ym  z organów , sto -

50 mlln. ItreiMfa no sploty rodzinne
,W  Ślad za  ośw iadczeniem  w iceprem iera  

i m inistra Skarbu, inż. K w iatkow skiego, 

złożonym specjalnej delegacji K oła R olni- 
‘ ców  Sejm u i Senatu R . P. w  osobach kilku  

posłów  w nioskodaw ców  projektów  ustaw  w  
spraw ie oddłużenia  rolnictw a, a zapow iada­
jącym  uruchom ienie przez rząd specjalnych  
kredytów dla średniego i drobnego rolnic­
tw a ze szczególnym przeznaczeniem  na  
spłaty  rodzinne  —  dow iadujem y się, że roz­
poczęte zostały  już w  M inisterstw ie Skarbu  
prace nad  ustaleniem  form y tych kredytów , 
ich w ysokości, sposobu  rozprow adzenia itp .

O dpow iedni projekt ustaw y w tym  za­

kresie, m ającej na celu zaham ow anie nad ­

naszej gospodarki.
Jeśli przyjrzeć się cyfrom  naszych  

obrotów  z zagranicą, w  ostatnich la­
tach pokryzysow ych, to stw ierdzić  
trzeba, że ilościow o » w artościow o  
w zrosły one dość w ydatnie, zarów no  
po stronie w yw ozu, jak i przyw ozu. 
Przy  czym  m usim y  zauw ażyć, że przy  
w óz tow arów  z zagranicy znacznie  
przew yższa nasz  w yw óz, dają.c nam  w  
rezultacie saldo  niekorzystne. A  w ięc  
saldo to , w ystępujące od ubiegłego  
roku, jest w ynikiem silnego w zrostu

jących b lisko n aszego M . S . Z . zrobił b y n a- 

p ew no d ob re w rażen ie.

W ok resie p atrio tycznych p rzejaw ów  

w iary w  A rm ię p olską , w  m om en cie, k ied y  
d ookoła p ułków  p om orsk ich sk u pia się ca łe  
sp o łeczeń stw o P om orza , k iedy z d n iem  k aż­

d ym  rośnie n a P om orzu w iara w  siłę P olsk i, 
d efetystyczn e p lotk i n a tle sp raw y gd ańsk iej  
k ursujące, n iestety , n ie ty lk o w  red akcg i so ­

cja listyczn ego „O euvre" , a le rów nież zn acz­

n ie b liżej, są robotą zb rod niczą , p odryw a ­

jącą w iarę w  P olskę.

D latego też d la d ob ra sp raw y ogó lnej  
b yłb y lepszy n aw et n ajsu row szy w yrok n a  
lu dzi, p uszczających ow e d efetystyczn e p o ­

g łoski, n iż w stydliw e d yplom atyczne m ilcze­

n ie , k tóre rodzi p lotk i tego n ajgorszego ro ­

d zaju" .

Niewolnicy nędzy
„Express Poranny" pisze:

„C h ału p nictw o jest jed ną z w ięk szych  
b olączek gosp od arczo - spo łeczn ych w  P ol­

sce. W  cha łu pn ictw ie m ożn a w id zieć jak  
gd yb y zdeform ow ane rzem iosło , p ow iązane  
z h and lem  i zorganizow ane w  sp osób , od po ­

w iadający p rzem ysłow i fab ryczn em u . C ha ­

łu pn icy p racują w  rozsypce, n ie są n ajczę­

ściej w łaścicielam i w yp rod u kow an ego p rzez  

siebie tow aru i n arzęd zi p racy , a tak że su ­

row ców  i m ateria łów  p om ocniczych . T ow ar, 
n arzędzia , su row ce i m ateria ły p om ocnicze  
są z regu ły w łasnością n akład cy , k tóry ca ­

ło ść p racy zorgan izow ał, rozdzielił n a p o ­

szczegó ln ych ch a łu p nik ów , n iek ied y ich n a ­

w et sfinan sow ał, w reszcie —  sprzed a ł to ­

w ar n a ryn ku .

N ie m ożn a m im o w szystk o zap rzeczyć, 
że p rzem ysł n akład czy jest k on iecznym  u zu ­

p ełn ien iem  rzem iosła i p rzem ysłu fab ryczne­

go . W  k raju n ad m iaru n iew yk orzystan ych  
rąk roboczych , tak w  m ieście , jak i n a w si, 
gd zie k apita ły i u m iejętności organizacyjn e  
n ie grzeszą , n iestety , n adm iarem  —  cha łu p ­

n ictw o m u si b yć u w ażane za zło k onieczn e.

A le zło k onieczn e jest zaw sze złem . I 
d latego n ie m ożna to lerow ać w n im tych  
elem en tów , k tóre to zło p ow od ują .

N ależy w ięc p rzed e w szystk im  d ążyć d o  
u jaw n ien ia stosu nk ów , łączących n akład ców  
z cha łup n ik am i, co się d a osiągn ąć p oprzez  
p rzep row adzen ie sp isu  ob u tych stron i zao ­

p atrzen ie cha łu pn ików  w k siążk i p racy .

N astęp n ym  etapem  b yłoby  p od dan ie p rze  
ftjysłu n ak ładczego sta łej k on tro li ze stron y  
w ładz sk arb ow ych , p rzem ysłow ych i op iek i 
sp o łecznej fin spekcja p racy). N ak ład cy n ie  
m ogą u ciek ać od ciężarów , p on oszoszonych  
p rzez p rzem ysł, h and el i rzem iosło , a cha ­

łu pn icy n ie m ogą b yć p ozbaw ien i d ob ro ­

d ziejstw u staw od aw stw a sp o łeczn ego .

T am  zaś, gd zie w aru n ki p o tem u d ojrze­

ją , n ależa łoby in dyw idu alnego , stosu jącego  
w yzysk n akład cę zastąpić sp ółk ą lu b spó ł­

d zieln ią . N a ten jedn ak w yp adek trzeba  

w p ierw  p om yśleć o zab ezpieczen iu cha łu p ­

n ikom  stacji d ostaw y tan iego su row ca oraz  
—  co n ajw ażn iejsze —  rynk u zb ytu . B o n aj­

lep sze id ee p rzyjścia z p om ocą cha łup n ik om  
rozb ija ły się zaw sze o b rak  —  od biorców .

Z agadn ien iu cha łup niczem u  w  P olsce p o ­

św ięca się d u żo czasu i u w agi. T rzeba je ­

d nak , b y zagad nienie to ze stad ium  b ad ań  
p rzeszło w reszcie w  stad ium  rea lizacji" .

m iernego  rozdrabniania w arsztatów  rolnych  

rząd w niósłby na najbliższą sesję zw yczaj­
ną parlam entu. .*■

.W edług otrzym anych przez nas infor- 
m acyj należy spodziew ać się, iż na pow yż­
sze cele uruchom iony zostanie kredyt w  

w ysokości około 50 m iln. zł., przy czym  o- 
kres am ortyzacji pożyczek sięgać będzie  
20— 25 lat. Ze w zględu na charakter tych  
kredytów zastosow ane będą daleko idące  
obniżenia oprocentow ania. W  tym  celu M i­
nisterstw o Skarbu poleciło organom , opra­

cow ującym budżet na rok 1939-40, zapre- 
lim inow ać odpow iednie dotacje. 

przyw ozu, którem u nie odrów nała  od ­
pow iednia zw yżka w artości naszego  
w yw ozu tow arow ego.

Ten zw iększony  przyw óz, obejm u- 
jęcy praw ie w yłącznie surow ce oraz  
inne środki produkcyjne, spow odo­
w any  został w zrostem  naszej produk ­
cji przem ysłow ej i ruchem inw esty ­
cyjnym , który  ostatnio  rozw ija  się na­
der pom yślnie, zatrudniając w ielkie  
rzesze bezrobotnych.

Jest rzeczą  znaną, że jednym  z ob ­
jaw ów  pom yślnej koniunktury jest 
niew ątpliw ie w zrost przyw ozu. Sko­
ro zw iększa się zdolność nabyw cza 
ludności, w zm aga  si^  nich  inw estycyj­
ny, w ów czas zw iększony  popyt na to ­
w ary  znajduje  sw oje odbicie  w e  w zra­
stającym  w skaźniku  przyw ozu.

Stw ierdzając, iż obecny przyw óiz 
do Polski jest konieczny ze w zględu  
na surow ce, nie m ożem y jednak za­
m ykać oczu na fakt w zrostu ujem ne­
go salda naszego bilansu handlow e­
go. Jeżeli w ięc chcem y utrzym ać nie­
zbędny dla obecnej koniunktury w e­
w nętrznej przyw óz i przyw rócić do  
pew nego stopnia zachw ianą rów no­
w agę bilansu handlow ego to pow in­
iem y  bezw zględie rozw inąć naszą eks­
pansję w  kierunku  w zm ożenia w yw o ­
zu, zw łaszcza do tych krajów , z któ ­
rym i posiadam y salda ujem ne. N ie 
zapom inajm y, że przyw ozow i do Pol­
ski, obejm ującem u aż 52 proc, całego  
naszego obrotu tow arow ego m usim y  
przeciw staw ić m aksim um  w yw ozu.

D ane statystyczne w ykazują, że  
krajam i, z którym i Polska  posiada  u- 
jem ny bilans handlow y —  są kraje  
zam orskie, skąd  sprow adzam y surow ­
ce, głów nie za gotów kę, nie płacąc za 
nie tow aram i. D latego  też w  in teresie  
naszego eksportera leży naw iązanie  
bliższych kontaktów  z tym i rynkam i, 
które w  w iększości w ypadów  nie sto­
sują ani ograniczeń kontyngento ­
w ych, ani też dew izow ych.

N ależy przypom nieć, ze kraje po ­
zaeuropejskie były do niedaw na dla  
naszego eksportu krajam i egzotycz­
nym i. D zisiaj, dzięki in icjatyw ie i e- 
nergii polskich eksporterów , tow ary  
nasze nie ty lko zdobyw ają rynki za­
m orskie, lecz sw obodnie konkurują  
sw oją taniością. Pam iętać trzeba, że  
nasz dotychczasow y  handel zam orski 
to przecież nie ty lko handel z kolo­
niam i, ale i z krajam i uprzem ysło ­
w ionym i, jak Stany Zjednoczone, A r­
gentyna, Egipt H .d ., do których to  
krajów w yw ozim y dzisiaj znaczne i- 
lości przetw orów m ięsnych i w ęgla. 
M ożem y i pow inniśm y zdobyw ać te  
rynki z pow odzeniem , konkurując  sku  
tecznie z innym i krajam i europejski­
m i, tóre potrafiły w ykorzystać każdą  
koniunkturę na tych rynkach.

Eksporter polski m usi przede  
w szystkim rozejrzeć się szerzej po 
św ięcie, nie zadaw alając ię dotych ­
czasow ym i form am i handlu. N ie m oż­
na stać ciągle w  m iejscu, w ydeptując  
te sam e ścieżki, po  których zresztą  —  
m ów iąc naw iasem  —  w szyscy chodzą.

Przestaw ienie naszego eksportu  
na rynki zam orskie jest niezbędne.

Pamiętniki 

Paderewskiego
Jak się dow iaduje ajencja PIL, w e  

w rześniu  br. ukażą  się w  N ow ym  Y orku, na­

kładem słynnego w ydaw nictw a „Soribner 
Fall Features", pam iętniki Ignacego Pade­

rew skiego w  języku angielskim , w  opraco ­

w aniu M ary Law ton. Tytuł brzm ieć będzie: 
„Paderew ski’s M em oirs". Jak pisze w y ­
daw ca am erykański, będą to pierw sze za­
piski słynnego pianisty , kom pozytora i pa­

trio ty , jednego z nieśm iertelnych naszego  

globu, pełne ciekaw ego m ateriału o życiu  
jego i innych sław nych  ludzi, z którym i sty ­
kał się w  życiu codziennym  genialny m istrz  

tonów . D zieło to , którem u w  U . S. A . robi 

się teraz w ielką propagandę, będzie obficie  
ilustrow ane.
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Hajwiekszn katastrofa (o dziejach Chin
Wielkie dzieło Ligi Narodów zahamowane

W  C h in a c h  o d b y ło  s ię o s ta tn io p u b l ic z n e s t r a c e n ie s z p ie g ó w , k tó r z y s ta ć m ie li n a  
u s łu g a c h  j a p o ń s k ic h .

C h iń c z y c y  p r z y p is u ją  J a p o ń c z y k o m  z e r ­

w a n ie  n a  o lb r z y m ią  s k a lę  t a m  r z e c z n y c h  w  

C h in a c h , a  J a p o ń c z y c y  s ta w ia ją  t e n  s a m  z a ­

r z u t C h iń c z y k o m . J e d n a k , w e d le  w s z e lk ie ­

g o  p r a w d o p o d o b ie ń s tw a  C h iń c z y c y  b y l i ty ­

m i, k tó r z y  to  u c z y n il i , a b y  p o w s t r z y m a ć  p o ­

c h ó d  j a p o ń s k i, t a k , i ż  s t r a s z liw e  d z ie ło  z n i ­

s z c z e n ia  j e s t  b e z p o ś r e d n im  n a s tę p s tw e m  j a ­

p o ń s k ie j in w a z j i . U m y s ł lu d z k i , k tó r y  w y ­

s i la ł  s ię  n a d  ty m , a b y  u ja r z m ić  w o d ę , z w r ó ­

c i ł  s ię  o b e c n ie  w  o d w r o tn y m  k ie r u n k u , a b y  

d a ć  j e j w o ln e  p o le . S tra ty  w  o f ia r a c h  lu d z ­

k ic h  i w  m ie n iu  w  d o r z e c z a c h  r z e k i  Ż ó ł te j i

J a n g ts e - K ia n g u  p r z e w y ż s z a ją  w s z y s tk ie  k a ­

t a s tr o f y  z n a n e  d o tą d  w  d z ie ja c h  C h in .

P o w o d z ie  s ą  n a js tr a s z l iw s z y m i k a ta s t ro ­

f a m i , k tó r e  n a w ie d z a ją  p e r io d y c z n ie  t e  o -  

k o lic e , a s z c z e g ó ln ie  n is z c z ą c e  s ą  w o d y  

r z e k i  Ż ó ł te j c z y l i  H w a n g  H o  i  j e j d o p ły w ó w ,  

n io s ą  b o w ie m  z  g ó r  p ia s e k , m u ł i k a m ie n ie  

i n is z c z ą  o lb r z y m ie  p r z e s t r z e n ie  p ó l . O p a ­

n o w a n ie  o lb r z y m ic h i b a r d z o  z m ie n n y c h  

r z e k  c h iń s k ic h  s ta n o w i o g r o m n ą t r u d n o ś ć  

t e c h n ic z n ą . R z ą d  w  N a n k in ie  o d  7 - m iu  l a t  

w s p ó łp r a c u je  z  e k s p e r ta m i  z  z a c h o d u , s p r o ­

w a d z o n y m i z a p o ś r e d n ic tw e m  L ig i N a r o ­

d ó w ,. a b y  o p a n o w a ć  ż y w io ł w o d y .

P ie r w s z y m  k r o k ie m  b y ł p r z y ja z d k o ­

m is j i  . in ż y n ie r s k ie j , z ło ż o n e j z  ^ . .A n g l ik a ,  

F r a n c u z a  i N ie m c a , k tó r a  n a w ią z a ła  w s p ó ł -

p r a c ę  m ię d z y  r z ą d e m  c h iń s k im  a  K o m ite ­

t e m  K o m u n ik a c j i  i  T r a n z y tu  p r z y  L id z e  N a ­

r o d ó w . B y ł o k r e s , w  k tó ry m  p r z e s z ło  m i ­

l io n  r o b o tn ik ó w  p r a c o w a ło  n a d  w z n o s z e ­

n ie m  t a m  i  j e d y n ie w  d o r z e c z u  Y a n g ts e -  

K ia n g u  z b u d o w a n o  7 .0 0 0  k m . t a m . D z ie ło  

to  o b e c n ie  z o s ta ło  z a w ie s z o n e , a  n a w e t w  

z n a c z n e j c z ę ś c i u le g ło  r o z m y ś ln e m u  z n is z ­

c z e n iu .

t P o d w p ły w e m w o jn y  d z ie ło  p o s tę p u  

t e c h n ic z n e g o  w  C h in a c h , r o z w i ja ją c e s ię  

p o m y ś ln ie  w  o s ta tn ic h  c z a s a c h , z o s ta ło  z a ­

h a m o w a n e . J e s t  r z e c z ą  z n a m ie n n ą , ź e  r z ą d  

K u o m in g ta n g u , a w ię c  p a r t i i n a jb a r d z ie j  

n a c jo n a l i s ty c z n e j , n a jś c i ś le j w s p ó łp ra c o w a ł  

z  L ig ą , j a k o  c ia łe m  m ię d z y n a r o d o w y m , n ie -  

u z a le ż n ia ją c y m  C h in o d p o s z c z e g ó ln y c h  

p a ń s tw . W ie lk a  i lo ś ć  e k s p e r tó w  n a j r o z m a ­

i t s z y c h  n a r o d o w o ś c i p r a c o w a ła  z  r a m ie n ia  

L ig i w  C h in a c h  w  c ią g u  o s ta tn ie g o  d z ie s ię ­

c io le c ia , D a w n ie j z n a jd o w a ła  s ię  m ię d z y  n i ­

m i w ie lk a i lo ś ć  N ie m c ó w . F a c h o w ie c  z  

F r a n k f u r tu  p r a c o w a ł n a d  o r g a n iz a c ją  t e le ­

g r a f u  i t e le f o n u . B y ły  w y ż s z y  u r z ę d n ik  z  

P o c z d a m u  w r a z  z  u r z ę d n ik ie m  z  a n g ie l s k ie ­

g o  m in is te r s tw a  p r a c y  z a jm o w a ł s ię  r e f o r ­

m ą  a d m in is t r a c ji . S p r a w a  o ś w ia ty  n a  w y ż ­

s z y c h  j e j s to p n ia c h  p o w ie r z o n a  z o s ta ła  P o ­

l a k o w i , F r a n c u z o w i i N ie m c o w i, k tó r y m  

d o d a n o  d o  p o m o c y  a n g ie s k ic h  i f r a n c u s k ic h  

c z ło n k ó w  s e k r e ta r ia tu  L ig i. O b o k  t e g o  p r a ­

c o w a l i w  C h in a c h  e k s p e rc i w ło s c y , ju g o ­

s ło w ia ń s c y  i d u ń s c y .

C u d z o z ie m c y  c i p r z y s ła n i b y l i z  r a m ie ­

n ia  L ig i i  n ie  m ie li k o n ta k tu  z  ż a d n y m  r z ą ­

d e m  p o z a  n a n k iń s k im . P ła c e  s w o je  o t r z y ­

m y w a li p r o w iz o ry c z n ie  z  G e n e w y , a b y  p o ­

t e m  m ó c  s ta b i l iz o w a ć  s ię n a t e r y to r iu m  

C h in . D z ie ło  d o k o n a n e  p r z e z  n ic h  j e s t b a r ­

d z o  w ie lk ie  i p o s u n ę ło  k o n s e r w a ty w n y  i  

m a ło  z o r g a n iz o w a n y  n a r ó d  c h iń s k i d a le k o

n a p r z ó d  n a  p o lu  p o s tę p u . P r z e d  p r a c a m i  T y ­

m i o tw ie ra ła s ię ś w ie tn a p r z y s z ło ś ć , a le  

w o jn a  w  z n a c z n e j c z ę ś c i z a h a m o w a ła  i c h  

b ie g .

W s z y s tk ie  w y s i łk i i ś r o d k i ,  k tó r y m i C h i­

n y  d y s p o n u ją , z o s ta ły  u ż y te  d o  o d p a r c ia  n a ­

j e ź d ź c y . P o m o c  t e c h n ic z n a  L ig i N a r o d ó w  

z w r ó c i ła  s ię  o b e c n y m  o k r e s ie  w  k ie r u n k u  

z w a lc z a n ia  e p id e m i i  i  p o m o c y  d la  m ilio n ó w  

u c h o d ź c ó w , k tó r z y  z  p r o w in c y j n a d m o r ­

s k ic h  u c ie k a ją  w  g łą b  k r a ju . J u ż  n a  p o c z ą t ­

Ciężki był zawód artysty
Jakizlachta palika uyitrzelała aktoróu

C ię ź k a  b y ła  o n g i d o la a k to r a . Z a w ó d  

a r ty s ty  d r a m a ty c z n e g o  u w a ż a n y  b y ł  z a  h a ń ­

b ią c y  i c z ło w ie k , p o ś w ię c a ją c y  s ię s c e n ie  

b y w a ł z a z w y c z a j w y k l in a n y  p r z e z  s w ą  r o ­

d z in ę  i b y ł z m u s z o n y , j a k  n . p , M o lie r e , d o  

z m ia n y  n a z w is k a . A k to r  n ie u m ie ją c y  n a le ­

ż y c ie r o l i w  o b e c n o ś c i k r ó la , lu b  j a k ie g o  

m o ż n o w ła d c y ,  s k a z y w a n y  b y ł  z a z w y c z a j n a  

w ię z ie n ie , a  z d a r z a ły  s ię  t e ż  w y p a d k i , ż e  

n ie f o r tu n n y  a r ty s ta  s k a z y w a n y  z o s ta w a ł n a  

k a r ę  ś m ie r c i . N ie  ł a tw ą  t e ż  r z e c z ą b y ło

Postępy
W  o s ta tn ic h  c z a s a c h  z a g a d n ie n ie t e le ­

w iz ji z e s z ło  n ie ja k o  n a  d r u g i p la n  t e c h n ic z ­

n y c h  z d o b y c z y  ś w ia ta , l e c z  p r a c a  l a b o r a to ­

r y jn a  n a d  ty m  n ie z w y k ły m  w y n a la z k ie m  

n ie  z o s ta ła  p r z e r w a n a . O p in ia  p u b lic z n a  

z b y t p o c h o p n ie z a k w a l i f ik o w a ła  t e le w iz ję ,  

j a k o  w y n a la z e k  c o d z ie n n e g o  u ż y tk u , u z u ­

p e łn ia ją c y  t e le f o n  i  r a d io . P r a c e  j e d n a k  n a d  

u d o s k o n a le n ie m  t e le w iz j i p o s tą p u ją b a r ­

d z o  p o w o l i i n ie  d a ją  j e s z c z e  p o ż ą d a n y c h  

r e z u l ta tó w . S p e c ja l iś c i j e d n a k  n ie  p r ó ż n u ­

j ą . O s ta tn io  n a d  z a g a d n ie n ie m  t e le w iz j i  p r a ­

c u je  b a r d z o  a k ty w n ie  A n g l ia , k tó r a  u r u c h o ­

m iła  w  ty m  c e lu  d w a  o g r o m n e  s tu d ia .

R o z p o r z ą d z a ją c  z n a c z n y m  b u d ż e te m , T e ­

l e w iz ja  a n g ie l s k a  p r a c u je  n a d  p r z y s z ło ś c ią  

i o r g a n iz u je  e m is ję  o b r a z ó w  w  t e n  s p o s ó b .

Sto lat rewolweru
Dzieje wynalazcy Samuela Colta

P o k r y w k a  p o d s k a k u ją c a n a g a r n k u  z  

g o tu ją c ą  s ię  w o d ą  n a s u n ę ła  S te p h e n s o n o w i  

id e ę t r a k c ji p a r o w e j , n a to m ia s t o b r ó t k o ­

ł a s te ro w e g o  s ta tk u  n a p r o w a d z i ł p ię tn a ­

s to le tn ie g o  A m e r y k a n in a , S a m u e la  C o l ta ,  

n a  m y ś l z a s to s o w a n ia  s y s te m u  o b r o to w e g o  

w  b r o n i p a ln e j o  j e d n e j lu f ie , m o g ą c e j o d ­

d a ć  k i lk a  k o le jn y c h  s tr z a łó w  b e z  p o n o w ­

n e g o  n a b i ja n ia . S a m u e l C o l t p r o s to z e  

s ta tk u  u d a ł s ię d o  s to la r z a  i w y ja ś n iw s z y  

m u  z a s a d y  p o d s u w a n ia  s ię  s z p r y c h , o b r a c a ­

j ą c e g o  s ię  k o ła  s te r o w e g o  p o d  t ło k  n a r y s o ­

w a ł m o d e l , w e d łu g  k tó r e g o  z o s ta ł s p o r z ą ­

d z o n y  p ie r w s z y  d r e w n ia n y  „ r e w o lw e r " .  

k u  w o jn y  c h iń s k ie  m in is te r s tw o  z d r o w ia  u -  

l e g ło  z n is z c z e n iu  w s k u te k  p o c is k ó w  j a p o ń ­

s k ic h  s a m o lo tó w . R z ą d  c h iń s k i z o r g a n iz o ­

w a ł t r z y  w ie lk ie  j e d n o s tk i s a n ita rn e  a n ty -  

e p id e m ic z n e , k tó r y m  z  p o m o c ą  p r z y b y ły  

t r z y  j e d n o s tk i w y s ła n e  p r z e z  L ig ę , a  p o z o ­

s ta ją c e  p o d  k ie r o w n ic tw e m  F r a n c u z a , A n ­

g l ik a  i S z w a jc a r a . Z a d a n ie m  i c h  s ą  s z c z e ­

p ie n ia  p r z e c iw  c h o le r z e  i  p r z y g o to w y w a n ie  

n a  m ie js c u  s z c z e p io n e k  p r z e c iw ty f u s o w y c h .  

R z ą d  c h iń s k i b a r d z o  p o p ie r a  t e  w y s i łk i . W  

p r o w in c j i H u p e h  n p . , g d z ie  d o n ie d a w n a  n ie  

b y ło  ż a d n e j o r g a n iz a c j i s a n ita rn e j , o b e c n ie  

d z ie w ię ć  o k r ę g ó w  o b ję ty c h  z o s ta ło  z o r g a ­

n iz o w a n ą  l e k a r s k ą  d z ia ła ln o ś c ią .  P o m o c  n a ­

p ły w a  z  c a łe g o  ś w ia ta , w  r o z m a i ty c h  k r a ­

j a c h  z b ie r a  s ię  n a  t e n  c e l f u n d u s z e  i p o s y ­

ł a  a n ty to k s y n ę  d o  C h in . W ie le  f i r m  o k r ę to ­

w y c h  b e z p ła tn ie  p r z e w o z i d o  C h in  m a te r ia ­

ły  s a n ita r n e .

M im o  to  o lb r z y m ia a r m ia u c h o d ź c ó w  

p o n o s i  c ię ż k ie  o f ia ry  w s k u te k  s z e r z e n ia  s ię  

c h o le r y , d y z e n te r i i i ty f u s u . Z w a lc z a n ie  

ty c h  z a r a z  l e ż y  w  in te r e s ie  c a łe g o  ś w ia ta  

i j e s t z a g a d n ie n ie m  i z a d a n ie m  m ię d z y n a ­

r o d o w y m , g d y ż  n ie  z a h a m o w a n e  f a le  c h o ­

r ó b  m o g ą w  p r z e c iw n y m  w y p a d k u  p r z e ­

k r o c z y ć  g r a n ic e C h in . J a p o n ia  n ie w ą tp l i ­

w ie  w e  w ła s n y m  in te r e s ie  p r a g n ę ła b y  p r z y ­

w r ó c ić ł a d  n a  o p a n o w a n y c h  p r z e z s ie b ie  

o b s z a r a c h  c h iń s k ic h , C h iń c z y c y  j e d n a k  o d ­

n o s z ą  s ią  w r o g o  d o  ty c h  w y s i łk ó w , z w ią z a ­

n y c h  z  o b c ą  in w a z ją .

C h c ą  o d b u d o w a ć  C h in y  w  r a m a c h  p a ń ­

s tw o w e j n ie p o d le g ło ś c i . N ie c h c ą  p o d d a ć  

s ta r e j s w o je j k u l tu r y  o b c y m  p a n o m . I m e  

c o f a ją  s ię  p r z e d  ż a d n ą  o f ia rą , a b y  s ta w ić  

o p ó r  n a je ź d ź c o m  z  z a c h o d u . J e d n ą  z  t a k ic h  

o f ia r  j e s t  p r z e r w a n ie  o lb r z y m ic h  t a m  r z e c z ­

n y c h .  C . W .

g r a ć  w o b e c  p u b l ic z n o ś c i , k tó r a  z a z w y c z a j  

n ie  z d r a d z a ła  n a jm n ie j s z e g o  z a in te r e s o w a ­

n ia  s ię  ty m , c o  s ię  d z ie je  n a  s c e n ie , z a jm u ­

ją c  s ię  to w a r z y s k ą  r o z m o w ą .

Z a w ó d  w ię c  a k to r a  b y ł t r u d n y  b a r d z o ,  

a n a w e t n ie b e z p ie c z n y , c z e g o  n a j le p s z y m  

d o w o d e m  m o ż e  b y ć  f a k t , i ż  p o d c z a s  p r z e d ­

s ta w ie n ia  n a  d w o r z e  J a n a  K a z im ie r z a , p o d ­

p i ta  s z la c h ta  w y s t r z e la ła  f r a n c u s k ic h  a k to ­

r ó w  z a  to , ź e  g r a l i  s z tu k ę  n ie o d p o w ia d a ją c ą  

o r ie n ta c j i  p o l i ty c z n e j P o la k ó w -

telewizji
a b y  k ie d y ś  o d b io r c a m i m o g ły  b y ć  w s z y s t­

k ie  s ta c je  ś w ia ta . S tu d io  a n g ie l s k ie j t e le w i ­

z j i j e s t z o r g a n iz o w a n e  n a  w z ó r s tu d ia  f i l­

m o w e g o . J e d n y m  z  z a s a d n ic z y c h  p r o b le ­

m ó w  r o z w o ju  t e le w iz j i j e s t  z a g a d n ie n ie  p o ­

t ę ż n e g o o ś w ie t le n ia , k tó r e b y  s ię  o d b y ło  

b e z  e m a n a n e jn  c ie p ln e j . W  c h w i l i t e ż  o b e c ­

n e j t e le w iz ja  p o z b y ła  s ię  o w e g o  n ie z n o ś n e ­

g o  g o r ą c a  n a  j a k ie  b y ła  n a r a ż o n a  w  p ie r w ­

s z y c h  s ta d ia c h  s w e g o  r o z w o ju . D o  n ie d a w ­

n a  t e le w iz ja  p o s ia d a ła  o g r a n ic z o n e  p o le  z a ­

s ię g u  i  m o g ła  o b e jm o w a ć  j e d n o p la n o w e  n ie ­

w ie lk ie  o b r a z y , o b e c n ie z a ś p o w s ta ją  ju ż  

m o ż liw o ś c i p o z b a w io n e ty c h o g r a n ic z e ń .  

W a r to  z a z n a c z y ć , ż e  p r a c e  t e le w iz y jn e  ł ą ­

c z ą  s ię  ś c iś le z d o ty c h c z a s o w ą  z d o b y c z ą  

t e c h n ik i  k in e m a to g r a f ic z n e j .

B r o ń  t a  m ia ła  b ę b e n  z  o tw o r a m i , o b r a c a ­

j ą c y m i s ię  w  t e n  s p o s ó b , ż e  z a  k a ż d y m  o -  

b r o te m , w y w o ła n y m  n a c iś n ię c ie m  s p u s tu ,  

o tw o r y  b ę b n a  k o le jn o  p o d s u w a ły  s ię  p r z e d  

o tw ó r  lu f y .

M ło d y  w y n a la z c a , u s z c z ę ś liw io n y z e  

s w e g o  m o d e lu , p o k a z a ł g o  o jc u , k tó r y  n ie -  

ty lk o , ź e  n ie  w y r a z i ł z a c h w y tu , a le  u z n a ł  

z a  a b s u r d  i , b y  w y b ić  s y n o w i z  g ło w y  n ie ­

p o t r z e b n e  „ g łu p s tw a " , w y s ła ł g o  j a k o  m a ­

r y n a r z a  n a  o k r ę t  h a n d lo w y . I  t a k  w y r u s z y ł  

S a m u e l C o l t w  ś w ia t . G d y  p r z y b y ł d o  L o n ­

d y n u , k a z a ł s o b ie  s p o rz ą d z ić  u  r u s z n ik a r z a  

p r a w d z iw y  e g z e m p la r z s w e g o  w y n a la z k u .  

M o d e l f u n k q 'o n o w a ł d o s k o n a le . N o w ą  b r o ń  

r ę c z n ą  n a z w a ł C o l t „ r e w o lw e r e m * o d  a n ­

g ie l s k ie g o  „ to  r e v o lv e " ( o b r a c a ć , p r z e k r ę ­

c a ć , r e p e to w a ć ) .

P o w r ó c iw s z y  d o  A m e r y k i u d a ło  m u  s ię  

z d o b y ć  n ie w ie lk i k a p i ta ł . N a  r y n k u  u k a z a - .  

ł a  s ię  p e w n a  i lo ś ć  r e w o lw e r ó w ,  k tó r e  k o s z ­

to w a ły  b a r d z o  d r o g o . R e w o lw e r y  c o p r a w d a  

r o z k u p io n o , a le  C o l t z a n ie c h a ł d a ls z e j i c h  

f a b r y k a c j i .

D o p ie r o  r o k  1 8 3 8  p r z y n ió s ł z w y c ię s tw o  

C o l to w i : m in is te r s tw o  w o jn y p o le c i ło  m u  

w y p r o d u k o w a ć 1 .0 0 0  r e w o lw e r ó w . C o l t  

z n a la z ł s ię  w  w ie lk im  k ło p o c ie : n ie  m ia ł a -  

n i j e d n e g o  e g z e m p la rz a . Z m u s z o n y  b y ł  z r o ­

b ić  p o  r a z  d r u g i m o d e l b r o n i . N ie  c h c ą c  

z d r a d z a ć  t a je m n ic y , z a m a w ia ł  p o s z c z e g ó ln e  

c z ę ś c i w  r ó ż n y c h  w a r s z ta ta c h  m e c h a n ic z ­

n y c h .

O d tą d  z a c z ę ły  n a p ły w a ć  z a m ó w ie n ia  z  

r ó ż n y c h  s t r o n  ś w ia ta . S a m u e l C o l t z r o b i ł  

f o r tu n ę  n a  s w y c h  r e w o lw e r a c h .

F a b r y k a  b r o n i , z a ło ż o n a  p r z e z  C o l ta  w  

j e g o  r o d z in n y m  m ie ś c ie  H a r t f o r d , w  s ta n ie  

C o n n e c t ic u t  i s tn ie je  d o  d n ia  d z is ie j s z e g o .

5.000 podstawowych 

zapachów perfum
W  p o b l iż u  L ip s k a  w  N ie m c z e c h  i s tn ie je 1 

j e d n a  z  n a jw ię k s z y c h  f a b r y k  p e r f u m  n a  ś w ie  

c ie . N a jw a ż n ie j s z y m  d z ia łe m  ty c h  o lb r z y ­

m ic h  z a k ła d ó w  j e s t  l a b o r a to r iu m , w  k tó r y m  

c h e m ic y , n a tu r a l iś c i , in ż y n ie r o w ie  s ą  z a ję ­

c i p r a c ą  n a d  u s ta la n ie m  z a s a d n ic z y c h  z a - l  

p a c h ó w  p e r fu m , o k a z u je  s ię , ż e l a b o r a to - j  

H u m  to  r o z p o r z ą d z a  5 .0 0 0  z a s a d n ic z y c h  z a - ;  

p a c h ó w , z  k tó r y c h  p o w s ta ją  d a ls z e , przez \ 

o d p o w ie d n ie n o w e  k o m b in a c je  m ie s z a n ie }  

z a s a d n ic z y c h  p o d s ta w o w y c h  z a p a c h ó w .

Nowa katastrofalna powódź w Kobe

N a s k u te k  o lb r z y m ie j k a ta s tr o f y  ż y w io ło ­
w e j , n a jd łu ż s z e j i n a jc ię ż s z e j o s ta tn ic h  d w u  
d z ie s tu  l a t , z a la n e  z o s ta ło  z u p e łn ie  p o r to w e  
i p r z e m y s ło w e  m ia s to  K o b e  w 'J a p o n i i . t W o ­

d a  z e r w a ła  c a łk o w ic ie  2 .1 0 0  .d o m ó w .

Obraz półwyspu
Helskiego z XVI w.

W  k o ś c ie le  w  S w a r z e w ie  i s tn ie je  z a b y ­

t e k  w  p o s ta c i o b r a z u , n a m a lo w a n e g o n a  

d e s c e , a  p r z e d s ta w ia ją c e g o  b r z e g i p o ls k ie ­

g o  m o r z a :  p ó łw y s e p  H e ls k i , K ę p ę  S w a r z e w -  

s k ą  i P u c k ą  w  X V I - ty m  w ie k u  w r a z  z o -  

s a d a m i , j a k ie  w  o w y m  c z a s ie  i s tn ia ły . 0 -  

b r a z  t e n  s w e g o  c z a s u  z o s ta ł p o d d a n y  k o n ­

s e r w a c ji i o d n o w ie n iu  p r z e z  w ła d z e p a ń ­

s tw o w e . O b e c n ie  p o  o s ta te c z n y m  o d n o w ie ­

n iu  o b r a z  j e s t w y s ta w io n y  w  „ Z a c h ę c ie "  

w a r s z a w s k ie j , p o c z e m  w r ó c i d o  S w a r z e w a  

i u m ie s z c z o n y  z o s ta n ie  w  p o b l iż u  o ł ta r z a  

g łó w n e g o .

N a  o b r a z ie  d o s k o n a le  w id o c z n e  s ą  f o r ­

ty f ik a c je o b r o n n e W ła d y s ła w o w a .  I ‘K a z i-  

m ie r z o w a , S ta r y  H e l i c o  n a jc ie k a w s z e  f lo ­

ty l la  r y b a k ó w  k a s z u b s k ic h , z d o b n a  w  f la ­

g i i  b a n d e r y , p o s ia d a ją c a  g o d ła  p o ls k ie , j a k  

r ó w n ie ż  b a r w y  n a r o d o w e . P o z a  ty m  n a  o -  

b r a z ie  u w id o c z n io n y  j e s t d o s k o n a le  w y g lą d  

ó w c z e s n y c h  ło d z i i s z k u n e r ó w  r y b a c k ic h ^

I
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K l r w a w a P a l e s t y n a
Poznań, dnia 8. 7.

Zaburzenia w  Palestynie przybierają co­

raz ostrzejszą postać. Stracenie terorysty  

żydow skiego B en-Josefa, skazanego na  

śm ierć za zbrojny napad na autobus arab ­

ski, dało im puls do gw ałtow nej kam panii, 

prow adzonej przez partię rew izjonistów  

żydow skich, grupującą skrajne elem enty  

syjonistyczne. A gitacja trafiła na łatw o-za- 

palny grunt. Ludność żydow ska, stojąca do­

tychczas na platform ie praw orządności, 

przeszła do akcji odw etow ej, m szcząc się 

za każdy napad arabski. O dżyła stara za­

sada: oko za oko, ząb za ząb. U lice Jaffy  

i Jerozolim y, palestyńskie drogi i w sie spły­

nęły krw ią. W  ciągu dw óch dni zostało za­

bitych 24 A rabów , a 15 odniosło  rany. N ie­

chęć do m andatow ych w ładz angielskich, 

nurtująca od dłuższego czasu w śród Żydów , 

oskafźąjących je o przew lekanie rozw iąza­

nia całego zagadnienia palestyńskiego, 

przybiera w  w ielu w ystąpieniach postać o- 

tw artej nienaw iści.

। Jednocześnie m nożą się napady A rabów  

na kolonistów  żydow skich, a przede w szy­

stkim  na w ojska angielskie. N ie są to już  

działania m ałych grup, ale zorganizow ana  

akcja dużych oddziałów  partyzanckich, w y­

sadzających w pow ietrze m osty, niszczą­

cych w sposób planow y zasieki z drutów  

kolczastych, w zniesione przez w ładze m an­

datow e na granicy syryjskiej, nie w ahają­

cych się naw et przed w alką z w ojskam i 

brytyjskim i, rozporządzających sam olotam i, 

arm ią górską i karabinam i m aszynow ym i. 

C harakter tych w alk żyw o przypom ina  

,,B unt A rabów " Lafrence'a, opisujący dzieje  

ruchów  arabskich przeciw  Turkom , w  cza­

sie w ielkiej w ojny. A nalogia ta nieodparcie  

każę się doszukiw ać ręki, która tym  razem  

uzbroiła synów  pustyni. Trudno opędzić się 

m yśli, że w  Palestynie w alka toczy się nie 

przeciw  Żydom , a przeciw  A nglii.

Jakby nie było obecna sytuacja nie ro- 

liuje w idoków  popraw y. A  popraw a jest z 

w ielu w zględów upragniona. Przez A nglię, 

której zam ieszki palestyńskie przeszkadza-, 

ją w um ocnieniu jej pozyqi strategicznej u  

w ylotu m orza C zerw onego. Przez Żydów , 

pragnących w reszcie m ieć w łasne państw o. 

Przez kraje, posiadające liczną  m niejszość  

żydow ską, któraby w Palestynie znalazła  

naturalny teren em igracji. W reszcie przez  

w szystkie państw a, które w uregulow aniu  

kw estii żydow skiej, w idzą jeden z czynni­

ków , m ogących się przyczynić do uspoko­

jenia i pacyfikacji Europy.

J Spraw a jest tym bardziej aktualną, że  

obecnie z inicjatyw y prezydenta R oosevel- 

ta zbiera się w  Evian nad jeziorem  genew ­

skim , konferencja przedstaw icieli 27  

państw , m ająca radzić nad m ożliw ościam i 

em igracji Żydów i w yszukaniem dla nich  

odpow iednich terenów . W  roku bieżącym  

likw idują sw ą działalność dw ie instytucje: 

organizacja Ligi N arodów  dla uchodźców  z 

N iem iec i tak zw ane biuro N ansenow skie, 

opiekujące się uchodźcam i rosyjskim i, or-
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Sonia Henie 
dziesięciokrotna m istrzyni św iata w  Jeżdzie 
figurow ej na łyżw ach przybyła na urlop  
w ypoczynkow y do Europy, by w sw ej oj­
czyźnie, N orw egii, nabrać sił do dalszych  

prac nad nakręcaniem now ych film ów .

m iańskim i, syryjskim i i pochodzącym i z Za­

głębia Saary.

Zadaniem  konferencji w  Evian jest stw o­

rzenie organizacji, któraby zastąpiła tam te  

dw ie instytucje, rozszerzające sw ą działal­

ność na em igrantów  żydow skich ze w szyst-

terenów  em igracyjnych dla Żydów , na plan  

pierw szy w ysuw a się Palestyna. To też, m i­

m o obecnych zaburzeń, m im o rozpętania  

się krw aw ej akcji terorystycznej, teraz już  

z obu  stron, m im o dotychczasow ych niepo­

w odzeń m andatow ej polityki angielskiej,

Demonstracje żydowskie w Haifie.

Po skazaniu żydow skiego zam achow ca przez angielski sąd w ojenny na karę śm ieci, 
żydzi urządzili w Tel-A vivie w ielką dem onstrację, którą zlikw idow ała dopiero policja

kich krajów . R ów nież Polska i R um unia  

posłały do Evian sw ych obserw atorów .

Trudno z góry przesądzić rezultaty tych  

narad. W  każdym  bądź razie przy szukaniu

Żona wygrana na loterii
W  m iejscow ości francuskiej D ijon ob ­

chodziło jedno z m ałżeństw  sw oje złote  

w esele po szczęśliw ym  pięćdziesięcioletnim  

pożyciu. W praw dzie szczęśliw i m ałżonko­

w ie m ieszkają stale w  A nglii na ten jednak  

uroczysty dzień przybyli do D ijon, gdzie  

zostało w łaśnie przed pięćdziesięciu laty  

zaw arte ich m ałżeństw o.
Piękna m łoda Francuska, M aria B asti- 

de, m iała ciężką m łodość. O jciec jej zginął 

w  nieszczęśliw ym  w ypadku, m atka schoro ­

w ana nie m ogła pracow ać, m łodziutka M a­

ria od najm łodszych lat zarabiała na siebie  

i na m atkę. Lecz o zarobek było coraz  

trudniej. M aria w padła na niezw ykły po ­

m ysł —  urządziła Loterię, m ającą zasilić  

kasę jej m atki, a jako głów ny fant w yzna­

czyła —  sam a siebie. Loteria cieszyła się 

niezw ykłym pow odzeniem . Żyw y fant, w  

Pijane pawiany napadly na miasto
Przed kilku dniam i zdarzył się niezm ie­

rnie ciekaw y w ypadek w Południow ej A - 

fryce. M ianow icie około 200 paw ianów  na- 

padło na m iasteczko M arcani, Paw iany nie  

w iadom o z jakiego pow odu były rozw ście­

czone i atakow ały przechodniów  na ulicach  

i to zarów no czarnych, jak i białych. R oz­

bijały szyby w ystaw ow e, w dzierały się do  

m 'eszkań, rozbijały różne przedm ioty do­

m ow ego uźytko, zjadały w szystko, co tylko  

zobaczyły.
Zaniepokojone już poprzednim i napaścia 

m i paw ianów  w ładze m iasteczka, w ydały  

zarządzenie, że za każdego zabitego pa­

w iana, przyniesionego do  zarządu  m iejskie­

go będzie się daw ać w ysokie nagrody.. —

D ośw iadczenia ze sztucznym  zapładnia­

niem  koni przeprow adził już w  roku 1914  

w łoski lekarz w eterynarii pułk. G allici 

G iulio, i to z bardzo dodatnim w ynikiem , 

bo na 100 sztucznych zapłodnień było uro ­

dzin około 75. Trzeba zaznaczyć, że ciąża

i poród  odbyw ały się zupełnie norm alnie, a 

potom stw o w yrosło zupełnie praw idłow o i

Sztuczne zapładnianie zwierząt
Ciekawe doświadczenia we Włoszech

m ożna m ieć nadzieję, że dyplom aci brytyj­

scy, przynagleni tak licznym i czynnikam i, 

znajdą w yjście z dzisiejszych trudności.

X. Y.

postaci pięknej M arii —  w ygrał ów  A nglik, 

który  w  ow ym  czasie baw ił u sw oich znajo­

m ych z w izytą w D ijon. W ysoce dżentel­

m eński A nglik zrazu był skłonny zrezygno­

w ać z m ałżeństw a z panną, której w cale  

nie w idział, a która w  tak dziw ny sposób  

została dobrow olnie w yznaczoną m u na  

m ałżonkę. Lecz M aria stała na stanow isku, 

że zobow iązania sw ego „loteryjnego" m usi 

dotrzym ać. G dy się spotkali —  dżentelm eń­

ski A nglik w iele się nie nam yślił. M aria  

piękna, subtelna oraz posiadająca w ielki u- 

rok z m iejsca podbiła serce zim nego  A ngli­

ka.

Jak  szczęśliw ie żyli, dow odem  tego uro ­

czystość złotego w esela. C ałe m iasto D ijon  

brało udział w tej uroczystości, tym w ię­

cej niezw ykłej, że było ono następstw em  

„loteryjnego przypadku".

W ielu z pokaleczonych ludzi m usiało się 

uciec do pom ocy lekarskiej.

N a drugi dzień po tym  osobliw ym w y ­

darzeniu, znaleziono na jednej z bocznych  

ulic 60 paw ianów , które nie daw ały zna­

ków  życia. Później jednak przekonano się, 

że paw iany te są pijane. W łam ały się one  

do składu spirytusu, gdzie w ypróżniły jed­

ną, dość dużą, beczkę.

W szystkie paw iany rozstrzelali przy ­

byli na to  m iejsce łow cy, a następnie w ło­

żyli je na w ozy i pojechali z nim i po nagro­

dy do zarządu m iejskiego. Zarząd podobno  

niechętnie w ypłacił obiecane nagrody, w y ­

chodząc z założenia, że polow anie nie zm ę­

czyło zbytnio zw ycięzców .

naw et nieraz zostaw ało przeznaczane dla  

celów  rozrodczych.

O becnie W łosi przystąpili do sztuczne­

go zapładniania krów , które są niezdolne do  

zacieleń. C zynią to dlatego, że w skutek  

bezpłodności u krów ponoszą rolnicy jak  

i państw o ogrom ne straty. Jak w ykazały  I obecnej prow incji Szw ecji Scania, która  
dośw iadczenia, oraca pow yższa jest uw ień-1  należała w ów czas do D anii,

czona dużym  zw ycięstw em , bo 83 proc, wy* 

sokości zapłodnionych krów  nie da się ina­

czej nazw ać w  porów naniu z zupełną bez­

płodnością krów , które by nie zostały w 

tym  stanie. Pow yższe dotyczy niepłodnych

krów .
Przeprow adzono dośw iadczenia nad  

sztucznym  zapładnianiem  krów  zdolnych do  

zacieleń i okazało się, że procent zacieleń  

dochodzi do 92 proc., co jest dow odem , że  

zapładnianie sztuczne m oże zastąpić natu ­

ralne, które nigdy przecież nie sięga 80  

proc. Pow yższa praca jest ściśle zw iązana z  

program em  autorchicznym  reżim u.

W łochy faszystow skie dążą do przy ­

sposobienia rolnictw a do pogotow ia w ojen­

nego —  w w ypadku w ojny rolnictw o bę­

dzie m iało w ielkie zadanie do spełnienia, 

w yżyw ić m usi w ielom ilionową arm ię, to też  

w  czasie pokoju dosyć dziw ne i ryzykow ne  

przeprow adza się dośw iadczenia.

Pokój do wynajęcia na... 
wieży Eiffla

Paryż posiada jedyny zdaje się w  
Europie pokój do w ynajęcia, który znaj­
duje się na w ysokości 300 m tr., a m ia­
now icie na szczycie w ieży Eifla. M iesz­
kanie to  iśkłada się z pokoju, kuchni i ła  
zienki. Lokator z Eiffla będzie m ógł 
oglądać Paryż z w ysokości 300 m etrów . 
D ostęp jednak do podniebnego m ieszka­
nia nie należy do najwygodniejszych; ob  
sługuje m ieszkanie w inda, która kursu ­
je tylko od 10,30 do 6,30 w ieczorem . K to  
zatem zechce dostać się do siebie w in ­
nych godzinach będzie m usiał „korzy ­
stać’4 ze schodów , co jest alpinistycznym  
w yczynem  nielada, gdyż schody na Ill-ą  
platform ę liczą 1.710 stopni! N a w dra­
panie się na tę w ysokość trzeba blisko  
godzinę w spinać, się po  schodach. A cz­
kolw iek m ieszkanie nie jest drogie, jed ­
nak dotychczas nie znalazł się am ator 
św ieżego pow ietrza i pięknego w idoku.

Hrabia Haugwitz . Reventlow aresztowany 
w Londynie

Zdjęcie nasze przedstaw ia hrabiego H aug- 
w itz - R eventlow a, który na w niosek sw ej 
żony, m ilionerki B arbary H utton, areszto­
w any został natychm iast po przybyciu na  

dw orzec londyński.

Pomnik ku czci
Tycho de Brahe

N a w yspie szw edzkiej V en, w archipe­

lagu O resund, w zniesiony będzie pom nik  

cu czci w ielkiego astronom a skandynaw ­

skiego, Tycho de B rahe. Szw edzka A kade­

m ia Sztuki przeznaczyła na budow ę pom ­

nika 20.000 koron, pozostała zaś niezbędna  

;cw ota w  w ysokości 10.000 kor. zebrana zo ­

stała ze składek publicznych.

Pom nik, projektu rzeźbiarza szw edzkie-

go Ivara Johnsona, stanąć m a w pobliżu  

ruin zam ku U ranienborgu, w  którym  słyn­

ny astronom dokonyw ał w ielu obserw acji, 

w zbogacając w iedzę cennym i zdobyczam i, 

’rojekt pom nika przedstaw ia postać Tna- 

com itego astronom a z głow ą w zniesioną w 

kierunku nieba. Pom nik ten przypom ina 

nieco słynną statuę B alzaca dłuta R odin 'a. 

Posąg w yrzeźbiony z granitu szw edzkiego  

m ierzy 3 m tr. w ysokości.

Tycho de B rahe urodził się w  1546 r. w
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W ciemną, burzliwą noc wojewoda 
Wassalski, niezauważony przez nikogo, 
w walce na szable morduje w sypialni 
na zamku wawelskim, sędziwego kasz­
telana Jakóba Sobieskiego. Synowie 
kasztelana Marek i Jan przysięgają zem 
stę mordercy, lecz Marek w zamiesza­
niu bitwy ze Szwedami, pada również 
od skrytobójczej kuli Wassalskiegp. 
Wierna niewolnica Sassa, uświadamia 
Jana Sobieskiego, kto jest mordercą je­
go ojca i brata. W pojedynku Sobieski 
zabija Wassalskiego. Podczas gdy Jan 
łączy się miłością z Marią Kazimierą, 
żoną nowego kasztelana krakowskiego 
Zamojskiego, niewolnica Sassa porwa’- 
na zostaje na rozkaz magika indyjskiego 
Allaraba. Wdowa po wojewodzie Was- 
salskim, piękna lecz zła Jagiellona, przy 
sięga zemstę Janowi Sobieskiemu, któ­
ry według przepowiedni zostać ma kró­
lem. Jagiellona zabiega o pomoc u in­
dyjskiego magika, który daie jej napój 
miłosny, który zmusić ma do uległości 
Sobieskiego. Przez omyłkę Sassa zamie­
nia dzbanki — napój wypija Zamojski i 
umiera. Sobieski rusza samopas do 
Żwańca i wpada w rece atamana koza­
ków, straszliwego Doroszenki. Sassa 
śpieszy mu z pomocą—

85)
Echo silnego i rozikazują.ceg'0 glo- 

fw dobiegło do sali posiedzeń.
Senatorowie zerwali się z miejsc. 
Co się stało w przedsionku?
— Nie potrzebujecie mnie meldo­

wać — mówił głos donośny — król 
sam się zamelduje.

Król przybył! Król miał zamiar 
wejść do sali.obrad senatu.

Twarze pięciu senatorów świad­
czyły o ich gniewie, a zarazem o ich 
bezradności wobec tego nagłego po­
stanowienia królewskiego.

Nim zdołał i . coś postanowić, otwo­
rzyły się drzwi.

Wysoka, majestatyczna postać 
Jana Sobieskiego ukazała się na pro­
gu.

Wszedł on bez przeszkody do sal’, 
której drzwi za nim zamknięto.

— Dobry wieczór, panowie! — 
rzekł, przystępując do czarno nakry­
tego stołu — przychodzę, aby od was 
zażędać rachunku i zanieść przed 
was zażalenie, panowie!

I zwróciwszy się do stojącego w 
głębi drżącego sługi senatu, nakazał 
podać sobie krzesło.

Służący wykonał rozkaz.
— Siadajmy, panowie! — rzekł 

krój.
Kanclerz Pac odzysikał nakoniec 

mowę.
—- Musimy bronić naszych praw, 

najjaśniejszy panie — rzekł śmiertel­
nie blady — król nie ma prawa brać 
udziału w obradach senatu! Król 
może z^rołać sejm...

— Przestań pan, panie kanclerzu, 
przerwał mu Sobieski — w to, co 
mam wam zakomunikować, sejm me 
chciąłby wchodzić, najlepiej więc bę­
dzie, że to pozostanie między nami. 
Mam zanieść skargę, która was tyl­
ko obchodzi i sędzę, że najlepiej hę- 
dzie; jeżeli ją, wyjawię tylko przed wa­
mi. Ale przede wszystkim muszę za­
dać pytanie... Miałem niewolnicę, 
ślepą, niewolnicę z Sziras, która pra­
wnie do mnie należała. Ta dziewczy­
na zniknęła. Gdzie ona jest?

— Nie jest to naszym obowiąz­
kiem zdawać z tego sprawę — odpo­
wiedział kanclerz Pac.

— W takim razie ja zażądam ra­
chunku, panie kanclerzu — odparł 
Sobieski — nie przyszedłem tu po to, 
ażebym dał się zbyć czczymi słowami.

— Stało się według prawa i prze­
pisów rzekł stary Białożór gło­
suję zatem, ażeby królowi zdaną by­
ła sprawa z tego, co zaszło.

— Więc dobrze — odpowiedział 
kanclerz Pac — przeciw ślepej nie­
wolnicy zaniesioną została skarga.

— Kto wniósł tę skargę? — zapy­

tał Sobieski.
— Osoba dostojna, najjaśniejszy 

panie, a naszym obowiązkiem było 
przyjść jej w pomoc. Niewolnica zo­
stała skazaną na wygnanie na pu­
stynię.

— Na pastwę dzikich zwierząt? — 
zawołał Sobieski oburzony — więc 
ślepą, nieszczęśliwą dziewczynę wy­
stawiono na pewną śmierć!.., Na mo­
je zbawienie, panowie, był to wyrok 
szczególnego rodzaju! Szczęśliwy je­
stem, że do podobnego wyroku nie 
przyłożyłem ręki. Odpowiedzialność 
spada na wasze głowy! Biedna, śle­
pa dziewczyna! Sereę mi się kraje na 
myśl o strasznych cierpieniach, jakie 
musiała przebyć! A to dziewczę było 
wzorem wierności i poświęcenia. Ta­
ką zatem była wasza sprawiedliwość!

— W chwili, gdy wyrok zapadł, 
niewolnica przestała już należeć do 
waszej królewskiej mości.

— Oh, wiem o tym, znam te prze­
pisy, które wam dają nadzwyczajną 
władzę, moi panowie. —- Musiałbym 
chyba nie nie wiedzieć o utyskiwa­
niach moich poprzedników na tronie. 
Wydawali oni rozkazy na to, aby ich 
nigdy nie spełniano. Nie jest jednak­
że moją wolą zgadzać się na to w mil­
czeniu. Nie chcę być oddanym na sa­
mowolę innych.

— Jeżeli przepisy prawa są znane 
waszej królewskiej mości, to tymbar- 
dziej dziwimy się tej niespodziewa­
nej scenie — rzekł kanclerz,

— Dosyć, panie kanclerzu! Zdzi­
wienie wasze wkrótce się skończy — 
odpowiedział Sobieski — losu biednej 
dziewczyny nie jestem w stanie zmie­
nić! Padła ona oddawna ofiarą wa­
szego okrutego wyroku... mogę jej 
tylko żałować. Wydartą została z pod 
mej opieki... Wy jednak sięgacie da­
lej, sięgacie do mnie, do mojej osoby 
i tego dłużej nie ścierpię, dopóki rę­
ką władać jestem zdolny!

Król powstał i uderzył ręką po 
rękojeści szabli.

Trudne do opisania wzburzenie 
objawiało się pomiędzy senatorami.

— Pozwólcie mi powiedzieć wszyst 
ko, panowie — mówił Sobieski dalej 

przyszedłem tutaj, aby poracho­
wać się z wami i wyjaśnić nasz wza­
jemny stosunek. Musimy wiedzieć 
jak stoimy względem siebie.

— Nasza wola 1 nasze głosy obra­
ły cię królem, najjaśniejszy panie, i 
nasze głosy mogą to odwołać.

— Tego nie możecie, panowie! 
Przeceniacie waszą potęgę! Tylko 
zdrada ojczyzny, gdybym się jej do­
puścił, mogłaby pozbawić mnie mo­
ich praw, które otrzymałem nie od 
was tylko samych, ale od wszystkich 
— mówił Jan Sobieski dumnie. — 
Gdybym miał od was zależeć, to w 
tej chwili złożyłbym koronę. Zdaje 
wam się, że macie władzę odebrania 
mi jej, ale przekonacie się, że jesteś­
cie w błędzie, i że w razie potrzeby 
szablą bronić S’ę będę przeciw wam!

— To niesłychanie! zawołali se 
natorowie.

— Czy myślieie, że od waszej woli 
i łaski zależeć będę? Nie, i nigdy! 
Poważyliście się targnąć na może ży­
cie, a czy wiecie, czem to jest? Jest 
to skrytobójstwem i zdradą! Biada 
wam, jeśli jeszcze raz poważycie się 
zapomnieć tak dalece! Ot, już teraz 
stoicio, jak łajane dzieci, które nie 
wiedzą, co mają odpowiedzieć. Za­
przeć się nie możecie, a wstyd wam 
waszego czynu! Wysłaliście zamasko 
wanego człowieka, aby mnie sztyle­
tem pozbawił życia! Hańba tym, któ­
rzy mogli powziąć podobną myśl! 
Dość jednak o tern! Jeżeli jeszcze raz 
odważycie się na coś podobnegoo, 
będę was traktował, jak skrytobój-,

Najjaśniej^y panie! jest to nie- 
sprawiediwe oskarżenie — zawołał 
stary Białożór drżącym głosem — ni­
gdy nie zamierzaliśmy skrytobój­
stwa. Gardzimy nlem zarówno, jak 
wasza królewska mość.

— Nie wiemy nic o takim zamia­
rze i wyroku — dodał Marcin Ogiński,

— Więc zapytajcie kanclerza, tego 
człowieka o bladej twarzy i zaciśnię­
tych ustach — odpowiedział Sobie­
ski, wskazując na Paca — zapytajcie 
marszałka Połubińskiego, który oczy 
spuścił ku ziemi, zapytajcie księcia 
Ostrogskiego, którego ponure spoj­
rzenie potwierdza moje słowa. Czło­
wiek zamaskowany, a zatem sługa se 
natu podniósł sztylet przeciwko mo­
jej piersi.

— To niepodobna! ■— szepnął Bia 
łozór, patrząc badawczo na kancle­
rza Paca.

— Nie stało się to jednak za naszą 
wolą — rzekł poważnie spokojny i za 
cny Ogiński.

— Stało się to jednak, panowie, da 
ję na to moje królewskie słowo.

— Stało się? — zapytał stary Bia- 
łozór, zwracając się do kanclerza, — 
jeżeli tak, to ja w tern kole dłużej po 
zostawać nie mogę.

— T ja także opuszczam senat! Kto 
inny niech zajmie moje miejsce — 
oświadczył wstając Ogiński.

— Jesteście obaj zacni ludzie, po- 
daję wam rękę, — rzekł Sobieski, — 
szczęśliwy jestem, że tu znajduję 
przynajmniej dwóch ludzi, mających 
prawe serca w piersiach! Oświadcze­
nie może złożyłem 1 nie mam tu co 
więcej robić.

Król zwrócił się ku wyjściu i pew­
nym krokiem opuścił salę.

Książę Ogiński 1 sędziwy Białożór 
poszli za nim.'

Teraz dopiero kanclerz Pac odzy­
skał mowę i jego współtowarzysze od 
żyli na nowo.

Poizwómy im odejść, moi przyja- 
ciee — rzekł Pac — pozyskamy dwóch 
innych towarzyszów, którzy będą 
ściślej z nami złączeni! Przecież 
śmierć jego była postanowiona.

— Tak, śmierć, ale nie z ręki skry 
tobójcy — zarzucił Połubiński.

— Zamach morderczy zaszkodził 
nam i naraził nas na niesłychane rze 
czy, które nigdy jeszcze nie były wy­
powiedziane w tej sali — dodał księ­
żą Ostnogski.

— Ha, panowie! — zawołał kanc­
lerz— jeżeli tak sądzicie, to dajcież 
królowi miejsce, i głos w senacie, ale 
ja senat opuszczam.

' — Uważajmy tę sprawę za załat­
wioną — odpowiedział Ostrogski — 
ale jeżeli jeszcze raz prawa nasze zo 
staną zagrożone, będziemy musieli 
chwycić się środków obronnych.

— Więc i wy także ustępujecie, 
księżę Ostrogski — rzekł kanclerz Z 
gniewem, nad którym z trudnością 
panował — więc ja tyło jeden z nas 
wszystkich mam energię i poezue’e 
swojego stanowiska?

— Energia ta i poczucie złą odda­
ły naszej instytucji przysługę. Musi­
my milczeć i czekać — odpowiedział 
Połubiński.

— Nie sądźcie jednak, panie kan­
clerzu — dodał Ostrogski — ażebyś- 
my przez to stawali się przyjaciółmi 
Sobieskiego, i ażebyśmy dozwalali 
ną jakiekolwiek dalsze zamachy na 
nasze prawa. Tym razem wszakże 
lepiej będzie, jeżeli zamilczymy!

— Jesteśmy zmuszeni do. takiego 
postępowania — przyznał Połubiń- 
skl.

— Cofacie się więc? — zawołał 
kanclerz.

— Nazwijcle to raczej aktem prze 

fcornośei i rozsądku, panie kanclerzu 
— odpowiedział Połubiński — jakiż- 
by wyrok wydał o nas świat, gdyby 
się dowiedziano, jaką skargę król tu 
taj zaniósł przeciw nam?

Po tych słowach dwa senatorowie 
rozstali się z kanclerzem, któiy sam 
jeden pozostał w słabo oświeconej 
sali.

Była już północ.
— Więc sam zostąję — mówił do 

siebie kanclerz, — sam! wy odcho­
dzicie! Widzę, że nie mogę polegać na 
was i muszę liczyć tylko na siebie. 
Jeżeli tak, to przyjmuję to stanowi­
sko. Nie zapomnę ci twych pogró­
żek, Janie Sobieski! Sądzisz, że tym 
krokiem wzmocniłeś swoją pozycję, 
ponieważ dwaj senatorowie u tobą o- 
deszli? Nie łudź się tym jednakże! Zo 
staną oni zastąpieni przez innych, 
którzy z pewnością ściślej będą ze 
mną trzymali, A wówczas wybiła 
twoja godzina! Jeżeli sądzisz, że lę­
kam się ciebie, to nie znasz kanclerza 
Paca! Przyjdzie jeszcze chwila, że się 
nauczysz drżeć przed nim.

Nagle prąd wiatru przebiegł salę 
i zgasił światło.

— Co to jest? — rzekł Pac, wsta­
jąc.

Nikogo ze Służby nie było.
Chciał zadzwonić, ale na ręce swo­

jej uczuł rękę inną, która mu sznur 
od dzwonka wyrwała.

— Kanclerzu Pacu! — odezwał się 
głos grobowy. ,

Kanclerz ujrzał przed sobą jakiś 
cień, jakąś postać podobną do mni­
cha.

” Kto to jest? — zawołał, cofając 
słę o krok.

— Twojem dziełem było owo usi- 
łowane skrytobójstwo, — mówił głos 
dalej.

— Na krew Chrystusa! kto je­
steś? — zawołał kanclerz.

— Przychodzę cię ostrzec, senato­
rze! — odpowiedział głos.

— Czy jesteś tym tajemniczym zja­
wiskiem, które się ukazuje w postaci 
mnicha?... Odpowiedz, kto jesteś!

— Nie wołaj służby, dopóki ja tu 
jestem, byłoby to daremne! Usłuchaj 
głosu mojej przestrogi! Ty, wraz z 
twym bratem sprzysięgliście się na 
życie przeciw jego poświęconej gło­
wie! Biada wam i haniebny koniec 
was czeka.

* — Choćbym miał zginąć, muszę 
wiedzieć, kto jesteś! — zawołał kanc­
lerz Pac, wyciągając rękę, aby po­
chwycić ciemną postać.

Ale ręce jego pochwyciły tylko po 
wietrze,

— Gdzie jesteś?... Służba tutaj! 
wołał kanclerz, szukając sznura od 
dzwonka.

Znalazł go wreszcie i zadzwonił.
Służący śmiertelnie blady wpadł 

do sali.
Zastał kanclerza bezwładnego na 

krześle.
— Cień?... widmo?... zjawisko!..* 

ścigać!.,. —' wołał Pac słabym gło­
sem.

Tajemniczy mnich, którego także 
służący w przedsionku sali spostrze 
gli, już zniknął.

Kanclerz Pac blady i wzruszony, 
wrócił swoim ekwipażem do domu.

XXXIV.

U nowego pana
W zajeździć u Kazimierza, zna­

nym szeroko i daleko podróżnym, 
Sassa po odjeździe królowej i woje­
wodziny WassalSkiej objęła służbę.

Pragnęła ona okazać wdzięczność 
ludzkiemu gospodarzowi i odsłużyć 
przysługę, którą jej wyświadczył.

(CUG DALSZY NAbTAPI)
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N ow y T om yśl, 8. 7.

Dnia 10 hm . Nowy Tom yśl przeżywać  
będzie podniosłe chwile. Z okazji ofia­
rowania arm ii broni witać będzie w  
swych m urach przedstawicieli władz, do  
stojników  wojskowych oraz form acje woj 
skowe.

Na program uroczystości złożą się: 
godz. 10-ta m sza połowa na Placu M ar­
szałka Piłsudskiego, godz. li-ia przeka­
zanie armii broni, godz. 12-ta defilada  
oddziałów wojska, P. W . i W . F* i orga­
nizacji, godz. 13-ta obiad żołnierski i 
godz, 16-ta zabawa ludowa-

Uroczystość ta będąca wynikiem  zbio­
rowego wysiłku całego społeczeństwa po  
wiatu nowotom yskiego, jest, zarazem wy­
razem głębokiego zrozum ienia ważności 
dzisiejszej chwili życiowej i sym bolem  
Zbratania się Arm ii ze społeczeństwem .

W ysiłek ten cyfrowo przedstawia się 
im ponująco, zdołano bowiem zebrać 140  
tysięcy złotych. Świadczy to o tym , że 
patriotycznie usposobiona ludność powia 
tu nie zna rozdziału m iędzy słowem i 
czynem , że powiedzenie M arsz. Śm igłego  
Rydza o podnoszeniu Polski wzwyż staje  
się realnym czynem . W dniu tym nie

zabraknie w  Nowym  Tom yślu żadnego e- 
bywatela, który by nie wziął udziału w  
podniosłej uroczystości i nie zamanife­
stował swych uczuć dla Arm ii.

Celem um ożliw ienia wzięcia udziału  
w tej uroczystości Liga Popierania Tu­
rystyki uruchamia pociągi popularne. 
Cena karty kontrolnej uprawniającej do  
przejazdu pociągiem  (popularnym  w  oby­
dwie strony: z Poznania, Otuwsa, Buku  
i W olsztyna 2,50 zł, z M iędzychodu 2,70  
zł, z Granowa, Grodziska 1,40 zł, z Opale 
nicy i Zbąszynia 1,10 zL

w y k w i n t n e  p a l t a .
UBRANIA M ĘSKIE
M UNDURKI SZKOLNE ____
P oleca firm a E D M U N D R IC H T E R , K ra ­
w iectw o m ęskie u szczytu doskonałości. 
M ateria ły z m etra.
E D M U N D R T C H T E R , P oznań , trzy sk ła ­
dy C entrala F r. R atajczaka Ł F ilie  
O ST R Ó W  W lkp.

| afF T R O fO Ł gS  |
S E A N S E : W  d n i p o w s z e d n ie  6 ,4 5  I 8 ,4 5
W  n ie d z ie lę 1 ś w ię ta : 4 ,4 1 1 ,4 1 8 ,4 5

O d  d z iś  p ią tk u  8  b m .

„ O r ie n t E k s p re s "
• W ie lk i f ilm  s z p ie g o w s k i —  

o b ra w  s iln y c h  w s ru s ie h  —

W  ro la c h  g łó w n y c h ;

K A E T H E  D E N A G Y  

P IE R R E P R E S N A Y
W  itrz ą s a j ą e e  s c e n y  d ra m a ty c z n e !

O h y d n a  z b ro d n ia  w  R y p in ie
Bydgoszcz, 8. 7.

W  m iasteczku Rypinie m iała m iej 
see potworna zbrodnia. W  m ieszka­
niu inwalidy wojennego Stanisława  
W esołowskiego znaleziono bestjal­
ko zam ordowane zwłoki żony inwali­
dy Joanny * jego dwóch córek Jani­
ny i Jadwigi. Bestjalski m orderca po  
obcinał im uszy, a trupy związał 
sznurkiem .

Zbrodnię ujawnił gospodarz do­
m u, który stw ierdził, że z m ieszkania 

przez podłogę przecieka do  piwnicy  krew.

W  czasie śledztwa ujawniono, że 
w wiosce Sadłowłe, odległej o 4 km  
od Rypina w  parę godzin po m order­
stw ie popełnił samobójstwo syn W e­
sołowskiego 19-letni Jan.

Nie ulega wątpliwości, że potwor­
ne m orderstwo pppełnił on do spółki 
z ojcem , który jest znanym  pijakiem  
i awatum ikiem i wielokrotnie wygra­
żał, że wym orduje swoją rodzinę. Syn  
po popełnionym m orderstwie widocz­
nie załam ał się psychicznie i popełnił 
sam obójstwo.

C entralna D rogerfa  J. C repezyńsH
P oznań , Stery R ynek 1.

T elefon zb iorow y 45-45.
P oleca najtan iej: F arby  —  Ł aflery  i— P o ­
kosty J w szelk ie przybory m alarsk ie. 
M ydła 1 proszk i do prania —  M ydła to ­
aletow e «  P erfum y W ody kolońsk ie  
oraz w szelką kosm etykę — F rotery -- 
Ścierk i oraz szczotk i w szelk iego rodtalu .

O ddział: D rogerja wU aiY er«um " w L F r. R a­
tajczaka 38.
T elefon <749.
F abrykacja środków  do zw alczan ia szko ­
dników w polach , lasach J ogrodach . 
A rtykuły bartn ieze.

GIEŁDA IBOZOWA
C E N T  

łm s a k e y b M  •— o d « rts « y  f« «  

W a n m W : H a n d e l h a rto w n y , p a ry te t P o a n a ń , 

ła d tm k i w a g o n o w a , d o s ta w a  b ie ię a a , a a  1 0 0  k ę .

S ta n  d a rty : 1 ) ty to  7 0 6 |A . 2 ) p a a e n ie a  7 3 6  g /)S  

3 ) o w ia a I 4 8 0 s /L o w ie s I I 4 5 0 g /1

J ę c a m ie ń a ) 0 3 8 — 6 5 0 g d . b ) 6 7 3 — 6 7 8 g /1 * 

) 7 0 0 — 7 1 7 JL
P oznań , dnia 7. 7. 1938

Śm ierć na forze
W rześn ia , 8. 7.

W Strzałkowie pod W rześnią szda w  
kierunku dworca 71-letnia wdowa Po­
pek. M imo zam kniętej zapory usiłowała  
przejść na drugą stronę przejazdu kole­
jowego. W  pewnej chwili nadjechał po­
ciąg, a staruszka wpadła pod koła pa­
rowozu. Zaalarm owane pogotowie prze­
wiozło ją do szpitala w W rześni. Pom oc 
okazała <się jednak bezskuteczną, bo Po­
pek zm arła w  drodze do szpitala.

Spłoszyły się konie
C hodzież, 8. 7-

Podczas zwózki siana spłoszyły się 
konie rolnika W ojdy z Kaczora powiatu  
chodzieskiego* W .skutek nagłego wstrzą­
su Kaczor spadł 3 wozu m iędzy konie, 
które go wlekły na przestrzeni kilkudzie­
sięciu m etrów. W obec ciężkich kontuzyj 
które odniósł Kaczor przewieziono go  
karetką Polskiego Czerwonego Krzyża 
do szpitala w Chodzieży. M im o groź­
nego stanu lekarze m ają nadzieję utrzy­
m ania go przy życiu-

O hydny czyn
P uszczykow o, 8. 7.

W  lesie puszczykowskim  koło Pozna­
nia trzech osobników, a m ianowicie Pa­
włowski, Tom aszewski i Kowalski, wszy­
scy z Poznania napadli na 16-letnią 
dziewczynę i dokonali na niej gwałtu. 
Zwyrodnialców  ujęła policja. Należy się 
spodziewać, że poniosą oni zasłużoną  
karę.

R ozw iane nadzieje
Barcin, 8. 7.

W  Barcinie bawił dyrektor Państwo­
wego Instytutu Geologicznego w W ar­
szawie, który stw ierdził, że wiercenia czy 
nione koło Barcina m iały charakter wy­
łącznie próbny, przyczym na podstawie 
badań geofizycznych m ożna dziś już z ca 
łą pewnością stwierdzić, że poszukiwa­
na za ropą w okolicy Barcina nie dadzą  
żadnego wyniku, a dadzą jedynie pokła­
dy soli.

Szkoła pow szechna  
w  now ym  gm achu

Środa, dnia 8. 7.
Budynek b. Kasy Chorych w  Środzie, o- 

becnie własność Ubezpieczalni Społecznej 
w Gnieźnie, stojącej od kilku lat pustką i 
bez użytku, zostanie oddany na pom iesz­
czenie II powszechnej szkoły. Zarząd m iej­
ski w Środzie uchwalił przeprowadzić w  
tym budynku odpowiednie adaptacje

H erb m . C horsow a
Katowice, dnia 8. 7.

W  ostatnim  num erze „M onitora Polskie­
go" znajduje się zarządzenie m inisterstwa 
spraw wewnętrznych, nadające m . Chorzo- 
wu herb następującej postaci: tarcza z bor- 
diurą złotą dwudzielną, w prawym polu  
błękitnym  pół orła złotego  —  w  lewym  pó­
ki krzyż czerwony.

W ie ś n ia k  p o w ie s ił s ię  z p o w o d u  

z b u rz e n ia  s to d o ły
T rzem eszno, 8. 7.

Przed kilku tygodniam i popełnił sa­
m obójstwo m ałorolny Ślibioda w Sławi- 
kowie, pod Trzem esznem , wieszając się 
w szopie. Obecnie ustalono przyczyny  
desperackiego kroku rolnika^

Oto władze zaleciły Ślibiodzie odno­

wienie i przemalowanie stodoły... M ało­
rolny wniósł o zm ianę decyzji, m otywu­
jąc nędzą i brakiem środków pienięż­
nych. Prośby nie uwzględniono i nie­
estetyczną stodołę rozebrano. Strata bu­
dynku tak silnie zdeprym owała biedaka, 
że się powiesił.

E c h a z la z d u  in w a lld d w  w o le n n y c h  
c r KaHsxu

W  dniach 29 i 30 czerwca b. r. — - jak  
już obszernie donosiliśm y —  odbył się w  
Kaliszu zjazd delegatów Okręgu W ielko- 
polskigo Źw. Inwalidów W ojnnych R. P. 
Obrady jak i rezolucję zjazdu świadczą 
o tym , że inwalidzi w służbie dla dobra  
Polski nie chcą pozostać w tyle, ale pra­
gną świecić przykładem m iłości Ojczy­
zny całemu społeczeństwu. W tym też 
duchu zebrani delegaci uchwalili, wśród  
gorących oklasków, rezolucję, w której 
uroczyście postanawiają, że nakaz M ar­
szałka Śm igłego - Rydza, dozbrojenia te­
chnicznego i m oralnego Polski, a prze­
de wszystkim zjednoczenie narodu pol­
skiego dla urzeczywistnienia tego celu, 
jest najwyższym przykazaniem każdego

fanie, pozytywny stosunek i współpraca 
z narodem stanowią jedyną podstawę 
działania i pracy każdego obywatela na  
każdym  odcinku pracy zawodowej i spo­
łecznej- W szelkiej działalności wywro­
towej, godzącej w bezpieczeństwo, fed i 
porządek wewnętrzny R. P. przeciwsta­
wić się m usi każdy Polak w zrozum ieniu  
niebezpieczeństwa, grożącego ze strony  
wrogów.

Na końcu rezolucja stw ierdza, że in­
walidzi wojenni wraz z wdowam i i sie­
rotam i spełnią bez reszty wszystkie te 
obowiązki, wzywając równocześnie całe 
społeczeństwo polskie w  im ię żołnierskiej 
ofiary, jaką ponieśli do wykonywania i 
uznawania tychże obowiązków  dla dobra

Ż y to  a d a ta e d o p n e m ia ła

J ę e tm ie ń  b ro w a ro w y —  •

J ę e a m ie ń 7 0 0  —  7 1 7 g l.

J e e a m ie ń . 8 7 3 6 7 8 g fl

J ę e a m ie ń  6 8 8 — 6 5 0 g l

O w ie s  

n  s ta n d a rto w y

M ą k a  p s a .  g .l 0 -3 0 p ro e . w y  a .

.  „ 1 0 -5 0 „  „  —

„  .  W IA O .6 5 „  „  -

W  „  „ n  3 0 .6 5 „  „  -

M ą k a ty ta . g a t. I 0 -5 0

M ą k a  ty tn ia 0 -6 5

O tn U y iK iin e tg r8 h  —
„ M n i>  

„ ż y te k  p n w W n  s te u te r ie w . —
O trę b y ię e a m ie n B e  " •

G ro c h V ik to ria  —

„ F o lg a ra

W y k a ja ra

P e la s a k a

Ł a b ie tó łty  

„ N ie b ie s k i —

S e ra d e la

Polaka. i chwały Najjaśniejszej Rzeczypospoli-
Dalej zebrani postanawiają, że zau- tej Polskiej i Narodu Polskiego.

K urs kolon ialny
Gdynia, dnia 8- 7.

W tych dniach odbyła się inauguracja  
pierwszego akadem ickiego kursu kolonial­
nego, utworzonego staraniem  zarządu głów  
nego Związku M orskiego i Kolonialnego 
pod protektoratem Eugeniusza Kwiatkow ­
skiego.

P okaz koni
Szam otuły, dnia 8. 7.

W  dniach 8 i 9  bm . odbędzie aię w  Sza­
m otułach regionalny pokaz koni rem onto­
wych, m ianowicie koni, zakwalifikowanych  
przez Poznański Związek Hodowców  Koni. 
Równocześnie odbędzie się premiowanie  
naflepczych rem ontów  i zakup  tegorocznych 
źrebaków  od włościan —  hodowców  w  po­
wiecie szam otulskim .

B udow a m uzeum  
karaim skiego

W iln o , d n ia  8 - 7 .

W  Nowych Trokach odbyła «ię uroczy­
stość poświęcenia kam ienia węgielnego i 
złożenia aktu erekcyjnego  pod budowę m u­
zeum karaim skiego. Na uroczystość przy­
był wojewoda wileński p. Ludwik Bociań- 
ski. Uroczystość poświęcenia kam ienia wę­
gielnego rozpoczęła się nabożeństwem , ce­
lebrowanym przez J. E. achana karaimów

w  Polsce Radży Seraja Szepszała w  asyście 
habsona Ułłu Firkowicza i habeona Abko- 
wicza z Łucka.

, M uzeum karaim skie w Trokach, poło­
żone w  dzielnicy karaim skiej ze względu na 
swe bogate zbiory historyczno - etnogra­
ficzne z życia tatarskiego, będzie jedyne na 
całym świecie. W śród wielu eksponatów, 
które w  najbliższej przyszłości zostaną prze 
wiezione do Trok z W ilna znaldować się 
będą m . in. przywileje królów  polskich, na­
dawane karaimom .

Budowa gm achu m uzeum  m a być ukoń­
czona w  jesieni. Gm ach składać się będzie 
z 2-ch pięter 4-ro izbowych.

G rad w ielkości jaj gołęb ich
Lwów, dnia 8. 7.

Z Przem yśla donoszą, że w m iejscowo­
ści Izdebki koło Brzozowa spadł na prze­
strzeni 6 kim - grad wielkości jaj gołębich. 
Grad zniszczył plony w polu i uszkodził 
dachy dom ów.

Strajk i
Łódź, dnia 8. 7.

W fabryce wyrobów drzewnych przy 
ul. Gdańskiej Nr. 77 na tle zatargu o zarob­
ki wybuchł strajk okupacyjny. — W ce­
gielni Kruszów  powiatu łódzkiego wybuchł 
strajk robotników  na skutek  obniżki płac.

2 5 ,7 5
2 2 ,2 5

2 6 ,2 5

2 2 ,5 0

1 7 .7 5 1 8 .0 0

1 7 .0 0 1 7 ,5 0

1 6 ,7 5 1 7 ,0 0

1 8 .7 5 1 9 .2 5

1 7 ,7 5 1 8  2 5

4 5 ,2 5 4 5 ,2 5

4 2 ,2 5 4 3 ,2 5

3 9 ,2 5 4 0 .2 5

3 4 ,7 5 3 5 ,7 5

3 3 ,5 0 3 4 .5 0

3 2 ,0 0 3 3 ,0 0

1 2 .5 0 1 3 ,0 0

1 0 ,5 0 1 1 ,5 0

1 1 ,7 5 1 2 ,7 5

1 1 ,0 0 1 2 ,0 0

2 4 ,0 0 2 6 ,0 0

2 4 ,5 0 2 6 .0 0

2 3 .0 0 2 4 -0 0

2 4 .0 0 2 5 ,0 0
1 7 ,2 5 ’ 1 7 ,7 5

1 6 ,2 5 1 6 ,7 5

R a jg ra s
S ie m ię ln ia n e

G o re a y c a

M a k a e h  ln ia n y *  ta f la c h

„ s o e p a k o w y „

„ stem en . w  M L 4 2 -4 3 9 /6
S ra t S o ja

S ło m a p s a e n n a la s e m

„  „ p ra s o w a n a

„ ż y tn ia lu s e m

„ ż y tn ia p ra s o w a n e

„ o w s ia n a In n e m

„ o w s ia m m  p ra s o w a n a

„ ję e e m ie n n a la s e m

„ ję e s m ie n n a p ra s o w a n a  

S ia n a s w y k ła la s e m

„ s w y k łe p ra s .

, n a d n o te e k ie

„ n a d n o te e k ie  n .

3 6 ,0 0 3 8 ,0 0

2 0 .2 5 2 1 ,2 5

1 4 ,5 0 1 5 ,5 0

1 7 ,2 5 1 8 ,2 5

2 2 ,5 0 2 3 ,5 0

4 ,0 0  

4 .7 5  

5 ,5 0  

3 ,5 0

4 ,0 5

4 .5 0  
5 ,0 0  
5 ,7 5
4 ,0 0  

4 ,5 0

6 ,0 0 6 .5 0

7.00 7.50
8 ,0 0 8 .5 0

6 .- 6 ,5 0

Ogólny obrót 1019 ton, w tym pszenica 
185 ton, tendencja spokojna; żyto 280 ton, 
tendencja spokojna; jęczm ień 76 ton, ten­
dencja spokojna; owies 35 ton, tendencja 
spokojna; przetwory m łynarskie 384 ton, 
tendencja spokojna; nasiona 59 ton, tenden­
cja spokojna; na pastewne i inne tendencja  
spokojna.

GgE&DA PIEVIĘi\Ą
W a rs a a w a d a ia  7 - 7 . 1 9 3 8 r .

O b lig a c je  1 p a p ie ry  w a rto ś c io w e  s

1 p ro e . p o ty c z k a  in w a s ty e y jn a 8 2 ,5 0

4 1 /t p ro c . p o z . p a ń s tw o w a w o w a . 6 7 ,0 0

4 p ro c , k o n s o lid a c y jn a 6 7 ,7 5

5 p ro c , p o t. k o n w e rs y jn a 7 0 ,5 0

A kele w  zlocie :
1 2 1 ,0 0B s a k  P o ls k i .  . •  o •

L ilp o p . •  •  • • • • 7 5 ,5 0

W ę g ie l -  ,  . o 3 1 ,3 5

N o rb tm  . e • • • 8 8 .0 0

S ta ra c h o w ic e  .  • A  « 3 7 ,0 0

M o d ra e jó w  •  • W • 1 2 ,7 5

H a b e rb n s c h  •  • • a 4 6 ,5 0

O s tro w ie c  «  « W  t a 5 7 .2 5

C u k ie r  .  .  9 o  o • 3 4 ,5 0

D ew ing:
Ire n e . •p rz e d .

B e l$ p a 9 0 ,1 0 9 0 ,3 0

B e rtin 2 1 3 ,0 7

A m s te rd a m 2 9 2 ,8 5 2 9 3 ,9 5

K o p e n h a g a 1 1 7 ,4 5

P a ry ż  

S z to k h o lm

1 4 ,7 8 1 4 ,8 8

1 3 5 ,3 0

2 8 ,0 2W ło c h y  

H e ls in k i

P ra g a 1 8 ,4 4 1 8 .4 9

S z w a jc a r ia 1 2 1 ,6 0 1 8 1 ,8 0

L o n d y n 2 6 ,2 3 2 6 ,3 0

N o w y J o rk  c z e k 5 .3 0 T /Z 5 ,3 1 1 /8
N o w y  J o rk k a b e l » 3 1 5 ,3 3 1 /4

O s lo 1 3 1 .8 0

4
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n a jw a żn ie jsz e c h y b a je s t to , ż e ma tym 

w sz y stk d m  z y sk u je p rz e d e w sz y stk im  sp o ­

łe c z e ń s tw o . B o  n ig d z ie b lisk o , z w y ją tk ie m  

T a rn o b rz e g a , g d z ie je st sz p ita l, n a  5 0  łó ż ek ,

Pfłfra nożna

Garbarnia walczy o wejście do LigŁ

W  c z w a rte k  o d b y ł s ię w  C h e łm k u re ­

w a n ż o w y  m e c z e lim in a c y jn y o  m istrz o stw o  

K ra k o w a p o m ię d z y G a rb a rn ią i d ru ż y n ą  

Z w iąz k u S trz e le c k ie g o  z C h e łm k a . Z w y ­

c ię s tw o o d n io sła n ie sp o d z ie w a n ie d ru ż y n a  

Z . S . z C h e łm k a w  s to su n k u 1 :0 (0 :0 ) P o ­

n ie w a ż p ie rw sz e sp o tk a n ie w y g ra ła G a r­

b a rn ia 6 :0 , z d o b y ła o n a m is trzo s tw o p ił­

k a rsk ie K ra k o w a le p sz y m  s to su n k ie m  b ra ­

m e k i w a lcz y ć b ę d z ie w  ro z g ry w k a c h o  

w e jśc ie  d o  L ig i.

O wejście do Ligi.

W  n a d c h o d z ą c ą  n ie d z ie lę  ro z e g ra n y c h  z o ­

s tan ie 7 m e c z ó w  p iłk a rsk ic h o  w e jśc ie d o  

L ig i. B ę d z ie to  d ru g a k o le jk a ro z g ry w e k . 

P ro g ra m  n o tu je m y :

w  D ą b ro w ie : S to łe c z n a L e g ia —  R K S  

Z a g łę b ie .

w  Ł o d z i: U n io n  T o u rin g  —  U n ia  L u b e l­

sk a .

w  Ś w ię to c h ło w ic a c h : Ś lą sk  —  L e g ia  P o ­

z n a ń sk a ,

w e  L w o w ie : C z a rn i —  D ą b  K a to w ic k i, 

w  K ra k o w ie : G a rb a rn ia lu b C h e łm e k  z  

R e v e rą ,

w  Ł u c k u : P K S  —  M a k a b i W ile ń sk a ,

w  B rz e śc iu : P o g o ń —  W K S G ro d n o ,

Admira I — Korona L

S p o tk a n ie p o w y ż sz y c h d ru ż y n  o d b ę d z ie  

s ię w  d n iu 1 0 lip c a o g o d z . 1 1 n a b o isk u  

K . S . „ K o ro n a" p rz y u l. C h o c isz e w sk ie g o ,

Fen/a

Sensacyjna porażka Mąko.

W  d ru g im  d n iu m ię d z y n a ro d o w y c h z a ­

w o d ó w  te n iso w y c h w  B u d a p e sz c ie se n sa ­

c ją  b y ła  n ie sp o d z ie w a n a  p o ra ż k a a m e ry k a -  

iiin a M ą k o w  sp o tk a n iu z W ę g re m  D a llo -  

se m ,

W  p ie rw szy m  se c ie M a lk o  w y g ra ł ła tw o  

6 :3 , w  d ru g im  je d n a k  p rz e g ra ł 2 :6 . W  trz e ­

c im  se c ie p rz y  s ta n ie g ry  7 :7 M ą k o  z re z y ­

g n o w ał  z  d a lsz e j w a lk i, o d d a ją c  z w y c ię stw o  

D a llo so w i.

Je sz cz e w ię k sz ą se n sa c ją b y ło z w y c ię ­

s tw o w ę g ie rsk ie j p a ry S z ig e ti —  G a b o ry  

n a d  m is trz o w sk ą  p a rą  św ia ta  B u d g e  —  M a ­

k o , w  d w ó c h se ta ch  6 :4 , 6 :2 .

S p o tk a n ie B u d g e z W ę g re m  A sb o th e m  

z a k o ń c z y ło s ię w y n ik ie m  n ie ro z s trz y g n ię ­

ty m . W  p ie rw szy m  se c ie w y g ra ł A sb o th  

6 :1 , w  d ru g im  z w y c ię ży ł B u d g e 8 :6 , p o  

c z y m  w a lk ę p rz e rw a n o  z p o w o d u c ie m n o ­

śc i

Klęska reprezentacji Polski.

W  c z w a rte k ro z p o c z ę ła s ię w  N ie m ­

c z e ch p ie rw sz a ru n d a ro z g ry w e k o m ist­

rz o s tw o  św ia ta  w  sz c z y p io rn ia k u .

■ P o lsk a ro z e g ra ła p ie rw sz y m e c z w  

W e isse n fe ls  z S z w a jc a rią , p rz e g ry w a ją c  z d e  

c y d o w a n ie  2 :9  (0 :6 ) , P o la c y  b y li w  p o lu  ró ­

w n o rz ę d n y m  p rz e c iw n ik ie m , b ra k ło  im  je d ­

n a k  d o św ia d c z e n ia i u m ie ję tn o śc i ta k ty c z ­

n y c h , S z w a jc arz y  b y li ró w n ież b a rd z ie j  

z g ra n i. P ierw szą  b ra m k ę  z d o b y li P o la c y  d o ­

p ie ro  p rz y  s tan ie  8 :0 d la S z w a jc a ró w , P u n ­

k ty d la P o lak ó w  z d o b y li G rz e ch o w ia k i 

P ie c h u lk a .

N a  m e c z u  o b e c n y ch  b y ło  p rz e sz ło  4 ty s , 

w id z ó w .

W  d ru g im  m e c zu , ro e z g ra n y m  w  D e ssa u  

w o b e c  5  ty s . w id zó w  W ę g ry  p o k o n a ły  D a ­

n ię 1 0 — 6 .

W  M a g d e b u rg u ro z ę g ra o o d w a sp o tk a ­

n ia : w  p ie rw szy m  R u m u n ia p o k o n a ła L u ­

x e m b u rg 1 3 :6 (7 :2 ) , a w  d ru g im  S z w e c ja  

o d n io s ła  z w y c ię s tw o  n a d  H o la n d ią  8 :4  (4 :2 ) ,

L

Przed meczem Polska — Niemcy.

P ra sa  k ró le w ie c k a p o św ię c a  d u ż o  m iej­

sc a  le k k o a tle ty c z n e m u  sp o tk a n iu  P o lsk a  — * 

N ie m c y , k tó re o d b ę d z ie s ię 9 i 1 0 b m . w  

K ró le w c u .

P ra sa ta lic z y  n a  o g ó ł n a z w y c ię s tw o  

N ie m có w , c h o ć p rz e s trz e g a p rz e d  z b y tn im  

o p ty m iz m e m , p rz y p o m in ają c  n ie d a w n e w y ­

so k ie z w y c ię s tw o  P o lsk i n a d  F ra n c ją , Z d a ­

n ie m  je d n e g o  z  d z ie n n ik ó w , N ie m c y  p o w in ­

ni wygrać różnicą 10—15 pkt.

l&alfte zqeemadzenie
W  n a d c h o d z ą cą , n ie d z ie lę o d b ę ­

d z ie s ię  w  P o z n a n iu  w a ln e  z g ro m a d z ę  
n ie P o l. Z w . B o k se rsk ieg o .

P rz y p o m in a m y , ż e w d n iu ty m  
P Z B  k o ń c z y 1 5 la t sw e j-d z ia ła ln o śc i. 
W  c h w ili o b e c n e j'  Z w ią ze k  licz y  4 .2 2 5  
z a w o d n ik ó w . W  c ią g u  o s ta tn ie g o  .ro ­
k u sp ra w o z d a w c z e g o ro z eg ra n o  6 6 1  
m e c z ó w (w  ro k u  u b ./iO l) . S p o tk a ń  
m ię d z y n a ro d o w y c h , ' m ię d z y m ia s to ­
w y c h i-m ię d zy k lu b o w y c h o d b y ło s ię  
w  ro k u sp ra w o z d a w cz y m . 7 1 . .W ity m  
o k re s ie w  re p re z e n tu ją c e j d ru ż y n ie  
P o lsk i w a lc z y ło 1 7 - z a w o d n ik ó w , z  
k tó ry c h : C z o rtek  b ra ł u d z ia ł w e  w szy  
s tk ic h sp o o tik a n ia c h , K o z io łek re p re ­
z e n to w a ł P o lsk ę . sz e śc io k ro tn ie , K o l-

Przyznanie P. O. JL
N a  w n io se k  W y d z ia łu  S p o rto w e g o  P . Z . 

B . p rz y zn a n o P o lsk ą O d z n a k ę B o k se rsk ą  

n a s tęp u ją c y m  z a w o d n ik o m :

Złotą P. O. B. M a jch rz y c k i W a lte r , S o ­

k ó ł, 1 6  ra z y  w  re p r. P o lsk i.

Srebrną P. O- B. S ip iń sk i Ja n isła w , W a r­

ta . „ K a jn a r" , W a rta . „ A rsk i" Ja n , W a rta .  

K o z io łe k  Z y g m u n t, W a rta .

Bronzową P, O. B. S z y m u ra  F ran c isze k ,  

W a rta . T o m a sz e w sk i E d m u n d , W a rta . Ja ­

re c k i W ła d y s ła w , W ą rta . Ja n o w c z y k M i­

c h a ł, S o k ó ł. W o ln ia k o w sk i F ra n c isz e k , 

W a rta . P e la T a d e u sz , S o k ó ł, „ W irsk i" , 

W a rta , W iśn ie w sk i S te fa n , W a rta . Ś p , 

F lo ry s ia k  C z e s ła w , W a rta .

Zdjęcie z meczu Schmeling-Louls
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Przebudowa szpitala św. Ducha 
w Sandomierzu

S c h m e lin g o b e z w ła d n io n y u d e rz e n ie m  L o u isa le ż y n a  d e sk a ch , p rz e c iw n ik je g o u d a  je  
s ię d o tY ^ e g o ro k u .

Sandomierz, w lipcu.
S z p ita l św . D u c h a je st je d n ą z n a jsta r ­

sz y ch  fu n d a c y j w  P o lsce . P o c z ą tk i te j fu n ­

d a c ji s ię g a ją X III w ie k u : w  1 2 3 0 r . k a sz te ­

la n k ra k o w sk i Ż e g o ta d a ro w a ł k ilk a fo l­

w a rk ó w , z  k tó ry c h  d o c h ó d  p rz e z n a c z o n y  b y ł 

n a u trz y m a n ie sz p ita la , p o te m  m a ją te k fu n  

d a c ji p o w ię k sza ł s ię p rz e z ró ż n e d a ro w iz n y , 

ro z ra sta ły s ię z a b u d o w a n ia sz p ita ln e i ro ­

s ła lic z b a lu d z i, k tó rz y  k o rz y s ta li z je g o p o  

m o c y . A le p rz y sz e d ł k re s je g o  ro z w o ju , d o ­

c h ó d z z ie m i, b ę d ą c y p o d s ta w ą je g o e g z y ­

s te n c ji, z m n ie jsz a ł s ię z  ro k u  n a  ro k , n ie b y  

ło  p ie n ię d z y n a  p rz e b u d o w ę i m o d e rn iza c ję  

u rz ą d ze ń sz p ita ln y c h . O ż y w ien ie p rz e m y ­

s ło w e , ja k ie d a je s ię te ra z  z a u w a ży ć  n a  tu ­

te jsz y m  te re n ie w  z w ią z k u z p o w sta n ie m  

O k rę g u P rz e m y sło w e g o , w y m a g a o d sz p i­

ta la p o w ię k sz e n ia ilo śc i łó ż e k , p o ro z b u d o ­

w ie  b ę d z ie 1 3 0 , je s t re n tg en  i k w a rc ó w k a  —  

trz e b a  k u p ić a p a ra ty  d o  d ia te rm ii, u z u p e ł­

n ić i w y m ie n ić c a ły  sz e re g  le k a rsk ic h  n a rz ę  

d z i, ro z sz e rz y ć s ta re , c ia sn e sa le . S z p ita l  

m a o p a rc ie  f in a n so w e w  m a ją tk u  w ła sn y m , 
k tó re g o w a rto ść w y n o si o k o ło  2  m ilio n ó w  z ł 

—  d o c h o d y je d n a k są n ie w ie lk ie i n ie p e w ­

n e . O k o ło 7 0 p ro c , n a leż n o śc i z a le c z en ie  

o trz y m u je sz p ita l g o tó w k ą , re sz tę ro z k ła d a  

s ię n a  p a ro m ie s ię c z n e ra ty , k tó re , rz e c z p ro

p .2 .a -
c z y ń sk i i P iła t p o  p ię ć ra z y , S o b k o ­
w i  a k , D o ro b a  i P isarsk i p o  4 ra z y . W  
m e c za c h m ięd z y n a ro d o w y c h n a jw ię  
c e j p u n k tó w z d o b y li: C z o rte k 1 2 , 
K o lc z y ń sk i 1 0 , K o z io łe k i P iła t p o  8 .

D o ty c h c z a s ro z e g ra ła P o lsk a 3 8  
sp o tk a ń m ięd z y p a ń s tw o w y c h , u z y ­
sk u jąc k o rz y s tn y s to su n e k p u n k tó w  
3 3 4 :2 7 4 . W  c iąg u  1 5 la t w  re p rez e n ­
ta c ji P o lsk i s ta rto w a ło  .7 3 p ię śc ia rzy ,  
z k tó ry c h : C h m ie lew sk i —  1 6 ra z y  
(z d o b y ł 2 5 p u n k tó w ), P iła t —  1 5 ra ­
z y (1 9 p k t.) , M a jch rz y c k i —  1 3 ra z y  
(1 8  p k t.) , C z o rtek  —  1 1 ra z y  (1 9  p k t.) ,  
F o rla ń sk i—  1 1 ra z y ..(5  p k t.) , S ip iń sk i 
1 1 ra zy  (9 p k t.) , p o  1 0  ra z y  w a lcz y li: 
A rsk i, R o th o lz , S e w e ry n ia k  i K a jn a r.

KoBarstwG

Odwołanie wyścigu dookoła Pólski.
W  c z w a rte k z a rz ą d P o lsk ie g o  Z w ią z k u  

K o la rsk ie g o p o s ta n o w ił o d w o ła ć p ro je k to ­

w a n y  n a  ro k  b ie ż ą cy  m ię d z y n aro d o w y  w y ­

śc ig k o la rsk i d o o k o ła P o lsk i.

O d w o ła n ie w y śc ig u n a s tą p iło  z p rz y ­

c z y n  f in a n so w y c h .

„Tour de France**.
T rz e c i e ta p  w y ścig u  k o la rsk ie g o  d o o k o ­

ła F ra n c ji, p ro w a d z ą c y  z B ie u c d o  N a n te s  

(2 3 8 k im ,), z a k o ń c z y ł s ię ró w n ie ż n ie sp o ­

d z ia n k ą , P ierw sz e m ie jsc e z a ją ł H o le n d e r  

S c h u lte , b iją c  z a ró w n o  m is trz a  św ia ta  M e u -  

le n b e rg a ja k  i S z w ajc a ra  E g li.

s ta , w p ły w a ją b a rd z o n ie re g u la rn ie , a n a  

d o b itk ę , g m in y  n a sw y c h c h o ry c h a lb o n ie  

p ła c ą , a lb o p ła c ą p o u p ły w ie ro k u i to d o ­

p ie ro n a sk u te k p ra w n y c h p re s ji Z a le g łe  

n a le ż n o śc i o d  g m in  z a  le c z e n ie są a n u lo w a ­

n e  i ro z k ład a n e  n a 1 0 -le tn ie ra ty , d o c h ó d z  

5 fo lw a rk ó w  n ie je s t w y sta rc z a ją c y  n a p ro ­

w a d z e n ie sz p ita la , n ic w ię c d z iw n e g o , ż e w  

ta k ic h  w a ru n k ac h tru d n o b y ło b y  p o m y śle ć  

o  ja k ic h k o l. p o w a ż n . re m o n ta c h  c z y  u le p sz e  

n ia c h b e z p o m o c y  z z e w n ą trz . T ą p o m o c ą  

z z e w n ą trz je st p o ż y c z k a z Z a k ła d u U b e z ­

p ie c z e ń S p o łe c z n y c h  • w  w y so k o śc i 1 0 0 ty s . 

z ł. p ła tn a p o 1 0 la ta c h , n a b a rd z o d o g o d ­

n y c h w a ru n k ac h . Z w ro t te j p o ż y c z k i n a ­

s tę p u je  a u to m a ty c z n ie , p rz e z  k o sz ta  le c z e n ia  

w  sz p ita lu u b e z p ie c z o n y c h . Ż e b y z b y tn io  

n ie o b c ią ż a ć b u d ż e tu sz p ita la sp ła c a n ie m  

n a w e t w  te j d o g o d n e j fo rm ie , u s ta lo n o , ż e  

n a le żn o ść  z a  le c z en ie  u b e z p iec z o n y c h  b ę d ą  

p o sz c z e g ó ln e U b e z p ie c z a ln ie , ta k ja k i d o  

te j p o ry -w p ła c a ć g o tó w k ą , n a to m ia st sz p i­

ta l c z ę ść ty c h su m  p rz e k a z y w a ć b ę d z ie d o  

Z U S , n a  u m o rz e n ie p o ż y c z k i. P rzy c z y m , je ­

ś li te ra ty  b ę d ą  w p ły w a ć w  te rm in a c h , n ie  

b ę d ą p o b ie ra n e ż a d n e o d se tk i o d  p o ż y c z o n e j 
su m y .

Ja k w ię c z te g o  w id a ć , d z ię k i te j ta k  ro ­

z u m n ie p o m y ślan e j p o m o c y , z y sk u je n ie

S z p ita l św . D u c h a —  fro n t o d u lic y  
O p a to w sk ie j

n fe m a o d p o w ie d n io w y p o sa ż o n e g o sz p ita ­

la , k tó ry b y  m ó g ł sp ro s ta ć p o trz e b o m  i w y ­

m a g a n io m  s ta w ia n y m  d z iś m e d y c y n ie . T a r­

n ó w , N o w y  S ą c z , c z y  d o p ie ro K ra k ó w  —  to  

s ta n o w cz o z b y t w ie lk ie o d le g ło śc i.

K ie d y s ię o b se rw u je o ż y w ien ie p rz e m y ­

s ło w e n a te re n a c h C . O . P . i w id z i s ię te  

d z ie s ią tk i ty s ię c y lu d z i, k tó rz y tu śc ią g n ę li 

z c a łe j P o lsk i i p ra c u ją  ju ż o d  ro k u , w te d y  

b a rd z o ja sn o p rz e d s taw ia s ię k o n ie c z n o ść  

ja k n a jw ię k sze j ro z b u d o w y i p rz e b u d o w y  

tu te jsz e g o sz p ita ln ic tw a . M a m y z a m a ło  

sz p ita li, d o p ie ro te ra z z a c z y n a  s ię je b u d o ­

w a ć , n ie c h ż e  p rz e z  te n c z a s , z a n im  s ta n ą  n o  

w e sz p ita le , te k tó re is tn ie ją ju ż , b ę d ą d o ­

p ro w a d z o n e  d o  n a le ż y te g o  p o rz ąd k u ., L . M .

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI. 
Niedziela, dnia 10 lipca 1938 r.

7 ,1 5 P ie śń „ N a jśw ię tsz a P a n n o " . 7 ,2 0 M u ­

z y k a le k k a  w  w y k o n a n iu  O rk ie s try  O c h o tn ic z e j 
S traż y P o ż a rn e j F a b ry c z n e j w  K a lisz u (z P o ­

z n an ia ). 8 ,0 0 D z ie n n ik p o ra n n y . 8 ,1 5 A u d y c ja  
d la  w si. 9 ,1 5  T ra n sm is ja  n a b o ż e ń s tw a z k o śc io ­
ła o . o . d o m in ik a n ó w  (z e L w o w a ). P o n a b o ­
ż e ń s tw ie o k . g o d z . 1 0 ,3 0 M u z y k a (p ły ty ). 1 1 ,4 5  
P rz e g lą d  k u ltu ra ln y . 1 1 ,5 7 S y g n a ł c z asu  i h e j­

n a ł z K ra k o w a , 1 2 ,0 3 P o ra n e k m u z y c z n y (z  
W iln a). 1 3 ,0 0 „ K siąż k i m o je g o d z ie c iń s tw a " —  
sz k ic lite ra c k i G u sta w a M o rc in k a (z K a to w ic ) . 
1 3 ,1 5 M u z y k a o b ia d o w a . 1 5 ,0 0 A u d y cja d la  
w si. 1 6 ,3 0 „ M io te łk i w a rsz a w sk ie " —  k u ran t  
s ta ro św iec k i —  w  o p ra c o w a n iu L e o n a S c h ille ­
ra 1 7 ,3 0 T y g o d n ik d ź w ię k o w y . 1 8 ,0 0 P o d w ie ­

c z o re k  w  o g ro d z ie  T e atru  w  B y d g o sz c zy  (p rz e z  
T o ru ń ). W  p rz e rw ie o k . g o d z . 1 8 ,5 5 C h w ila  
B iu ra S tu d ió w . 2 0 ,0 0 P ro g ra m  n a ju tro . 2 0 ,0 5  
Ja n  B ra h m s: P o d w ó jn y  k o n c ert a -m o ll o p . 1 0 2  
(p ły ty ). 2 0 ,4 0  P rz eg lą d  p o lity c z n y . 2 0 ,5 0 D z ie n ­
n ik  w ie c zo rn y . 2 1 ,0 0 K u k u łk a W ile ń sk a p . ty t. 
„ D z iw n a p rz y g o d a " . 2 1 ,4 0  T ra n sm . fra g m e n tó w  
m ię d z y p ań s tw o w e g o m e c z u le k k o a tle ty c z n e g o  
„ P o lsk a —  N ie m c y " w  K ró le w c u i w ia d o m o ści  
sp o rto w e. 2 2 ,1 0 „ W y g w iz d a n y C y ru lik " —  p a ­
rę d n i z w e so łe g o ż y c ia Jo a c h im a R o ss in i4e g o  
—  a u d y c ja m u z y c z n o - s ło w n a. 2 3 ,1 0 O sta tn ie  
w iad o m o śc i d z ie n n ik a w ie c z o rn e g o , K o m u n ik a t 
m e te o ro lo g ic z n y .

P o z n a ń . 8 ,3 5 M u z y k a d la w si. 1 0 ,3 0 S ły n ­
n e o rk ie s try  sy m fo n icz n e . P ły ty . 1 1 ,4 5  „ N asz a  
ro ś lin n o ść  n a je z io rn a " —  p o g a d a n k a . 2 0 ,0 0  P ro ­
g ra m  n a  ju tro . 2 0 ,0 5 O rk ie s try  b e rliń sk ie g ra ją . 
P ły ty . 2 0 ,3 5 W ia d o m o śc i sp o rto w e lo k a ln e .

SŁUCHAMY ZAGRANICY!

17,15 M e d io la n . K o n c e rt sy m fo n ic z n y . 19,55 
H ilv e rsu m . I . K o n c ert sy m fo n ic z n y . 2 0 ,0 0 P ra ­

g a II . „ P o e ta i w ie śn iak " —  o p e re tk a . 2 0 ,1 5  
P ra g a . „ E k sp re s d o N iz z y " —  o p e re tk a . 2 0 ,3 0  

B ru k se la fra n c . „ W ilh e lm  T e ll" —  o p e ra . 2 1 ,0 0  
R z y m . „ F ra n c e sc a d a R im in i" —  o p e ra . 2 1 ,1 5  

F ra n k fu rt. F e s tiw a l S c h u b e rta .

ORKIESTRA POLSKIEGO RADIA WYSTĄPI 

W PARKACH WARSZAWY.

W  ro k u u b ie g ły m z o rg a n izo w a ło P o lsk ie  
R a d io lic z n e k o n c e rty  p u b lic z n e o c h a ra k te rz e  
le k k im , lu b  p o p u la rn y m . W sz y s tk ie te im p e rzy  
c ie sz y ły s ię w ielk im  p o w o d z e n ie m  w śró d p u ­
b lic z n o śc i, k tó ra tłu m n ie g ro m a d z iła s ię i o w a ­
c y jn ie w ita ła sw y c h d o b ry c h  z n a jo m y c h m ik ro ­
fo n o w y c h . W  p o rz e  z im o w e j p u b lic z n e  k o n c e rty  
P o lsk ie g o R a d ia o rg a n iz o w a n e b y ły w  c h a ra k ­
te rze p o d w ie cz o rk ó w  p rz y m ik ro fo n ie , k o n c er ­
tó w  w  W ie lk im  T e atrz e  lu b  k o n c e rtó w  p u b lic z ­
n y c h  w  ró ż n y c h  m ia s ta c h P o lsk i.

O b e c n ie w  se z o n ie le tn im  p o w ra ca P o lsk ie  
R a d io d o im p re z p u b lic z n y c h w  o g ró d k a c h  k a ­
w ia rn ia n y c h  i p a rk ac h . W  lip c u  o d b ę d ą  s ię trz y  
te g o ro d z a ju k o n c e rty M a łe j O rk ie stry P . R . 
p o d  d y r. Z . G ó rzy ń sk ie g o . D n ia 2 0  lip c a o  g o d z . 
1 9 .0 0 0 o d b ę d z ie s ię k o n c e rt w  P o lsk ie j L M C A  
z u d z ia łe m  so lis tó w  J . K a y -K u c z y ń sk ie j i W . 
Ja b ło ń sk ie j, z e sp o łu  „ D z ia rsk ic h c h ło p ó w " i in ­
n y c h , K o n fe ran s je rk ę p o p ro w ad z i H e n ry k Ł a -  
d o sz .

K o n ce rt n a s tę p n y d n ia 2 1 . 7 . o g o d z . 1 9 .0 0  
w  o g ró d k u n a M a z o w ie ck ie j p rz y n ie s ie w y stę ­
p y śp ie w a k ó w : B a rb ary  K o strz e w sk ie j, S te fa n a  
W ita sa , S ió s tr B u rsk ic h  i t. d . K o n fera n s jere m  
b ę d z ie ró w n ie ż H e n ry k  Ł a d o sz .

K o n c ert trz ec i d n ia 2 3 . 7 . z g ro m a d zi tłu m y  
p u b lic z n o śc i w  P a rk u P a d e rew sk ie g o o g o d z . 
1 6 .0 0 . U  d z ia ł w  k o n c e rc ie p rz y rz e k li z n a n i so ­
liśc i ja k  K o rff-K a w e c k a , B u ff —  sz tu k m is trz n a  
w ie lu sk o m p lik o w a n y c h in s tru m e n ta c h itd . Z a ­
ró w n o p u b lic z n o ść ja k i ra d io s łu c h a cz e sp ę d z ą  
m iłe c h w ile , p rz y  d ź w ię k a c h o rk ie s try  ra d io w e j 
i śp ie w ie a rty s tó w , ■*” — :
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N r. 1 5 4 S o b o ta , d n ia  9 H p c a 1 9 3 8  r . .
S tr . 1  _

Kronika

lipca

Sobota

Kalendarz rzymsko •kalał.
Piątek 8 Elżbiety
Sobota 9 Weroniki p.

Kalendarzyk meteorologiczny
C z w a r ta k g o d z . 1 0 rą n o . C iśn ie z iie a t­

m o s fe ry c z n e ś re d n ie 7 5 0 m m . T e m p e ra tu ­
rą p o w ie trz a w  u b . d o b ie n a jw y ż s z a - |-2 9  
s t . C ., n a jn iż sz a + 1 6 s t. C .

' S ta n w o d y w  W a rc ie w d n iu d z is ie j­
s z y m  w y n o s i — 1 5 c m . T e m p e ra tu ra  KJIHGFEDCBAw o d y  
+ 1 9 ,2  s t . C .

Nocne dyżury aptek
Ś ró d m ieśc ie : a p tek a 2 7 G ru d n ia , u l. 2 7  

G ru d n ia 1 8 ; a p t. im . d r . M a rc in k o w sk ieg o  
w B a za rze , u l. N o w a ; a p t Z ie lo n a , u lica  
W ro c ła w sk a 3 1 ; a p t C zerw o n a , S t R y n ek  
3 7 ; a p t. p rzy G ro b li, W . G a rb a ry 4 1 .

—  J eży ce : A p t p o d G w ia zd ą , u L K ra ­
s z e w s k ie g o 1 2 . Ł a z a rz : A p t. św . Ł a za rza , 
u l. S tru s ia  9 . W ild a: A p t p o d  K o ro n ą . G ó r ­
n a W ild a  6 1 . D ęb iec : A p t p rzy u l. D ę b iń ­
sk ie j 6 . S o ł  a cz : A p t p rzy u l. M a zo w ieck ie j  
1 9 . S ta ro łęk a : A p t m iejsco w a .

Ważne telefony:
Z e g a r  y n k a  —  0 7 . C e n tra la  m ię d z y  m i  a  sto -  

w ’a  —  0 0 . In fo rm a c ja  te l . —  0 9 .

T e le fo n  2 0 -3 3  —  J a n  A le jn ik —  F o to ­

g ra f - re p o r te r , ś w . M a rc in  5 7 .

? fnlasta
—  O rk iestra S y m fo n iczn a sto i m . p o zn a ­

n ia  k o n c e r tu je  d z iś w  p ią te k  w  P a rk u  W il­
s o n a  o d  g o d z . 2 0 . D y ry g u je  k a p e lm . W ik to r  
B u c h w a ld . W  s o b o tę k o n c e r t w  O g ro iz ie  
Z o o lo g ic z n y m .

Z życia organlzacyj
—  Z w ią zek P o w sta ń ców  W lk p . p rz y jm u ­

je je sz c z e z g ło s z e n ia n a  w y c ie c z k ę a u to b u ­
s a m i P . K . E . d o K rz y w in ia n a  O k rę g o w e  
Z a w o d y S trz e le c k ie . W y ja z d w  n ie d z ie lę ,  
d n ia  1 0  b m . o  g o d z . 7 . z  p rz e d  B ib lio te k i R a  
c z y ń s k ic h . B ile t n a  p rz e ja z d  w  o b ie s tro n y  
2 ,5 0  z ł . Z g ło sz e n ia p rz y jm u je s k a rb n ik  B r-  
H a n d s c h u h , u l. M ic k ie w ic z a  3 6  m . 1 1 , w  g o ­
d z in a c h  o d  1 1 — 1 3  i 1 7 — 1 9 .

\ AROLLO |
Sesnse -5-7-9

Od Jutra soboty 9bm.

Z a b a w a  n a  ca łeg o !

Najsłynniejsi wesołkowie srebrnego ekranu 

Heinz Ruhmann
Gusti Huber 

Hans Moser
Theo Lingen

w szampańskiej komedlo-farsle wiedeńskiej

„ H a m  i P r in ra ftr  

(„ K ró l C y rk u * * )

D ziś w  p ią tek  poraź ostatni — 
„ŻYCIE WE DWOJE’4

S reb rn y ju b ileu sz  m a łżeń sk i  

o b c h o d z ą d w a j z a s łu ż e n i d z ia ła c z e ro b o t­

n ic z y  p p , S ta n is ła w  M ik o ła jc z a k  z  m a łż o n ­

k ą M a rią z C z e rn ia k ó w  i s e k r . o k r . Z w . 

R o b . R o ln . i L e śn . Z . Z . P . A n to n i W ilk  z  

m a łż o n k ą H e le n ą z J ę d rz e jc z a k ó w . S z a n . 

J u b ila to m  tą d ro g ą s k ła d a m y  s e rd e c z n e :  

A d  m u lto s a n n o s .

Komunikaty teatralne

—  T ea tr P o lsk i. D o  p o n ie d z ia łk u  w łą c z ­
n ie g ra n a  b ę d z ie k o m e d ia J e ro m e K . J e ro ­
m e „ M iss H o b b s ” z w y s tę p e m  J a d w ig i Z a -  
k lic k ie j. N a jb liż s z ą p re m ie rą b ę d z ie s z tu ­
k a  S c h o ld o n a „ H is to r ia d w u  s e rc ” .

—  D ziec i c ie szc ie s ię ! W ielk o p o lsk i Z w . 
T e a tró w  L u d o w y c h p ra g n ą c d a ć d z ie c io m , 
p o z o s ta ją c y m  w  m ie ś c ie m iłą i b u d u ją c ą  
ro z ry w k ę , w z n a w ia  w y s tę p y  ś w ie tn e g o  i ta k  
u lu b io n e g o p rz e z d z ie c i T e a tru  P a c y n e k p . 
J u lia n a S ó jk i . G ra ł o n  b ę d z ie c o n ie d z ie lę  
(o d 1 0 l ip c a w łą c z n ie ) w  O g ró d k u P a ła c u  
D z ia ły ń s k ic h  (S ta ry  R y n e k ) —  w e jś c ie z u l. 
F ra n c isz k a ń sk ie j —  o g o d z . 1 6 . W s tę p d la  
d z ie c i 1 5 g r , d la  d o ro s ły c h  —  25 g r .

Kalendarzyk zebrań
P ią tek :

G o d z . 2 0 ,0 0 P ie rw s z y  P o ls k i K lu b  S p o r to w y  
„ P o sn a n ia ” w  lo k a lu  p . H e y d u c k ie g o , u l.  
M a s z ta la r s k a  8 a .

S o b o ta :

G o d z . 1 9 ,3 0  K o ło  P u łk o w e S ió d m a k ó w  w  lo ­
k a lu p . H e y d u c k ie g o , u l. M a sz ta la r s k a  
n r . 8  a .

Dzisiaj przyjeidia min. Juliusz Ulrych
P o zn a ń , d n ia 8 . 7 .

W  d n iu  d z is ie jsz y m  p rz y b y w a  d o  
P o z n a n ia p . m in is te r k o m u n ik a c ji  

J u liu sz U lry c h , Ik o m e n d a n t g łó w n y  

Z w ią z k u L e g io n is tó w  P o ls k ic h .

M in . U lry c h o d b y w a p o d ró ż in ­

s p e k c y jn ą . w  ra m a c h  n a s z e g o  re so r ­

tu . W  c h w ili o b e c n e j b a w i o n  w  B y d  

g o s z c z y , d o k ą d  p o je c h a ł ró w n ie ż p .  

w o je w o d a  p o z n a ń s k i p u łk . A rtu r  M a ­

ru s z e  w s k i.

W  g o d z in a c h  w ie c z o rn y c h  p . m in .  

U lry c h  p rz y je d z ie  d o  P o z n a n ia  w  to ­

w a rz y s tw ie p . w o je w o d y  i u d a  s ię  d o  

s ie d z ib y  Z w ią z k u L e g io n is tó w p rz y  
u l. F re d ry  7 , g d z ie  o d b ę d z ie  s ię  z e b ra  

n ie c z ło n k ó w  o d d z ia łu  p o z n a ń s k ie g o  

z  u d z ia łe m  ś c is łe g o  p re z y d iu m k o ła  

m ie jsc o w e g o  Z w ią z k u P e o w ia k ó w .

D o  p . m in . U lry c h a p rz e m ó w i w  

z a s tę p s tw ie  b a w ią c e g o n a d m o rz e m  

p re z e sa z a rz ą d u  o k rę g o w e g o  Z w ią z ­

k u  L e g io n is tó w  p ro f . J a k u b s k ie g o , u -  
rz ę d u ją c y w ic e p re z e s p u łk . E rw in  

W ię c k o w sk i. N a  p rz e m ó w ie n ie to  o d  

p o w ie p rz y p u s z c z a ln ie m in . U lry c h .  

N a  k o n ie c p . m in . U lry c h p o d e jm o ­

w a n y  b ę d z ie la m p k ą w in a .
• •

•
M in is te r K o m u n ik a c ji J u liu s z  U lry c h , 

k o m e n d a n t g łó w n y  Z w ią z k u  L e g io n is tó w  

P o ls k ic h , u ro d z ił s ię  d n . 9  k w ie tn ia  1 8 8 3  

ro k u  w  K a lisz u , g d z ie  u c z ę sz c z a ł  ta k ż e  d o  
g im n a z ju m  re a ln e g o . P o  s tra jk u  s z k o l­

n y m  p rz e n ió s ł s ię d o  s z k o ły  h a n d lo w e j  
a  n a s tę p n ie  d o  g im n a z ju m  w  K ra k o w ie .  ’

PoMole Mz OZN ni oM leszczyUski
L eszn o , 8 . 7 .

P rz e w o d n ic z ą c y O k rę g u p o z n a ń s k ie ­

g o O b o z u  Z je d n o c z e n ia  N a ro d o w e g o p o ­
s e ł d r  L e o n  S u rz y ń sk i p o w o ła ł z a  a p ro ­

b a tą  S z e fa  O b o z u  p re z y d iu m  i  ra d ę  o b w o  
d o w ą n a  O b w ó d  L e s z n o  w  n a s tę p u ją c y m  
s k ła d z ie :

P rz e w o d n ic z ą c y  —  d r J ó rg a T e o f i l , 

w ic e p rz e w o d n ic z ą c y  —  G rz y w a c z y k  F r .,  

ro ln ik , s e k re ta rz  —  K o w a lsk i T a d e u s z ,  
n a u c z y c ie l .  ’

C z ło n k o w ie  ra d y  o b w o d o w e j: d r  A u ­
g u s ty n o w ic z  H e n ry k , le k . p o w ., F a b ija ń -

Prezes LMK. prof. Pawłowski wyjeżdża 

do Indyj Holenderskich
P o zn a ń , d n ia 8 . 7 .

J a k  s ię d o w ia d u je m y  z  k ó ł L . M . K .  

p re z e s O k rę g u P o z n a ń sk ie g o L . M . K .,  
p ro f . U - P - d r  P a w ło w sk i w y je ż d ż a  w  n a j  

b liż s z y m  c z a s ie w  p o d ró ż n a u k o w o -b a ­
d a w c z ą  n a  d a le k i w s c h ó d , a  m ia n o w ic ie  

d o  In d y j H o le n d e rs k ic h . P ro fe s o r P a ­
w ło w s k i, z z a w o d u g e o g ra f , z n a n y je s t  

w  P o ls c e  ja k o  b a rd z o  c z y n n y  d z ia ła c z  L .  
M . i K . i p io n ie r n a s z e j m o rsk ie j i k o - ! 

lo n ia ln e j e k s p a n s ji . C e n ią c tę z a le tę ,  

k o rz y s ta ją c z te g o , ż e ła m y  n a s z e g o  p i­
s m a z a w s z e  i w  ja k n a js z e rs z e j m ie rz e  
s łu ż y ły  p ro p a g a n d z ie c e ló w  i z a d a ń L .  

M . K . re d a k c ja  n a s z e g o  p is m a  ż y c z y  P a ­
n u  P re z e s o w i „ p o m y ś ln y c h  w ia tró w ” .

N ie  o m y lim y  s ię tw ie rd z ą c , ż e z p o ­
d ró ż y  te j p rz e d s ta w ic ie l L . M - K * p rz y ­
w ie z ie s z e re g c e n n y c h o b s e rw a c y j, d o ­

ś w ia d c z e ń  i m a te r ia łó w , k tó re  m o g ą  p rz y

Pól tysiąca osób rocznie 
umiera w Poznaniu na gruźlicę

P o zn a ń , d n ia  8 . 7 .

J e d n ą  z n a jg ro ź n ie js z y c h c h o ró b  

s p o łe c z n y c h , p o c h ła n ia ją c y c h  ro c z n ie  

ty s ią c e o f ia r , je s t g ru ź lic a . W e d łu g  

„ M a łe g o R o c z n ik a S ta ty s ty c z n e g o "  

w  m ia s ta c h l ic z ą c y c h  p o n a d  1 0 0  ty ­
s ię c y  m ie sz k a ń c ó w , i lo ś ć o s ó b , (k tó re  
w  r . 1 9 3 7  z m a r ły  n a  g ru ź lic ę , w y n o ­

s i ła 5 .3 1 6 . D z ie s ią ta c z ę ś ć te j l ic z b y  
p rz y p a d a n a  m ia s to  P o z n a ń , w  k tó ­
ry m  o d s e te k  z g o n ó w  n a  g ru ź lic ę  p rz e  

w y ż s z a  w s z y s tk ie  in n e  z e jś c ia  ś m ie r ­
te ln e . W y n o s i o n  p rz e c ię tn ie  p ó ł ty ­
s ią c a  o s ó b  ro c z n ie .

W  z w ią z k u  z  tą  s tra s z n ą  c h o ro b ą  

p o w o ła n e  d o  ż y c ia  z o s ta ło  p rz e d  3  la ­
ty  T o w . P rz e c iw g ru ź lic z e w P o z n a ­

n iu . T o w . to  ro z w ija  s ię  d o ś ć in te n ­

J u ż w  c z a  e a c h s z k o ln y c h m in . U l­
ry c h  s ty k a  s ię  z ro b o tą n ie p o d le g ło śc io ­

w ą , n a le ż ą c  d o  k o n s p ira c y jn e j o rg a n iz a ­

c ji „ M ło d z ie ż y n a ro d o w e j '’ —  „ P rz y sz ­

ło ś ć ”  („ P e t" ) .
S tu d ia  w y ż s z e o d b v w a n a w y d z ia le  

p ra w n y m  U n iw e rs y te tu J a g ie l lo ń s k ie g o .  

W  ty m  to  c z a s ie  p rz y ję ty  z o s ta je  d o  n a j-

M in . J u liu sz U lry ch  

k o m e n d a n t g łó w n y Z w ią z k u L e g io n is tó w  

P o lsk ic h .

w y ż s z e g o s to p n ia ru c h u „ m ło d z ie ż y  n a ­
ro d o w e j”  —  Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j  
(„ Z e t” ) . W  p ó ź n ie jsz y c h c z a sa c h  p rz e ­
c h o d z i d o  „ Z a rz e w ia ’ '*

D a ls z a p ra c a  n ie p o d le g ło śc io w a m in .  
U lry c h a k o n c e n tru je s ię w  d ru ż y n a c h  

S trz e le c k ic h . W o jn ę  ś w ia to w ą  p rz e b y w a  
w  s z e re g a c h  L e g io n ó w  P o ls k ic h .

c z y k , ro ln ik  (Z ie m n ic e ) , m g r G ą tk ie w ic z  
M a ria n , d y r . U b . S p o ł- , G ó rs k i J ó z e f , ro i  

n ik (W y c ią ż k o w o ) , K a c z m a re k  H e n ry k ,  

d y r . f -m y  p rz e m ., K ie p u l F ra n c is z e k , m .  
p ie k ., L ira  F ra n c is z e k , p ra c . P K P ., N a ­

p ie ra ła  A n d rz e j , n a c z . U rz . P o c z t. , N o w a  
k o w s k i F ra n c is z e k , p rz e rb y s ło w ie c , O r ­

ło w s k a S ta n is ła w a , d y r - g im n ., F a n to -  
f l iń s k i J a n , d y r . f -m y  p rz e m - , P e rz y ń sk i  
N ic ę fo r , d y r . g im n ., P o n iż y  P io tr , ro ln ik  
(B u k o w ie c G ó rn y ) , P rz y m u s z a ła  F ra n ­
c isz e k , k u p ie c , S o b a s z e k A n to n i , p ra c , 

e le k tr . , W ie c z y rz y ń s k a J a d w ig a , ż o n a  
p u łk .

c z y n ić s ię d o u ś w ia d o m ie n ia d a ls z y c h  
d ró g  n a s z e j m o rs k ie j e k s p a n s ji i ro z w o ­
ju  L ig i M o rsk ie j i K o lo n ia ln e j. W  p rz e ­

c iw ie ń s tw ie  b o w ie m  d o  n a ro d ó w  o  s ta re j  
k u ltu rz e  m o rsk ie j , je s te ś m y  n a ro d e m  m ło  

d y m , k tó ry  z a c z y n a s o b ie  d o p ie ro  u ś w ia ­
d a m ia ć s w o je p o s ła n n ic tw o  n a  m o rz u  i  
k tó ry  m u s i s ię u c z y ć .

N ie o b e c n e g o  p ro f . P a w ło w s k ie g o z a ­
s tę p o w a ć  b ę d z ie  w  L id z e M o rsk ie j i K o ­
lo n ia ln e j v -p re z e s p . n o ta r iu s z C h m ie ­
le w sk i .

• • W

P ro f . P a w ło w s k i o p u ś c ił P o z n a ń  

d z iś w  p o łu d n ie . J a k  n a s  p o in fo rm o ­
w a ł w  k ró tk ie j p o ż e g n a ln e j ro z m o ­

w ie te le fo n ic z n e j , z a m ie rz a p o w ró c ić  
d o  P o ls ik i w  l is to p a d z ie w z g l. g ru d ­
n iu .

s y w n ie  i d z iś ' ju ż  l ic z y  2 6 0  c z ło n lk ó w .

W  o s ta tn im  ro k u  s ta ra n ie m  T o w .  

w y s ła n o  n a  k o lo n ie  s p e c ja ln e  3 0  d z ie  
w c ź ą t i 3 0 c h ło p c ó w , z a g ro ż o n y c h  

g ru ź lic ą . O b o k b o w ie m  a k c ji le c z ­
n ic z e j T o w . ro z w ija b a rd z o  e n e rg ic z ­
n ą  a k c ję  z a p o b ie g a w c z ą i p ro p a g a n ­

d o w ą , u rz ą d z a ją c l ic z n e w y k ła d y  i  

w y s ta w y , z k tó ry c h  o s ta tn ia  c ie sz y ła  
s ię  w ie lk ą  f re k w e n c ją .

O s ta tn io  o d b y ło  s ię  d o ro c z n e w a l­
n e z e b ra n ie T o w . p o d p rz e w o d n ic ­
tw e m  d r T . S z u lc a . N a  z e b ra n iu  ty m  

w y b ra n o  n o w y  z a rz ą d  w  s k ła d z ie  p p :  
d r B a b ia k d y r . W y b ie ra ls k i, , d r R a ­
c z y ń sk i , d r Ł a b ę d z iń s k i, ra d c a M i­

le w sk i , d r  S p y c h a ła , d r  P a n ie ń sk i , d r  
S o b e c k i i d r G o d y c ik i .

P o  w o jn ie  J u liu sz  U lry c h  p o z o s ta ję  w  
s łu ż b ie w o jsk o w e j, d o s łu g u ją c s ię s to p ­
n ia p u łk o w n ik a d y p lo m o w a n e g o i p e ł­

n ią c  p rz e z  p e w ie n  c z a s fu n k c je  z a s tę p c y  

I I w ic e m in is tra  s p ra w  w o js k o w y c h .
O d  1 3  p a ź d z ie rn ik a 1 9 3 5  r . p u łk . U l­

ry c h  z o s ta je m in is tre m  k o m u n ik a c ji, k tó  

re  to  s ta n o w is k o  z a jm u je  p o  d z iś  d z ie ń .

M in . U lry c h  je s t ró w n ie ż o rg a n iz a to ­

re m  i p ie rw s z y m  d y re k to re m  P a ń s tw o ­
w e g o  U rz ę d u  W y c h o w a n ia  F iz y c z n e g o i  

P rz y sp o s o b ie n ia W o js k o w e g o o ra z d łu ­
g o le tn im p re z e s e m Z w ią z k u P o ls k ic h  

Z w ią z k ó w  S p o r to w y c h . P o z a ty m  je s t  

p re z e s e m C e n tra ln e g o T o w a rz y s tw a  0 -  

g ro d ó w  J o rd a n o w s k ic h  o ra z w c h o d z i d o  

ra d y n a c z e ln e j T o w a rz y s tw a P rz y ja c ió ł  

M ło d z ie ż y  A k a d e m ic k ie j .
O s ta tn io  m in . U lry c h  z  w o li m a rsz a ł ­

k a E . Ś m ig łe g o  - R y d z a  w y b ra n y  z o s ta ł  
k o m e n d a n te m  g łó w n y m  Z w ią z k u L e g io ­

n is tó w  P o ls k ic h .
D z is ie js z a  w iz y ta  m in - U lry c h a  w  P o ­

z n a n iu  je s t p ie rw s z ą  o d  c h w ili p o n o w n e ­
g o  p rz y łą c z e n ia je g o  m ia s ta  ro d z in n e g o ,  

K a lisz a  d o  W ie lk o p o ls k i* T y m  s e rd e c z ­
n ie j s p o łe c z e ń s tw o p o z n a ń sk ie w ita G o  

ja k o  s y n a te j z ie m i w  m u ra c h  n a s z e g o  

g ro d u .
w «

w

S y lw e tk a  d u c h o w a , p o s ta w a id e o w a  i  
p o li ty c z n a m in * U lry c h a z a ry s o w a ła  
s ię s z c z e g ó ln ie  w y ra z iś c ie w  je g o o s ta t ­

n ic h p rz e m ó w ie n ia c h .
W  p rz e m ó w ie n iu w y g ło sz o n y m  n a  

z je ź d z ie le g io n is tó w  p . m in is te r s tw ie r ­
d z ił , ż e P o ls k a d z is ie js z a  —  to  ju ż n ie  

ta  P o ls k a , k tó ra w  o k re s ie  w ie lk ie j w o j ­

n y  s ła b a  i d rż ą c a  n ie p e w n a  b y ła  s w e g o  
lo s u . W  ż y c iu n a s z e g o  n a ro d u  d o k o n a ­
ły  s ię p rz e m ia n y o lb rz y m ie . W  d o b ie  

P o ls k i n ie p o d le g łe j w z ro s ła s a m o w ie d z a  
n a ro d o w a , s p o tę ż n ia ła  w ia ra  w e w ła sn e  

n ie sp o ż y te  s i ły . J e s te ś m y  w  k o n iu n k tu ­

rz e o lb rz y m ie g o w z ro s tu s i ł d u c h o w y c h  

n a s z e g o  n a ro d u , p rz e ż y w a m y re n e s a n s  
p o ls k o ś c i . . . Id e a  w ie rn e j s łu ż b y  d la  P o l ­

s k i , id e a  w z m o ż e n ia  p o tę g i p a ń s tw a  p rz e  

n ik n ę ła o lb rz y m ie m a sy n a s z e g o n a ro ­
d u .- "

W ię c

„ .. . n ie  p rz e ra ż a  n a s  o g ro m  z a d a ń ”  
a le

„ w ie lk ie z a m ie rz e n ia , w ie lk ie  c e le 0 -  
s ię g a s ię ty lk o w ie lk im i w y s iłk a m i ’ 4 , 

k tó ry c h t r z e b a ty m b a rd z ie j , ż e

„ ż y c ie  n ie  s to i w  m ie js c u  i t r z e b a  b a ­
c z y ć , a b y n o w e b u rz e n ie z a w ita ły w  
g ra n ic e R z e c z y p o sp o li te j” .

D la te g o  N a c z e ln y  W ó d z  s tw o rz y ł

„ s z e ro k ą  p la tfo rm ę  id e o w ą , n a  k tó re j  
z g ro m a d z ić s ię m o g ą m ilio n y P o la k ó w ,

p ra g n ą c y c h s łu ż y ć w ie rn ie P o ls c e . ' ’
T ą  p la tfo rm ą je s t O b ó z Z je d n o c z e n ia  

N a ro d o w e g o .

„ J u ż  d w a  la ta  —  m ó w ił m in . U lry c h  
n a  z je ź d z ie  o f ic e ró w  re z e rw y  w e  L w o w ie  

—  w  o g n iu  k ry ty k  i n a m ię tn y c h  d e b a t  
k s z ta ł tu je  s ię  n o w a  m y ś l p o li ty c z n a , k tó ­

re j w y k ła d n ik ie m  je s t O b ó z  Z je d n o c z e n ia  
N a ro d o w e g o .

W s z y s c y  z d a  je m y  s o b ie  s p ra w ę  w ś ró d  
ja k ic h t ru d n o ś c i i w  ja k ie j a tm o s fe rz e  

„ g d e r liw e g o p ie n ia c tw a " d o k o n u je s ię  
fo rm o w a n ie  n o w e g o  o b o z u . L e c z  t ru d n o  
ś c i s ą  p o  to , a b y  je  p rz e z w y c ię ż a ć ! ”

L e c z „ d z ie ło s p o is to śc i w e w n ę trz n e j  
n a ro d u  m u s im y  d o p ro w a d z ić d o  k o ń c a .. .  
w  s o lid a rn y m  w y s iłk u p rz e z w y c ię ż y m y  
w s z e lk ie  p rz e sz k o d y * * , d o o k o ła o s o b y  P a ­

n a  P re z y d e n ta  R z e c z y p o sp o li te j i N a c z e l 
n e g o  W o d z a  M a rsz a łk a  E d w a rd a  Ś m ig łe  

g o  R y d z a  z m o b iliz u je m y  ty s ią c z n e  m a s y  
P o la k ó w , w io d ą c P o lsk ę d o w ie lk o ś c i i
p o tę g i? ’

t
ZMARLI

S ta n is ła w  K le m p , s z e w c , 6 2  ła t ; Z y g m u n t  

W o jtc z a k , 2  m ie ś . 1 7 d n i, z a m ie s z k . w  C z e r ­

m in ie p o w . ja ro c iń s k im ; U rs z u la P y te l , 2  

m ie ś . 2 6  d n i; P e la g ia  H a n d s c h u h , k a s je rk a ,  

4 3 la t ; K a z im ie ra  W o ź n ia k , 1 ro k , 5  m ie s .J  

R o z a lia D u s z y ń s k a z d o m u P rz y m u só w n a ,  

5 1 la t ; F ra n c is z e k l is k i , 8 g o d z .; J u lia n n a  

A n d rz e je w sk a z d o m u p o d w o js k a , 7 1 la t ;  
T e o f il C z a rn y , f ry z je r , 2 1 la t .  : >

H a lin a K a c z m a rk ó w n a , 6 m ie ś ., 2 d n i, za -' 

m ie s z k a ła w  J a n ik o w ie , p o w ia t P o z n a ń ; M a ria  

M a ń c z y n a z d o m u P ie c h o w ia k ó w n a , b iu ra l is t­

k a , 2 4  la t ; S ta n is ła w  K a n d u ła , z w ro tn ic z y  k o le ­

jo w y , 5 7 la t ; J a d w ig a B u d z iń s k a z d o m u R a ­

ta js k a 6 2 la t ; A g n ie s z k a N o w ię^ a ^ z d g in u S i?  
« za k . 7 1 la l. '
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Kursy Husarske-monterskle 
wojskowo-przetwórczeZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W  ro ira  sżfco łnym  1938-39 T ow arzy  
S frw o W iedzy W ojskow ej urucham ia  
następu jące kursy dzienne d la abso l 
'w en tów szkó ł rzem ieśln iczych i do ­
kształca jących pragnących pośw ięcić  
się służb ie zaw odow ej w  charak terze  
m ajstrów  w ojskow ych :

1) Ś lusarsko - M ontersk ie S am o- 
ehodow o-C zo łgow e (dzia ł: sam ocho-  
dow o-czo łgow y) w  W arszaw ie , S ando  

nrierska 12 /14 .

Ś lusarsko - M onterskie L otn i­
cze (dzia ły : lo tn iczo  -  siln ikow y , p ła- 
tow cow y) w  W arszaw ie — S ando ­
m ierska 12 /14 .

3) Ś lusarsko - M ontersk ie O krę ­
gow e (dział: okrętow y) w G dyni —  

M orska 79 .

' 4) Ś lusarsko - M ontersk ie U zbro ­
jen iow e (działy : puszkarsk i, ruszni-  
karsk i) w  W arszaw ie , Ł ęczno 72 .

A bsolw enci kursów  jako kandy ­
daci na  podoficerów  m ają przyznane  
pew ne upraw nien ia jak : p ła tne prak  
tyk i w arsztatow e, p ierw szeństw o  
przy m ianow an iu podoficerem  zaw o ­
dow ym  i t p .

P odan ia będą przy jm ow ane przez  
T ow arzystw o W ojskow o  -T echn iczne  
d la kandydatów  na K ursy S om ocho- 
dow o-C zo łgow e i L otn icze do dn ia  
25 hm . U  -

, Kto wygrał na Pożyczce 
Inwestycyjnej?

W  loeow ahT U 3 proc . P rem iow ej P ożycz­

k i Inw estycy jnej H  em isji pad ły następu ją ­

ce prem ie*

(P ierw sra liczba oznacza num er serii, 

druga num er ob ligacji. )

P o 1000 na nsry : 172-2 182— 7 243-7  

395— 2 417— 19 45-37  677— 40 684-30 820-20  

871— 48 973-15 1013-41 1222-37 1258-37  

2302-41 1373-3 1535-37 1725-4, 1772— 2  

1814-45 1858 — 2 1941— 13 1944-48 1957— 20  

2028— 2 2078— 37 2114— 45 2285-41 2356-1 3  

2395-3 2548— 13 2528-37 2534— 40 2559— 48  

2668— 21  2671— 20  2750— 2  2777-3  2795— 2

2652— 37  2986— 41  3032 — 41  3173— 40 3161— 7

3181— 41 3291— 37 3294— 48 3301— 13 3322— 40  

3381-30  3383-19  3407— 7  3452 — 2  3490— 34

3494-37  3557— 47  3563-15  3614-7  3634— 41

3658-20 3646— 20 3762— 41 3765— 40 3867— 48  

3838-41 3877— 37 3908-37 3950-3 3958-30  

3989 — 41 4068— 19 4156-21 4295— 49 4269— 2  

4419-2 4456-48 4539-4 4464— 20 4671— 45  

4715-37 4765— 2 4967— 13 4807— 40 4888-2  

4997— 21 4958— 4 4966 — 21 5007— 2 5042— 40  

508240 5111— 15 5191— 21 5277— 19 5329-13  

6631— 45 5634-4 5708-37 5713-2 5777— 47  

5827— 2 5827— 37 6173-3 0 6241— 41 6336-40  

6570-47 6690 — 49 6869— 37 6925-40 6947— 7  

7022-37 7110— 49 7184-19 7225— 45 7403— 45  

7454— 21 7609-37 7629-13 7695-15 7706— 4  

7750— W 7827— 2 7964— 41 7986 -30 81162— 3  

8218— 3 8246-30 8453-4 9 8472— 4 8655— 20  

8680-3 7 8721— 20 8709— 47 8713— 48 8752— 41  

8776-4 8 8898— 2 8925— 40 8999-15 9115— 2  

9141— 19 9008-48 9222-3 7 9264 -47 9266-2  

9287— 15 9(353-15 9438-37 9410-4 9543-2  

9541— 4 9554— 40 9592-19 9612— 48 9687— 30  

9694-40 9751— 47 9751— 47 9793-2 9850-3  

9918— 37 9930-34 10058 -49 10073 -34 10080 -  

3 10090-20 10089 -40 10142-7 10181— 41  

10251— 2 10284— 2 10371— 45 10516-37 10654-  

37- 10626— 30 1062 8— 2 10620 -19 10671— 47  

10664-48 10758-34 1080 1— 48 1081 9— 37 10965  

^-< 7 11216-45 112-19 11267— 41 11301— 15  

11350— 2 11365-48 1136 7— 48 1136 7— 48 11493  

^-13 11669— 37 11722-41 1176 7— 2 11798— 34  

11819 — 2 1181 5-7 1189 0— 49 11972-19 12123  

-.37 12207— 48 12261-48 12299-34 1236 0— 37  

12436— 15 1253 6-7 12636-13 12648-21 12658  

—  '48 12725— 47 12802 -40 13826 -30 12868 -45  

12985— 41 13243-37 13307— 48 1344 1— 37 13457  

— 20 13491— 37 13591-4 135Q 4— 2 13639— 13  

13625— 45 13638— 41 14676 — 2 13720-47 13612  

— 40 13761— 37 13908— 15 13935-7 13981— 40  

14044— 37 14011 — 37 14078— 21 14086-40 14110  

-34 14122— 21 14185 — 48 14249-20 1429 4— 13  

14367 -2 1437 1— 20 14445-4 14454— 37 14469—  

13 44507— 13 1472 4— 47 14755-30 14795-15  

14824— 40 14904-4 1496 9— 49 1499 4— 40 1511 5  

-37 15124— 15 15138— 37 15155— 49 15162-4  

15219— 37 1577— 34 15312-15 5408— 41 1445-  
21 : 15463-2 15567-48 15582 -20 15583-48  

15667 — 3 1580 7— 30 15812— 3 15912-40 1604 2—  

13 . 16158— 7 16157— 3 16170 -48 16300-47  

1632 9-2 16335-48 1642 0— 21 1643 9— 47 16463  

— 49 16959— 49 17058-7 17126-49 17154— 48  

17312 — 40 17289— 48 17246-34 1724 4— 2 17252  

^2 1727 1— 21 17284-48 1728 6-7 17446— 30  

17463— 37 17546— 40 1754 8— 4 17553-20 1758 9  

— 41 17652 -40 17664 — 3 1773 8— 49 17864r-37  

17842-19 17897 — 37 17951— 48 1795 3— 41 18014  

'— 4 18074-3 18079-2 18311 -45 18307 — 37  

18311— 45 18327-41 18369— 37 18388-3 1847 9  

— 34 18517— 7 18600-47 1888 0— 21 18906-47  

18974— 30 19081 — 37 19137— 34 19152-2 19156  

-41 19159— 15 19245-30 19289-45 1953 5-2  

1956 6— 20 1959 3— 19 19854— 40 19984-4 2011 5  

— 7 2019 3-34 20292— 40 20302— 19 20382-40  

20499 -41 2051 7— 13 2062 8— 2 2072 8-19 2081 3

Niszczeniem roweru chciał wymusić 

50 groszy na „bombkę" wódki
—Poznań, dnia 8. 7.

W  dn iu w czsora  jszym  odby ła się  przed  
S ądem  O kręgow ym  w  P oznan iu sp raw a  
karna przeciw ko 33-le tn iem u bezrobo t­
nem u R om anow i P lichow i z N aram ow ic  
w arow ni, k tó ry dn ia 11 m aja b ież , roku  
usiłow ał w ym usić od  ko lon isty  z  G ołęcze- 
w a O ttona W altera 50  groszy na „bom b ­
kę** w ódki. P on iew aż W alter odm ów ił 
tak iem u żądan iu , P lich chw ycił jego ro ­
w er, rzucił go na ziem ię i zaczął go n i­
szczyć. R ów nież szw ag ier W altera , K urt 
M eier odm ów ił nahalnem u  żądan iu P il­
cha. >  1 - ’ •

Pożar w palarni kawy
Pniewy, 8. 7.

W  dn iu w czorajszym w ybuch ł tu  
pożar w  n ieczynnej palam i kaw y , o-  
gam iając cały budynek fab iyczny , 
d ługości 50 m . W  budynku  m ieszkał 
pracow nik m łyna parow ego O lszew ­
sk i. N a w idok pożaru oko liczna  lud  
ność pośpieszy ła m u  z pom ocą tak , 
że zdo łano cały  jego doby tek urato ­

w ać.
N a  m iejsce  pożaru  w ezw ano  straż , 

k tó ra ogran iczyć się m usia ła jedyn ie  

Ulice Poznania podminowane

wadliwymi przestarzałymi przewodami sieci elektrycznej

P oznań , dn ia 8 . 7 . I zerw anej w  kaw ałk i pokryw y  m etalow ej  
D ziś rano kró tko przed godz. 8 1 uderzona zosta ła Z ofia T ynicka (u l. W ie  

rzb ięc ice 32). W ezw any lekarz pogo to ­
w ia ra tunkow ego (66 -66) stw ierdził u  T y  
n ick iej pow ażne  obrażen ia lew ego uda.

W szczęte dochodzen ia prokurato rsk ie  
n iew ątp liw ie odsłon ią przyczyny tych  
bądź co  bądź  n iecodziennych  w ybuchów .

nastąp ił na rogu  u l. Z a B ram ką  i p l. 
K oleg iaok iego w ybuch sk rzynk i ka ­
b low ej przew odów elek trycznych , 
m ieszczącej się  pod  chodn ik iem .

S łup ogn ia i silna detonacja w y ­
w ołały ogrom ny pop łoch  w śród licz ­
nych przechodn iów  sp ieszących o te j 
godzin ie do pracy . Ż elazna pokryw a  
sk rzynk i siłą w ybuchu zosta ła w y ­
rzucona na  w ysokość p ierw szego  p ię ­
tra i rozerw ała  się w  kaw ałk i.

N a szczęście w  m om encie  w ybuchu  
n ik t n ie przechodził nad sk rzynką,  
gdyż n iew ątp liw ie n ie oby łoby się  
w tenczas bez ofiar.

N a m iejsce w ypadku  przyby li na ­
tychm iast prok . K aczorow sk i, nad-  
kom . B uła W ezw ana straż pożarna  
przybyła w  sile trzech w ozów .

Jak w szczęte na m iejscu docho ­
dzen ia w ykazały , iż w ypadek m iał 
przeb ieg następu jący :

N a p l. K oleg iack im pzy now ym  
w ejściu do U rzędu W ojew ódzk iego  
pracu ją robo tn icy , k tó rzy uk ładają  
tam  chodn ik . Z ajęci przy te j pracy  
robotn icy Ś w idersk i i P ło tek w bijali 
w  ziem ię pręty stalow e, celem w y ­
tyczen ia  lin ii. W  pew nym  m om encie , 
gdy robo tn icy znajdow ali się od  
sk rzynk i kab low ej w od leg łości 30  
m etrów  i w bili pręt, natrafili na g łę ­
bokości 30 cm  w  ziem i na przew ody  
elek tryczne. N astąp ił w ybuch i za ­
paliły się w szystk ie bezp ieczn ik i w  
sk rzynce kab low ej.

Jak  się dow iadu jem y , przew ody elek ­
tryczne w  P oznan iu , b iegnące  pod  ziem ią  
n ie są w ym ien iane już od trzydziestu  
przeszło la t tj. od r. 1904 . P rzew ody  
te , leżąc na n ieprzep isow ej g łębokości, i 
będąc bez ochrony ru r betonow ych , sta ją  
się groźnym n iebezp ieczeństw em . Inne  
m iasta P olsk i daw no już przew ody sta ­
rego typu pow ym ienia ły  na now oczesne . 
P oznańska E lek trow nia M iejska nato ­
m iast prace te przep row adza w żó łw im  
tem pie .

* »  w

W  chw ili, gdy p iszem y te słow a do ­
chodzi nas w iadom ość  o drug im  iden ty -  

I cznym  w ypadku w ybuchu  sk rzyn i kab lo ­
w ej na rogu u l. S łow ack iego i K raszew -  

^sk iego . O dłam kam i z w yrzuconej i ro - 

-2  20882-48 2096 1-48 20990-40 21040 -2  

21100 — 21 21145 -41 21148 -3 21267 — 2 21320  

-41 21359-37 21403— 34 21432 -2 2145 0-37  

21545— 41 21681— 20 2172 7— 21 21760-40 21790  

— 41 21907— 34 22088-37 2210 2-30 22135 -41  

22196 — 10 2243 8-34 2249 5— 2 22518-2 22509-  

45 22508-41 22706— 37 22704— 34 2272 7— 49  

22768 -2 22770-40 22951— 48 22970-49 . j

N a szczęście w  pob liżu przechodził 
poE cjan t, k tó ry  u ją ł P K chft i odstaw B  go  
na kom endę. . ,;

P o  przesłuchan iu  św iadków  sąd og ło  
sił w yrok skazu jący  P H cha za usiłow ane  
w ym uszen ie 50 groszy na 2 la ta w ięzie­
n ia z zaliczen iem  aresztu tym czasow ego  
i u tra tę praw  pub licznych  i honorow ych  
na  przeciąg  trzech  la t ■ '

S urow y  w yrok sąd um otyw ow ał tym , 
że P lich  by ł już 4~ kro tn ie karany ą  sze ­
rzące  aę  nagm inn ie  w  P oznan iu przeja­
w y bandy tyzm u należy tęp ić z całą bez­
w zględnością . N i.

do zlokalizow an ia ogn ia . W  n ieczyn  
nej palarn i znajdow ało sfię siano i 
trzy w ozy , w łsość p . B orow ca, k tó re  
sp łonęły . W łaścicie lem palarn i by ł 
do n iedaw na p . B orow iec . W  ub . ro ­
ku  przeszła ona na w łasność Z arzą ­
du M iejsk iego , k tó ry nosił się z za ­
m iarem przebudow an ia gm achu na  
m ieszkan ia robo tn icze.

P ożar praw dopodobn ie spow odo ­

w ały dzieci, pozostaw iane bez dozo ­
ru - ;

W ażne d la P ań  D om u

N iezrów nana książka z przep isam i D ra  
A . O etkera p t „D obra gospodyn i p iecze sa ­
m a” jest do nabycia w e w szystk ich sk le ­
pach ko lon ia lnych i księgarn iach . C ena ob ­
n iżona 30 groszy . K siążeczka jest n ieoce ­
n iona, dając m nóstw o przep isów  na p ieczy ­
w o  itp .

Technlli z Tarnowa oydzlnM... Wisie
Nowy pomysł warszawskich oszustów

R ekord oszukańczej bezczelności 
pob iła n iew ątp liw ie tró jka zuchw a ­
łych przestępców  w arszaw sk ich w y ­
dzierżaw iając przyby łem u z prow incji  
techn ikow i budow lanem u  p . Jerzem u  
M onitzow i (T arnów ) W isłę .

D obraną tró jkę oszustów  osadzo ­
no  w  areszcie . S ą  to : H elena  B lanke- 
tti (Z ielonka), W acław  B ojarsk i (n ig ­
dzie n ie m eldow any) i M o-szek Z ło to  
(S m ocza 50).

P . M onitz odziedziczy ł przed k il­
ku  m iesiącam i po dalszym  krew nym  
n ieruchom ość w  G rodn ie . S zczęśliw y  
spadobierca w yjechał z T arnow a do  
G rodna, sp rzedał odziedziczoną n ie ­
ruchom ość i z  uzyskaną  go tów ką  w y ­
ruszy ł z  pow ro tem  do  rodzinnego  nua  
sta. ' l-il 1

P o drodze p . M onitz zatrzym ał 
się w  W arszaw ie , aby  zw iedzić sto li­
cę . Z araz  w  p ierw szym  dn iu  w  jednej 
z kaw iarń poznał przypadkow o  m ło ­
dą elegancką dam ę, k tó ra zdo ła ła  
pozyskać jego całkow ite zaufan ie.

Z w ierzy ł się je j, iż posiada w ięk ­
szą sum ę p ien iędzy i clfę tn ie przy ­
stąp iłby  do  spó łk i w  jak im ś przedsię ­
b io rstw ie budow lanym .

Z najom a  z cuk iern i, a  by ła n :ą H e  
lena  B lanketti, ob iecała poznać p . M o  
n itza z obro tnym  pośredn ik iem  han ­

Inspektor Renesyńskl 
odchodzi do Łweka

W  najb liższych  M ach  odchodzi 1  
P oznan ia pod inspekto r P otócjł P ań ­
stw ow ej R eszczyńsk i, kocaem dan t P . 
P . na m . P oznań , iń sp . R eszczyńsk i  
przen iesiony zosta je do Ł ucka, gdzie  
obejm ie  stanow isko  in spekcy jnego  ko  
m endy  w ojew ódzk iej P . R

Wypadek przy pracy
D ziś przed po łudm em  w ezw ano  pogo ło -  

w ie ra tunkow e (66 -66) na uŁ G nieźn ieńską  

56 do P oznańsk ich Z ak ładów C eram icz ­

nych , gdzie 28-łetm a robo tn ica  A nna K acz  

m arek (u l- Ś rednia 1Ą u leg ła pow ażnem u  

w ypadkow i. N a g łow ę K aczm arek spad ł  

podczas pracy  ciężk i w orek- L ekarz stw ier  

dził u po tłuczonej 15 cm . ranę cięto - tłu ­

czoną g łow y oraz ogó lne obrażen ia .

K aczm arek przew ieziono do szp fta ła  

P rzem ien ien ia P ańsk iego .

Powrót ks. Prymasa Hlonda
D ziś w  po łudn ie pow rócił przseż  

K atow ice do  P oznan ia J. E . K s. P ry ­
m as H lond  po k ilku tygodn iow ej n ie­
obecności w  kraju ,

c .'-  •’ ■ «M M —

Któttika pćha^na
—  K radzież row eru . K rzyżan iakow i  

S zczepanow i, zam . w  R um ianku  pow iat P o ­
znań sk radziono pozostaw iony bez op iek i  

przed gm achem  U rzędu S karbow ego  nr. 7  
przy u l. W ały K ościuszk i —  row er m ęski  

w artości 130  zł. R ow er by ł m ark i „F lig ier- 
sk i" . ko lo ru  czarnego , opony  czerw one w Sto  

m il" —  pó łbalonów ki.  .
—  W łam an ie do m ieszkan ia . Z n iezam -  

kn ię tego m ieszkan ia G lap ińsk iej M arii (u l. 

F ilip ińska 1) sk radziono p łaszcz zim ow y, 

kurtkę zim ow ą, 2  pow leczen ia na  p ierzynę, 
2 pow łoczk i na poduszk i, 2 prześcierad ła,  
koszu lę dam ską, 2 koszu le m ęsk ie ko lo ru  

b ia łego , ogó lnej w artości 50  zł.
—  O dnalezien ie sk radzionego psa . N a  

szkodę B abk i S tan isław a (uL  B ukow ska  41)  
sk radziono  w  m iesiącu w rześn iu 1937 roku,  

podczas po low an ia na  po lach  w  Ż ab ikow ie,  
psa po low czyka w artości 80 zŁ O becn ie  

w  dn iu 7 bm . B abka rozpoznał psa sw ego  
u K ow alsk iego B olesław a, zam . przy uŁ  

G órna W ilda 78 .
—  N ieudała kradzież . M atela M aria , 

zam . w  M inikow ie pow . P oznań sk rad ła  

K am inow sk iem u M ieczysław ow i, zam . przy  
u l. O grodow ej 2 , zegarek  dam sk i, w artości 

40 zł. Z egarek M ateli odebrano  i zw róco ­

no poszkodow anem u.
—  P otrącony przez m otocyk l. N a A L  

M arsz. P iłsudsk iego  róg  u l. P ierack iego  po ­
trącony został przez m otocyk l, k ierow any  
przez B arańsk iego W ito lda , zam . w  R ado ­

m iu , u l. T raugu tta 10 , przechodzący przez  
jezdn ię B ernard Jacen ty (u l. M ałeck iego 5  

m . 6). B ernard doznał lżejszych okaleczeń  

i po opatrzen iu przez pogo tow ie (66 -66)  
udał się o  w łasnych  siłach  do  dom u.

—  S taw iał opór. N a p l. G w arnym  pod ­

czas doprow adzan ia do  K om isaria tu I. sta ­
w ił czynny  opór doprow adzającem u poste ­
runkow em u H ubert K azim ierz (R ynek  Ś ró-  

deck i 15  m . 11). H uberta  osadzono  w  aresz ­

cie po licy jnym .

d low ym .
N azaju trz spo tkano się w innej 

cuk iern i z M eszk iem  Z ło to . O św iad ­
czy ł on , iż in teresy  budow lane n ie da  
ją obecn ie dużych dochodów , w iele  
natom iast m ożna zarob ić  na  w ydzier­
żaw ien iu ... W isły .

Z ło to opow iedzia ł p . M onH zow i, 
iż w ładze postanow iły pob ierać od  
przejeżdżających na W iśle op ła ty ,  
by zdobyć fundusze na uregu low a ­
n ie rzeki.

W  ub ieg łą  n iedzielę  p . M onitz  udał 
się w  tow arzystw ie  „pośredn ika 1* nad  
W isłę . Z achw ycony by ł w ielką ilo ś­
cią m otorów ek i kajaków , znajdu ją ­
cych się na  rzece .

W  pon iedziałek  udano  się do  jed ­
nego z urzędów , gdzie w  poczekaln i  
p . M onitz poznał „pana in spek to ra 1* . 
B ył n im  —  jak usta liło śledztw o — * 

w spó ln ik M osżka Z ło to . W acław  B o ­
ja rsk i. D zięk i w staw ienn ictw u po ­
średn ika „inspek to r** ob iecał zała t­
w ić sp raw ę oddan ia koncesji na po ­
b ieran ie op ła t na W iśle p . M onH zow i.

T echn ik n iezw łoczn ie złoży ł poda  
n ie ze znaczkam i stem plow ym i i kau ­
cję w sum ie 4 .000 zł. G dy w czoraj 
przyszed ł, by dow iedzieć  się o lo sach  
sw ej sp raw y , oszustw o w yszjo na  
jaw . ’ .
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TELEGRAMY

Przygotowanie bloku granitowego 
na sarkofag Marsz.PilsudskiegoGFEDCBA

Warszawa, 8. 7. (PAT)

W miejscowości Czabel na Woły­
niu odbyło 1 się badanie stanu robót 
związanych z przygotowaniem blo­
ków granitowych na sarkofag Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego z udzia­
łem inżynieręw ekspertów oraz auto 
ra projektu sarkofagu artysty-rzeź- 
biarza Szczepkowskiego przeprowa­
dziła badanie przygotowanego na sar 
kofag materiału granitowego, które

Obrazek nędzy amerykańskiej

Opieka społeczna w Stanach Zjednoczonych oparta jest w przewaażjącej mierze tylko 
na inicjatywie prywatnej. Stąd jej liczne i poważne braki. Zdjęcie nasze dokonane 
zostało w Cleveland w stanie Ohio. Dwie matki z czworgiem dzieci zostały wyeks­
mitowane ze swych mieszkań i nocowały przez kilka dni w otwartym pawilonie w 
parku mieiskim. Dopiero gdy na łamach amerykańskiej prasy ukazało się .powyższe 

zdjęcie, kompetentne czynniki zaopiekowały się nimi.

W

Bilans 4-letnlch rządów u Baliarli
Izba zaaprobowała politykę rządu

Budżet państwa jest zrównoważony i 
realny. Rząd podjął szereg prac na wielką 
skalę, mających przyczynić się do rozwoju 
gospodarki narodowej i uwzględnić potrze­

by kulturalne kraju.
Przemówienie swe premier zakończył 

apelem do jedności narodowej.
Izba uchwaliła tekst odpowiedzi na orę­

dzie królewskie. Izba staje zdecydowanie 
po stronie obecnego ustroju politycznego i 
aprobuje bez zastrzeżeń wysiłki rządu w 

kierunku znormalizowania sytuacji w kra­
ju. Stwierdzając z zadowoleniem poprawę 
sytuacji międzynarodowej Bułgarii, izba z 
zadowoleniem podkreśla polepszenie sto­
sunków ze wszystkimi państwami i wyraża 
radość zawarcia paktu wieczystej przyja­
źni z Jugosławią. Dalsze wysiłki rządu w  
kierunku polepszenia stosunków z innymi

Sofia, 8: 7. (PAT.)

Premier i minister spraw zagr. wygłosił 
wczoraj w izbie przemówienie przy okazji 
debaty nad odpowiedzią na orędzie królew­
skie, stwierdzając, że przez 4 ostatnie lata 
rządy w kraju były sprawowane bez udzia­

łu deputowanych.

Rząd — oświadczył premier — ponosi 
całkowitą odpowiedzialność za swe poczy­
nania w tym okresie. Zgodnie z polecenia­
mi króla przy objęciu władzy w r. 1935 ko­
niecznym było wydać energiczne zarządze­
nia, celem przywrócenia ładu i spokoju w 
kraju przez surowe, lecz sprawiedliwe sto­
sowanie obowiązujących ustaw, wzmożenie 
autorytetu władzy i zapewnienie pokoju 
społecznego. Dzięki pojednawczym wysił­
kom rządu i patriotyzmowi narodu bułgar-
skiego zdołaliśmy przywrócić w kraju spo [ państwami spotykają się z całkowitą apro- 
kój i bezpieczeństwo, I batą przedstawicielstwa narodowego.

Złodziej sprzedał samochód ministra 
prezesowi sądu apelacyjnego

Paryż, 8. 7. (PAT)
Sąd paryski skazał dzisiaj na naj­

wyższy wymiar kary jednego z wy  bit 
niejszych złodziei automobilowych, 
który zorganizował swój przemysł w 
ten sposób, że posiadał filie w 6 mia­
stach Francji, a skradzione auta 
sprzedawał natychmiast nabywcom 
na podstawie zgóry danych ogłoszeń, 
donoszących, że wysoki urzędnik ko­
lonialny, mianowany do Indochin, 
musi sprzedać natychmiast nowoku- 
pione auto.

Przed sądem dzisiejszym rozpa­
trywany był m. in. jeden z najcie­
kawszych wyczynów owego złodzie­
ja, zwanego Karolem Giselet, który 
znany był w kołach przestępczych 
pod pseudonimem Karola Łysego. 

wykazało, iż materiał ten zarówno 
pod względem wymiarów i właściwo­
ści technicznych, jak i koloni i struk­
tury odpowiada całkowicie swemu 
przeznaczeniu.

Uprzednio jeszcze wydział wyko­
nawczy na posiedzeniu z dnia 28 
czerwca br. powziął uchwałę, aby 
przed przystąpieniem do wykonania 
w kamieniu sarkofagu został tytu­
łem próby wykonany fragment sarko 
fagu z głową Marszałka.

sprawiedliwości w Paryżu na placu 
Vendome auto świeżo nabyte przez 
ministra sprawiedliwości Campichi i 
odsprzedał je trzy dni później w 
Marsylii prezydentowi sądu apela­
cyjnego p. Warrain.

Wędrówka aut, która wywołała w 
swoim czasie żywe poruszenie w ko­
łach sądownictwa francuskiego, przy 
czyniła się m. in. do wymierzenia 
złodziejowi najwyższego wymiaru 
kary.

Orędzie cesarza Japonii
Tokio, 8. 7. (PAT.)

Z okazji rocznicy wybuchu konfliktu ja­
pońsko - chińskiego cesarz wydał orędzie 
do sił zbrojnych, w którym dziękuje im za 
dokonane na froncie chińskim czyny, 0r£- 

dzie cesarskie stwierdza, że spokój na Da­
lekim Wschodzie nastąpi dopiero z chwilą, 
gdy ostatecznie przeprowadzone zostaną 
zamierzenia rządu japońskiego. Orędzie 
kończy się stwierdzeniem, że ścisła współ­
praca między Japonią a Chinami przyczyni 
się w dużej mierze do zapewnienia pokoju 

światowego.

Zona ks. Starhemberga 

wystąpi w filmie
Paryż, 8. 7. (PAT.)

Słynna wiedeńska artystka filmowa No­
ra Gregor, która wyszła za mąż przed dwo­
ma laty za ks. Starhemberga i wraz z mę­
żem przebywa obecnie na emigracji, przy­
była do Paryża w poszukiwaniu engage­
ment filmowego. W kołach filmowych twier 
dzą, że istnieje projekt zaangażowania jej 
do głównej roli w filmie, który ma być na­
kręcany we Francji, a który ma obrazować 
życie cesarzowej austriackiej Elżbiety.

Konkurs 
na opis życia bezrobotnego

Polski Instytut Socjologiczny w Pozna­
niu ogłosił konkurs na opis życia bezrobot­
nego. Celem konkursu jest zdobycie mate­
riałów, które służyłyby, jako podstawa 
przy rozstrzyganiu praktycznych możliwo­
ści zlikwidowania bezrobocia. W  arunki 
konkursu przewidują, że opis winien obej­
mować 60 stron formatu zeszytowego. W  
opisie tym należy przedstawić stosunki o- 
sobiste i rodzinne, naukowe i praktyczne 
przygotowanie do życia, dalej przyczyny po 
zostawania bez pracy i sposób zabezpiecze­
nia w wypadku przewidzianego bezrobocia. 
Za najlepsze prace przeznaczono 21 nagród 
w wysokości od 200 do 30 zł. Część na­
gród ufundował Fundusz Pracy.

Kecmskl md  
Kierownik Sekcji Wypłaty Świadczeń

Zakładu Ubezpieczeń Społecznych, Oddział w Poznaniu 

namaszczony Olejami świętymi zmarl w dniu 6 maja br. w wieku Jat 41. 
Zakład Ubezpieczeń Społecznych traci w Zmarłym pełnego zalet 

i zdolnego pracownika, który w okresie Swej długoletniej służby oddal 
duże usługi instytucji i ubezpieczonym.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę. 9 lipca br. o godz. 15.30 z kostnicy 
szpitala wojskowego przy ul Wały Jana 111 na cmentarz Staromarciński 
przy ul. Towarowej.

Cześć Jego świetlanej pamięci!

Dyrektor i Pracownicy 
Zakładu Ubezpieczeń Społecznych 

Oddział w Poznaniu

W dniu 6 bm zmarl nagle śp.

Wacław Kiciński
b. długoletni preuea Zanądu nasię] SpóIdalelnL

śp. zmarły był współtwórcą pracowniczej placówki gospodarczej, dla której 
bezinteresownie I ofiarnie poświęcał swój wolny czas i siły dla dobra kolegów, 
to też pamięć o nim zachowamy na zawsze.

Rada Nadzorcza i Zarząd
Spółdzielni Kredytowo-Osuczędnośclowef 

Prneowzzlków Zakładów Ubezplecseń Społecznych 

w Poznaniu

W środę, dnia 6 bm. smart nagie w 41 roku żyda długoletni eiłonek na­
szego Związku śp.

Wacław Kęcińskl
wiceprezes Koła L. O. P. P. I Koła Ł. M. K. 

prsy Oddziale Zakładu Ubesplecueń Spełecunych w Poznaniu 

oraz b. wiceprezes Oddziału Związku*
W zmarłym straciliśmy dobrego I ofiarnego kolegę.
Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się dnia 9 bm. o godz, 15,30 z kostnicy Szpitala Woj­

skowego przy Walach Jana 111.
Zarząd Związku Zawodowego Pracowników

Instytucji Ubezpieczeń Społecznych
Oddział 1 w Poznaniu

Badania geologiczne
Lida, 8. 7. (PATJ j

Z ramienia Państwowego Instytutu Geo* 

logicznego przeprowadzone zostały w pow. 
lidzkim i szczuczyńskim badania geologi­
czne. W wyniku tych badań ustalono, że 
istniejące rozległe błota torfowe kryją po­
ważne bogactwa naturalne, z których przy 
założeniu pieców Petersa wytwarzać moż­
na benzol, gaz świetlny, smary oleiste, torf 

opałowy, nawozy sztuczne i t d.

I. Km. 196/38 ___ _
OBWIESZCZENIE 

0 LICYTACJI RUCHOMOŚCL
Komornik Sądu Grodzkiego w Poznaniu 

I. rewiru Cibicki Jan, mający kancelarię w 
Poznaniu, ul. Berwińskiego Nr. 1 na podsta­
wie art. 602 k. p. c. podaje do publicznej wia 
domości, że dnia 13 lipca 1938 r. o godz. 
12 w Poznaniu, ul Wrocławska Nr. 9 m. 7 
odbędzie się I-sza licytacja ruchomości, 
składających się z: maszyny do szycia i u- 
rządzania mieszkania (meble) oszacowa­

nych na łączną sumę zł 578 gr — .
Ruchomości można oglądać w dniu li­

cytacji w miejscu i czasie wyżej wyznaczo­
nym.

Poznań, dnia 7 lipca 1938 r.
(—) Cibicki, komornik.

Km. II. 4S6/38.
OBWIESZCZENIE

Komornik Sądu Grodzkiego w Poznaniu 
rew. II. zamieszkały w Poznaniu, ul. Sta­
szica 25, na mocy art. 602 K. P. C. ogłasza, 
Że: dnia 12 lipca 1938 r o godz. 10-tej, nie 
później jednak niż w dwie godziny, odbę­
dzie się w Poznaniu , Wielkie Garbary 48, 
publiczna licytacja ruchomości, składają­
cych się z: 1 bufetu jasno dębowego sześć- 
drzwiowego z dwoma nasadowymi szafkar 
mi oszklonymi na płycie, 1 kredensu jasno 
dębowego, dwudrzwiowego, 1 szafy do gar­
deroby jasno dębowej trzydrzwiowej, 1 ra­
dioaparatu w skrzyni jesionowej w komple­
cie, oszacowanych na łączną sumę zł 520 
gr 00, które można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży w czasie wyżej ozna­
czonym. Cena wywołania wynosi sumę »ł 
260.— .

Poznań, dnia 24 czerwca 1938 r. s
Komora1!.
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Express Kujawski, sobota 9 lipca 1938 r. 4»

utaił i. n. i iiim ni
Dodatek niedzielny 

do „Expressu Kujawskiego"

Deklaracja lutowa Obozu Zje­

dnoczenia Narodowego stwierdza 

m. in., że społeczna struktura na­
szego kraju opiera się na szerokiej 

masie robotników i włościan. Od 

dobrobytu, od kultury, od poczu­

cia obywatelskiego i losów tych 

warstw, zależy w ogromnym sto­
pniu harmonijny rozwój Polski.

To ultrademokratyczne stanowi­
sko deklaracji lutowej podkreśla, 

że dla jej autorów słowo „demo­

kracja" nie było li tylko pustym  

dźwiękiem i parlamentarno - polity- 

kierską demagogią, lecz, że przy­

wiązywali oni do tego słowa sens 

właściwy i w pracy swojej, kła- • 

dącej zręby pod nowe jutro nasze- ’ 
go kraju potrafili demokrację w 

czyn wprowadzić, mocno podkre­

ślając swą troskę o racjonalny roz­

wój warstw, które stanowią olbrzy­
mią większość naszego Narodu !

Obóz Zjednoczenia Narodowe­

go nie ograniczył się jednak tylko 

do stwierdzenia tej niewątpliwej 

prawdy, ale w dalszym ciągu roz­

winął w swej deklaracji wszystkie 

żywotne sprawy, kładąc nacisk 

zwłaszcza na zagadnienia wsi pol­

skiej. I tutaj również stwierdzić 
musimy, że tezy deklaracji lutowej 

na pierwszy plan wysuwają dąże­

nie do zwiększenia sumy globalnej 
włoścjańskiego posiadania ziemi. 

Dalszą poprawę stosunków na wsi 
polskiej widzi deklaracja lutowa w 

kamasacji i melioracji, w podnie­
sieniu kultury rolnej, w zracjonali­

zowaniu zbytu produkcji, organizacji 

dogodnego kredytu i w ustawowym 
przeciwdziałaniu dalszemu rozdra- 

bianiu własności włoścjańskiej.

Do jutrzejszego numeru naszego 

wydawnictwa zostanie dołączonyodeszła, podobnie, jak nie było niej, związując silnymi węzłami z 

miejsca na to w dziejach świata Państwem Polskim wielomilionowe ilustrowany tygodnik dla wszystkich 

w stosunku do wszystkich epok, rzesze ludności wiejskiej, źyjące pocj lytu|em „Moje powieści", 

które minęły. dzisiaj niejednokrotnie na bardzo

Racjonalne rozwiązanie zagad- niskim poziomie kulturalnym i 

nienia wsi polskiej, pojęte w duchu ekonomicznym, a mając równe 
sprawiedliwości społecznej, prze- prawo do miejsca pod słońcem, 

prowadzone racjonalnie i celowo, co i inne warstwy naszego Narodu, 

zawsze z jednym tylko celem naj-1 Młode polskie pokolenie, mające 

wyższym na widoku, a mianowicie serce gorące i energię czynu, me- 
względem na dobro zbiorowości, wątpliwie potrafi zrealizować 
nie tylko, że nie osłabi naszego wszystkie, na długą metę zakreślo- 

kraju ani gospodarczo, ani polity- ne wytyczne deklaracji lutowej 

cznie, ani społecznie, lecz przeci- O.Z.N ’ w sprawie żywotnych 

wnie — wzmocni go jak najwydat- gadnień wsi polskiej 
O

Nowa placówka przemysłowa

za-

Z To©. Wlośinrskieso

Dodatek ten zawierać będzie »-• . 

bogaty dział pięknych powieści, . 

nowelek, dział „Kraina szczerości 

i naszych trosk", do którego każdy . 

czytelnik ma ptawo pisać, kącik - 

dla kobiet i t. d Całość uzupeł­

niają świetne ilustracje, szarady 

rebusy i najróżnorodniejsze zgady-

] 7 wanki.W przyszłą niedzielę, dn.
lipca odbędł się na Wiśle doro-l Mamy nadzieję, i, szeroki 

. , .. , . .. ogół Szan. Czytelników inowację
czne międzyklubowe regaty wioslar-1 . .

tę powita z zadowoleniem i przyj- 
akie. Spodziewany jest liczny’ „j, je ze Iado-cją Cena 

zjazd Klubów zamiejscowych. Bieg'numeru w m-cu lipcu pozostaje 

ósemek zapewniony. >bez zmiany.

*

■ Z

1 ii t m Mn Jaracz Rozkład jazdy

w „Słońcu1* autobusów do Wieńca

poranek ulgowy o 1Z.30, Ważny od 4 lipca b.r. — odcho 
nc • cn z Włocławka:

po 25 i 50 gr. । 0 godz 7> 10, 13 30 16 J lg 45

eolski Him „Je s o  wielliainiłosf*
i ...  . ; 18.15 i 20.30.

Stefan Jaracz, Bielański, Znicz, 
Żelichowska i inni wystąpią jutro 

w niedzielę na poranku ulgowym LZOSOpISlllS 11006X10116
W „Słońcu" O 12.30 W filmie poi- i „Tygodnik Polski" 
skim p t. „ ego wielka miłość .

.Warszawa, 1 lipca 1938 roku.
Film dozwolony dla młodzieży. Rok XXI. Nr. 13.

! Treść numeru:

Dwa fronty — Brunon Sikorski. 

Zdobywanie powodzenia. Rozwa­

żanie na temet rekalamcyj — k.j. 
Zakończenie kursu dekoracji okien. 

— c. Kolumna sprzedawcy skle­

powego. Wiadomości z życia 

organizacyjnego. Ożywienie dzia­
łalności Polskiego Kupiectwa w

Kujawski Młyn Elektryczny 

już czynny

tryczny, Alojzy Wojtowicz 

w Lubrańcu.

Szeroki ogół p.p. rolników z 

wielkim zadowoleniem powitał 
uruchomienie Kujawskiego Młyna 

Elektrycznego, bowiem fakt ten 

wypełnił lukę w przemyśle rolni­

czo • przemysłowym na tym tere­

nie, oraz daje możność korzystne- 
go spieniężenia zboża i pokryje 

dotkliwie odczuwany brak otrąb.

Fachowość i długoletnie doświad­

czenie p. dyrektora Alojzego 

Wojtowicza dają gwarancję, że 

Kujawski Młyn Elektryczny 

w Lubrańcu spełni należycie swe 
zadanie przemysłowe i zadowoli 

potrzeby gospodarcze szerokiego

Od kilku dni został uruchomio­

ny w Lubrańcu młyn automatycz­
ny, należący dawniej do Kujaw­

skich Zakładów Rolniczo - Prze­

mysłowych. Ważną tę placówkę 
dla życia gospodarczego nabył p. 

Alojzy Wojtowicz z Rypina, gdzie 

przez lat dziesięć był dyrektorem 

młyna spółdzielców rolników.
Po przeprowadzeniu koniecznych 

przeróbek i zainstalowaniu nowo­
czesnych maszyn elektrycznych 

produkcja młyna w Lubrańcu na­

stawiona jest na 10 tysięcy ton 
zboża. Przy młynie urządzone są 

magazyny mogące pomieścić prze­

szło 500 ton zboża.
j Uruchomiona placówka przemy- 

Wszystkie te środki nie usuną w słowa zarejestrowana została pod

Wycieczka 
do Torunia

■> •:

♦r . , «

•• >•

.r'

Wszystkie te środki nie usuną w słowa zarejestrowana rosiam
całości przeludnienia wsi, bowiem firmą Kujawski Młyn Elek- ogółu p.p. rolników na Kujawach 

to da się uzyskać tylko przez od-1

pływ liczby rąk roboczych do miast, Pasieka pomorska przy pracy 
nie mniej jednak są zdecydowa- r

nym, jasno sprecyzowanym progra- PieFWSZy Oddział pszczelarzy W Osięcinach 
mem rozwiązania zagadnień wiej- i 
skich i w sytuacji wsi spowodują W Osięcinach odbyło się ze- 

znaczną i trwałą poprawę.

W świetle tych stanowczych 
postulatów zrozumiała staje się 

niechęć niektórych sfer społecznych 
do poczynań konsolidacji narodo­

wej i każdy, nawet najbardziej po­

wierzchowny obserwator łatwo 
dojdzie do przekonania, że na dnie 

tej niechęci kryje się mały, pry-

W Osięcinach odbyło się ze- Udział w zebraniu z ramienia 
branie pszczelarzy, na którym po- Pomorskiego Związku Pszczelarzy 

stanowiono założyć oddział pszcze- przyjęli inspektor Szydłowski, pre- 
larzy Pomorskiego Związku. Zgło- zes Falkowski i członek Zarządu 

siło się 30 osób. Wojciechowski.

Na zebraniu zawarto tranzakcję. 

Członkowie oddziału osiecińskiego

zbędne przybory pszczelarskie, któ- ' pow. włocławskiego da dobre wy- 
re otrzymają wszyscy członkowie ' niki. Za przykładem Osięcin zo-

* • • • L T> • : . I r . »_________ _ J J_'_ F-j

szy transport miodu zostanie ode- j i w innych miejscowościach, a we 

słany do Składnicy Pasieki Po- ‘ Włocławku — Składnica Pasieki

Członkowie oddziału osiecińskiego Mamy nadzieję, że rozpoczęta 
zaofiarowali miód wzmian za nie- akcja organizowania pszczelarzy

rej mecnęci aryje ię mary, pry- ' > oddziału. Pierw- staną wkrótce utworzone oddziały
watny mteresik wielu posiadaczy • ■ • L

. , • i ,| । , J ____ *•___ .ooUm. i ur innurn miAurntA/ncriarn a w*

ziemskich, dla których widmo roz­
wiązania sprawy wsi jest tym stra­

szakiem, który płoszy sen z j 
i zaciemnia światopogląd poszcze­
gólnych jednostek.

Znikły juź na szczęście lub ko­

łaczą się tylko gdzieś po kątach 

argumenty, biadające nad wszystki­

mi nieszczęściami, które mogłyby Staraniem Ligi Morskiej i Kolo- dochód z biletów wstępu przezna- 
wymknąc ze zwiększenia stanu po- nialnej we Włocławku ostanie cza się na L. M. K.

siadania ziemi w chłopskich rę- . otwarta w sa|ach T.wa Wioślar- Wstęp na wystawę po gr. 50, 
kach przez likwidację wielkich la-J^j wjeIka wystawa obrazów dla młodzieży po gr. 20, specjal-

tyrundiow, częstokroć fatalnie ad-: 4q q pr0fes0rów Aka-: ne ulgi dla grup robotniccych. 
mmistrowanych, zalega,,cych j Jemii Sltul p i?l[nych w Krakowie I 
świadczeniami na rzecz Państwa i _ rai j ionvmi , [.

1 mstytney, publicznych 1 stanowo-! Axentowi Fałata, Filipkiewi- 

cych zaprzeczenia racjonalne, go-i |aIodzi o , K.mockiego, Kos- 
spodark. rolnicze,. ; saków> Malczewskiego, Pautsch.,

Młode polskie pokolenie, które-f Pochwalskiego, Wyczółkowskiego 

mu przypadnie w udziale realizo- i w. innych. Uroczyste otwarcie 
wanie dalszych etapów budowy j nastąpi w sobotę, dn. 9 lipca 

naszego Państwa, nie może się i o godz. 16-ej. Wielką atrakcją 

ani na chwilę wahać przed racjo-/ wystawy jest olbrzymich rozmiarów 
nalnym rozwiązaniem wszystkich obraz prof. Wojciecha Gersona, 

palących problemów, nie może ; ojca malarstwa polskiego p.t. „So- 

tkwić w majakach przeszłości, ani j bieski w Wilanowie".

tonąć w powierzchownych haseł-1 ।  Li­
kach tradycjonalizmu białych dwór-! Jestesmy przekonam, ze publi- 
ków, a do sprawy wsi podejść! ^nosc ?asza sk?rzysta ze 
musi z jednym kryterium, a tym  1 shwej okazji, która nie prędko się 

jest dobro Państwa i Narodu,)we Włocławku podtorzy 1 dając 

dobro najszerszych warstw ludności i yyraz swemu artystycznemu zami- 
stanowiącvch podstawę naszego | kwantu, pospieszy chętnie na wy- 

społeczeństwa. Nie ma miejsca na ; staw<* arcydzieł sztuki polskiej, 

cieplarniane ochroniarstwo w sto-1 Wystawa potrwa tylko do wtor- 

sunku do epigonów epoki, która ku, dn. 12.VII włącznie. Cały

powiek morskiei juź w dniach najbliższych. Pomorskiej.

Arcydzieła Malarstaia Polskiego
ue Włocławku

Katolickie Stowarzyszenie Mło- 

j dzieży Męskiej „Promień", urządza 

I wycieczkę statkiem do Torunia.

Odbędzie się ona dn. 10 lipca 
(b.r. Wyjazd z Włocławka nastąpi 

. o godz. 7 rano. Powrót nastąpi w ________

tym samym dniu wieczorem. Ko-1 Powstanie nowych placówek hur- 
szta przejazdu w obie strony wy- towych. Poświęcenie sztandaru w 

noszą 2 zł., a przy zbiorowym u- 
dziale oddziałów K S M. tylko 

1.50 zł. Podczas jazdy statkiem 

zostaną zorganizowane rozrywki, 
urozmaicające podróż. W Toruniu, 

poza zwiedzeniem cennych zabyt­

ków miasta, uczestnicy będą mieli 

możność swobodnego wypoczynku 
w zakładzie Instytutu Różańcowe­

go. Ponadto w Toruniu wystąpi informacyjne. Finanse. Z Między- 

przed mikrofonem radiowym chór narodowych rynków i giełd. Prawo

Szereg a handel. Uwagi na tle ustaw 
udział aprowizacyjnych.

i Red. Warszawa, Zielna Aft 50. 

wyjaś-
K.S.M.! „Podpalacze ćwiata“

nie. Uroczystość poświęcenia sztan­

daru S.K.P. we Włodzimierzu.

Kamiennej Skarżysku. Dział bran­

żowy. Wiadomości z branży żela­

znej. Uroczystość poświęcenia Fa­

bryki Magnet. Dział towarowy. 

Rzeczy ciekawe i pożyteczne. —  

Kronika towaroznawcza. Handel 

zagraniczny. Reklamacja importu. 
Wyniki pracy kompanii Handlu 

Zamorskiego za rok 1937. Notatki

męski K.S.M. „Promień", 

atrakcyj umili uczestnikom  

w wycieczce.

Zgłoszenia przyjmuje i 

nień udziela kierownictwo 
-Promień" i(opiekun,Oddziału p. Seria: „Czerwone Sztandary" Nr.

4, maj - czerwiąc 38 r. Cena 15 gr. 

Treść numeru:

; Na podbój świata. Hiszpania 

w płomieniach. Odurzające dymy 
belszcwizmu nad Francją. Wybiła 

j godzina... Polski! Czuwajmy!
i Zamówienia kierować pod adres: 

Toruń, skrzynka pocztowa 43.
! WII— IIIPiilL MliBIIIIIIIIH IIIIHIMfl 1111,1 IMIIIIRIII.I. w

kier. Chałupka, ul. Brzeska 4.

Bilety można nabywać w Cen­

trali i u p. Opiekuna.

Loda Halamo 
po powrocie z Ameryki 

wystąpi w „Słońc u“

że swymi siostrami we wtorek 12; Dyżur lekarski l apteczny 
lipca o 9-ej wieczór Wieczór za- Oyiur apterzn, — P . K.i.ow.j, ul. 3-g«

• i • ।  • • 'T* ' Maj* 16 tel. is-jj*
powiada się znakomicie. Itzyi ..
r J | Dyżur apteczny — p. Paszkiewicza
siostry Halamki to nielada atrakcja, ul. Stodolna.

n.. . . . „ . . . „ Dyżur lekarski — dr. Forbart, ul. 3.f«
Bilety do nabycia w „Orbisie . Maja 9, tel. I4-Q0.

Skład Zarządu
Związku Restauratorów 

na Pomorzu
Na XV walnym zjeździć dele­

gatów Związku Tow. Restaura­
torów, wł. Hoteli i Kawiarń na 
Pomorzu został wybrany Zarząd 

w następującym składzie osobo 

wym: p. Leon F 
— prezes, p. St. Klarowski z 
Grudziądza — wiceprezes, p. Z. । 
Wojdak z Torunia — sekretarz, „Paramatta". 1 ..... u>vu<ł.

p. M. Kopliński z Torunia — namiętną pieśnią serca, pieśń wiary, rzadko spotykanym talentem, 
skarbnik. wierności i miłości, którą dopełnia cza Zarah Leander czaruje widzów

Do komisji Rewizyjnej powoła- cierpienie. Film ten w którym swym śpiewem, olśni swą urodą, 
no p.p. Maćkowiaka i Hermanów-! pełni swej krasy występuje urocza zachwyci swoją grą.

skiego z Torunia i Czarneckiego rodaczka Grety Garbo, urocza Za-i Dopełnia program rygodnik aktu- 

z Inowrocławia. rah Leander, sławna śpiewaczka alności. Dla młodzieży dozwolony.

Dziś przepiękny film w „Słońcu*1
1 .kładzie o.obo- AADflMflTTA 

Henkala z 1 oruma y f Jri H H II fl I IM

p-

z ZARHĄ LEANDER

Mało jest filmów tej miary, co obdarzona niezmiernym talentem 
Film rozbrzmiewali niepospolitą urodą. Obdarzona 

i, uro-
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Książnica Kopemikańska

w Toruniu •
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